
RZECZPOSPOLITA
■

D Z IE N N IK  G O S P O D A R C Z Y

8
stron

m
Cena
5

z ł .

b o k  v WARSZAWA, WTOREK 27 KW IETNIA 1948 ROKU Hr. 114 (1323)

jBędziem» iralczyć o demokrację aż do znj^jcięstiua«

Policja włoska strzela
Ra aasifsstaiących b. partyzantów

&ZYM, 26.4 (API.). Z okazji trzeciej rocznicy wyzwolę- l kać większość wcześniej, mz to się 
n'a Wioch doszło wczoraj prawie w całym kraju do poważ- na
aVch rozruchów.

Jak w iadom o prem ie r de Gaspe 
.. zabronił urządzania m anifesta- 

J 1 i w ieców, ponieważ nie wygód 
, ® byłoby dla rządu w łoskiego i  
u So P rotektorów  zagranicznych po 

• S ^ n i e  s iły  fro n tu  ludowego, 
nirno jednak surowych zakazów 

„ U 1 Partyzanci w łoscy w  M ediola 
P" zorganizow anym  w iecu  prze 

c »iłowali przez m iasto wznosząc 
Krzy k i na cześć p a r t i i robo tn i- 

kryi:h . dem okrac ji i  niezależności 
p ’u od obcych im p eria lis tó w . 

r ° 6cja o tw orzy ła  ogień, us iłu jąc  
j^ 2Pędzić tłum . Jedna osoba zosta
‘ Nabita, k ilkanaśc ie  zostało ra n ­nych.

podobne zajścia m ia ły  również 
w  T u ryn ie  i  Breście. W

‘rynie,
P artyzantów  p o lic ja  w  samo-

tys- u e ,  gdzie m anifestow ało 2
eh
du°^ach w o jskow ych  na ta rła  na 

ran iąc w ie le  osób.
czasie m an ifes tac ji m ed io lań- 

Wórt w y g ł° s' ł  przem ówienie przy 
g0 ° ca p a r t i i kom unistycznej, L u i-  
Prz Long°. gorąco ok lask iw any 
0nZe? tłu m  zebranych. S tw ie rd z ił 
z * ^e. k- partyzanci w łoscy, k tó rzy  
fas a ilrn  poświęceniem  w a lczy li z 
da yzraem- n ie  poddadzą się i  bę- 
?Wvłya 'czyć o dem okrację, aż do 
, /O ę s tw a . „C i — pow iedz ia ł on—

podkreśla, iż wszelka współpraca 
z chrześcijańską dem okracją by ła­
by w  obecnych w arunkach zdradą 
wobec zadań, ja k ie  h is to r ia  i  rze­
czywistość po w ie rzy ły  F ron tow i 
Ludowem u.

„N ie  is tn ie je  żadna możliwość — 
pisze Scoccim arro — w spółpracy 
po lityczne j z s iłam i rea kc ji, k tóre 
zgrupow ały się w okó ł p a r ti i chrze­
ścijańsko -  dem okratycznej. Współ 
praca taka  oznaczałaby odstępstwo 
od program u, na k tó rym  opiera 
się F ro n t Ludow y. O rea lizację te

USA wydały 4 m I ony 
na wyiiory

W ASZYN G TO N, 26.4. (BS). K on  
gres u ja w n ił, że USA w yd a ły  na 
„cele po lityczne“  we Włoszech 4 
m ilio n y  do larów  ze specjalnych 
dyskrecjonalnych k re d y tó w  posz­
czególnych resortów  ad m in is tra c ji.

C. B. B a ldw in , k ie ro w n ik  kam ­
pan ii wyborczej W allace'a w ysto ­
sował depeszę do przyw ódców  K on 
gresu, ostro p ię tnu jąc  w ydaw anie 
pien iędzy skarbow ych na tego ro ­
dzaju „po lityczn e  cele“  i  domaga­
jąc  się u jaw n ien ia  wszystk ich szcze 
golów „bezpłodnego usiłow an ia

M y  r z ą d z i m y  ś m ia łe m !

go program u walczyć będziemy w  „ ------
opozycji. Jest to jedyna droga, k tó  j przekup ien ia  św iata d la  poddania 
rą  możemy pójść obecnie i  k tó rą  go pod dyktando am erykańskich 
pozw oli F ro n to w i Ludowem u uzys | m onopoli“ .

18-letn ia M a ria  Talecka („W ic i“ ),słuchaczka U n iw ersyte tu  Ludow e­
go w  Paw łow icach, tw ie rd z i, że św ia t należy do kobiet. (Patrz a rt.

na str. 6-ej)

K o n tlik t Białego D om u z Kapitolem

T m  m a i l  r z u c a  K o n g r e s o w i  

podwójną rękawkę
doprowadzić do poważnej w a lk i 
m iędzy B ia łym  Domem a K ap ito -

W ASZYN G TO N, 26.4. (BS). T ru -  
man rz u c ił w  d n iu  22 bm. podw ó j­
ną rękaw icę Kongresow i, co może

R P F
kt;°rzy

pow iedz ia ł on- 
zab ron ili zorganizowania 

st6^ s z e j  m an ifes tac ji, zawsze w y 
. p o w a li p rzec iw ko  partyzantom  

patno tom  w ło sk im “ , 
rr i rzernawia ł rów nież F e rruc io  Pa 
t y ’ Pierwszy w łosk i p rem ie r po 
PartWOlCniu i  zastępca dowódcy 
ha] yZan« w  w  czasie w o jny . „N ie  
SedwM ■ do Pa r t i i  kom unistycznej, 
S;ę ‘ akże n ie  mogę zapomnieć ha- 
b: , cht towarzyszy, k tó rz y  pad li w  
O j ^ r s k i c h  w a lkach o wolność 
ty„ yzny i  będę w a lczy ł o nasze 

Wł nC idea ły “ ’ — ośw iadczył on. 
Cy ladze m ed io lańsk ie j Izby  P ra- 
ty... Podały do w iadom ości, iż po 
możrra '’ SZ.ych w ypadkach is tn ie je  

Z.!'v°ść ogłoszenia generalnego 
kia«- U Protestacyjnego. W ioska 
be? !1 r °boŁnicza n ie  pozwoli na 
się tarne. * b ru ta lne  obchodzenie 

z na jlepszym i synam i ojczyzny.

Waffia w m ozyei 
0 fealizac e ingram «

b0. 2®-4- (AP I). Organ p a r ti i 
cza Un!styczne.i „U n ita “  zamiesz- 
m in atr ty k u ł ^ la r io  Scoccimarro, b. 
ip j , ra a obecnie senatora z ra - 
cć irn IR p a r t i'  kom unistyczne j. Sco 
d o w a» o  zapowiada, że F ro n t L u - 
•«. y walczyć będzie w  opozycji i

De G aullea i Schumana nic n ie dzie li...

wzywa „trzecią siłę”
d o  p o ł ą c z e n i a  s ię

PARYŻ, 26.4 (API.). B . minister rządu de Gaulle‘a, Rene i narodowego. Ś w ię ta .ip o rtaw e go  M ło  
'  . '  _  . . . . .  . • dzieży, zorganizowanego w  dniach

Pleven, wezwał parpę tzw. „Trzeciej Siły do połączenia się , __16 maja
Federacja Zw iązków, Zawodowych

* --------- - ------------- „ ------ ,  -  - . - - - - , . od 10— 16 maja.
z degaullistowskim „Zjednoczeniem Narodu Francuskie­
go“ (RPF.).

W swym  przem ówieniu, w yg ło - M in is tró w  by ło  poświęcone
szonym w  podparyskie j m ie jsco­
wości Rem bouille t, P leven pod­
k re ś lił,  że obecnego prem iera Schu 
mana i gen. de G aulle 'a dz ie li b. 
n iew ie le . P rzypom nia ł on ośw iad­
czenia obu wygłoszone w  ubieg łym  
tygodn iu  i  s tw ie rdz ił, że zaw iera ją  
one szereg punk tów  zbieżnych. Zda 
n iem  Plevena, nic zatem nie stoi 
na przeszkodzie połączeniu się obu 
ug rupow a li, z k tó rych  każde z o- 
sobna stanow i mniejszość w  naro­
dzie i  w  Zgrom adzeniu Narodo­
wym .

W kołach parysk ich  obserwato­
rów  oczekuje się, iż oświadczenie 
P levena n ie  zostanie bez echa. 
P rzywódcy „trzec ie j s iły “  w ykazu­
ją  od pewnego czasu zupełn ie ja w  
ną tendecję do w spółpracy z de 
Gauliem . Przypuszcza się. iż  te n ­
dencje te przyb iorą w kró tce  po­
stać reałnego porozum ienia.

Roztreżnuści w łonie rządu
PARYŻ, 26.4 (PAP.). Pięciogo­

dzinne p ią tkow e posiedzenie Rady

De Oasieri zapewnia USA
że dolary nie pófdą na marne

bj 26 4 (AP I). P rem ie r włos
ch o-- zarazem przywódca p a r t i i 
de pSc*iańsko - dem okratycznej, 
dent -Sper' ’ ośw iadczył korespon- 
*hok<?S* U n ited  Press, iż F ro n t De- 
opowatyCZno '  Ludow y, za k tó rym  
boi-,, -ledz' aI °  się 8 m ilio n ó w  w y - 
Oa< ° W stanow i w ie lką  siłę. De 
że°sPer' Przypisuje to , p ra w d z iw ie  
parp ? e-t dyscyp lin ie , panującej w 
F r ’ * kom unistyczne j“ . Is tn ien ie  
- .  ‘ u Dem okratycznego zagraża 
m ^ n i e m  prem. de Gasperi — za 
En poczynaniom  przyszle-

G>Zf'du
Wić ,0 '.v r ‘ ! s iła  k tó ra  przeciw sta- 
p la ~''e może kom unizm ow i, jest 
Poy., ."^ rshaH a  do którego prem ier 
tyv„ r.acał k ilk a k ro tn ie  w swoim  
m n / 'ac?zie- Uważa

ka może być pewna, że pieniądze, 
ja k ie  w yda je  ona we Włoszech, nie 
pó jdą na m arne“ . W św ietle  zna­
nych w ypadków  in te rw e n c ji ame­
ryka ń sk ie j we Włoszech, oświadczę 
nie  powyższe nabiera szczególnej 
wym ow y.

De Gasperi podkreślił dalej, że 
tra k ta t pokojowy ż W łocham i po­
w in ien  być bezwzględnie zrew ido­
wany, odm ów ił jednakże odpowie 
dzi 'na pytanie , ja k  wyobraża so­
bie m ożliwość te j re w iz ji bez zgo­
dy jednego z czterech głównych 
sygnatariuszy tra k ta tu  Zw iązku 
Radzieckiego.

W końcu de Gasperi podkreślił, 
że pieniądze am erykańskie użyte

pierw szym  rzędzie spraw ie 18-mie 
sięcznej służby w o jskow ej, k tó re j 
uchwalenie napotyka na sprzeciw 
socjalistów . P rob lem  ten nie został 
d e fin ityw n ie  za ła tw iony i  ma być 
nadal dysku tow any na środowym  
posiedzeniu Rady M in is trów .

W edług n iedyskrec ji, k tó re  prze­
n iknę ły  do o p in ii publiczne j, m in i­
ster S ił Z b ro jnych  Teitgen, popar 
ty  przez prem iera Schumana, pod 
trzym a ł ca łkow ic ie  swój p ro je k t, 
grożąc dym is ją  w  w ypadku  jego 
odrzucenia. M in is te r finansów  ile - ' 
ne M ayer, uzyskał uchwalenie glo

M etalow ców  wystosowała do praco 
dawców lis t  domagaiący się rozpo 
częcia rokow ań w  spraw ie 20 proc. 
podw yżki płac.

Razwązanie komitetu 
zwolnienia Petaina

łem.
Na kon fe renc ji prasowej T ru - 

man ośw iadczył, że ma pełne p ra ­
wo w ysłan ia  w o jsk  do Palestyny 
w  ram ach kon tyngentów  ONZ, be* 
zgody i  upoważnien ia Kongresu. 
Jednocześnie prezydent ośw iadczył, 
że m im o uchw ały Izby Reprezentan 
tów  n ie  w yda K ongresow i lis tu  dy 
rek to ra  F.B.I., Edgara Hoovera, do 
m in is tra  hand lu H arrim ana, zaw ie 
rającego rzekomo dowody „w in y “  
d ra  Edwarda Condona.

„Na wnioęek kom is ji Izby Repre 
zęntąńtów dla badania działalności 
an tyam erykańskie j , Izba 300 głosa­
m i przeciw  29 wezwała m in is tra  
hand lu do w ydan ia tego lis tu , Tru 
man uprzednio zakazał wszystkim  
departam entom  rządowym  w yda­
w ania K ongresow i akt bez jego u* 
poważnienia i  obecnie jest zdecy­
dowany, m im o uchw ały Izby Rep­
rezentantów, ten zakaz utrzym ać. 
Na poparcie swego stanowiska Tru 
man pow oła ł się na precedensy h i 
story czne.

Jeżeli Senat poprze Izbę w  spra 
w ie  lis tu , zachodzi możliwość skie 
row an ia  te j sprawy do Sądu N a j­
wyższego USA. Gdyby Sąd stanął 
po stronie Kongresu a prezydent

PARYŻ, 26.4. (PAP). Jak poda­
liśm y, fa k t u tw orzen ia  K om ite tu  
d la  zw oln ien ia  Peta ina w yw o ła ł 
rosnącą fa lę pro testów  na terenie 
całej F ra n c ji W w ie lu  miastach
odbyły się zebrania publiczne, na ------ „ ------  - . -
k tó rych  przedstaw icie le postępo- j dalej odm aw iał, sytuacja z p u nk tu  
w ych o rgan izacji domagali się roz j w idzenia praw nokonstytucy jnego 
w iązan ia K om ite tu . staje się p raw ie  n ie  do rozwiąza-

U legając naciskow i op in ii pub li nia. 
cznej, rząd francusk i postanow ił | Jako jedyne w yjśc ie  pozostałobyne Mayer, uzysaai ucnwaieiuę giu j vu is f, I , . ......‘

ha lnej sumy k re d y tó w  wojskowych, I rozw iązać K o m ite t dla zw o ln ien ia  | oskarżenie
wyrażając przekonanie, że sprawa 
czasu trw a n ia  służby w o jskow ej 
w inna być dyskutowana w  ramach 
budżetu wojskowego.

Zwraca uwagę okoliczność, że m i 
n is te r Teigen, m otyw u jąc swój pro 
jekt. uzasadniał go m. in. „koniecz 
nością u trzym an ia  porządku w e w ­
nętrznego“ .

Rada M in is tró w  za tw ierdz iła  de 
cyzję m in is tra  spraw w ew nę trz ­
nych Mocha. zabraniającą odbycia 
m anifestac ji w Paryżu i m iastach 
p row inc jona lnych  z okazji M iędzy

Petaina

Stan w o jenni) ui Jerozolim ie

Bifwo w dzielnicy rabskiej
po wkroczeniu AngLkow

JE R O ZO LIM A  26.4. (API). W i  Comurs. W  w alkach zginęło po-
Paleslvńie trw a ją  w  dalszym c ią - nad sto osób.
gu zacięte w a lk i. Radio Irg u m  Zvai Zgodnie z kom unikatem  żydow -
Leum i donosi o nowej b itw ie  m ię ­
dzy oddziałam i żydow skim i i czół 
gam i b ry ty js k im i na gran icy Ja ffy

Z a p a s u  z ło ta ; w  A n g l i i  t o p n ie  ą

»Pûîiîbfr« OSA nie poswolq
na poîln’eskmîe sfntidnrhi źyciawreii

uważa on, iż plan ten | bę dą . we Włoszech „zgodnie z ży- 
być jedyną podstawa odbu- I czeniarni Kongresu specjału» ko- 
gospodarki w łosk ie j Rośpie | m isja amerykańska będzie m ia ła 

boni- ° n przy tym  zapewnić kores- | praw o k o n tro li w ydatkow anych 
'Snta U n ited  Press, iż  „A m e ry  sum

LO N D YN , 26.4. (BS) M in is te r 
handlu W ilson ośw iadczył na kon­
fe renc ji b ry ty js k ie j Izby Handlo­
wej, że ja kko lw ie k  b ry ty js k ie  re­
zerwy złota i do larów są nie w ie le  
wyższe od „niezbędnego m in im um  
bezpieczeństwa“ , to jednak w c ią ­
gu pierwszego kw a rta łu  br. zm niej 
szyły się znowu o 147 m iiionów  
fu n tó w  szterlingów. .W spaniało­
myślna oomoc amerykańska zm niej 
szy ten ip lyw  k rw i ale go n ic  za­
h a m u j1’  Pomoc am erykańska z pcw 
nością nie pozwoli na podnic-ien ie  
naszego standartu  życiowego“ .

skin i, m iędzynarodowy lo tn iczy  
po rt pa lestyński Lydda  został wczo 
ra j w ieczorem  zajęty przez A ra ­
bów. Zarząd b ry ty js k ic h  l in i i  lo t­
niczych zaprzecza te j w iadom ości. 
Jednakże rzecznik b ry ty js k ic h  l i n i i  
lo tn iczych ośw iadczył w czora j, że 
„w sku te k  trudności operacyjnych 
-w Lyddz ie “  samoloty towarzystw a, 
k tó re  opuszczą dziś Londyn  bę­
dą osta tn im i samolotami ku rsu ją ­
cym i na tej l in i i  aż do odwołania.

W ilson oświadczył, że eksport , W czoraj wieczorem  po ogłosze- 
b ry ty js k i w  m arcu , br. b y ł w  c y f - j  n iu  przez gen. Mae M ilana  dowod 
rach oznaczających wartość p ie- j cy w o jsk b ry ty js k ic h  w  Palestynie 
niężną na jw iększy w  całej h is to r ii | stanu wojennego w  re jon ie  Jerozo 
W ie lk ie j B ry ta n ii, za w y ją tk ie m  ! lim y  — s iln ie  uzbrojone oddziały 
jednego miesiąca w  1920 r. b ry ty jsk ie , wspomagane przez 25-

W ilson s tw ie rdz ił również, że fun tow e działa i  k ilk a  czołgów, 
ja kko lw ie k  dla zdobycia niezbęd- w kroczy ły  do arabskie j dz ie ln icy  
nych a rtyku łó w  W ielka B ry tan ia  Jerozolim y, Sheikh Jarrah. Po cięż
była  zmuszona zawrzeć b ila te ra lne 
uk łady handlowe z trzydziestu k i l  
ku  k ra jam i, to jednak „zm ierzam y 
do iaknajszybszego odtworzenia wa 
runków , w któ rych  m ożliw y będzie 
handel m u ltila te ra ln y “ . \

k ich walkach A ng licy  w yd a li roz­
kaz zawieszenia broni. Po stronie 
Żydów . Arabów i  B ry ty jczyków  
jes t w ie ip  o fia r.

(O ofensywie Żydów na Jaffę  — 
pa trz  str. 2-ga i
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Stassen jako sprawdzian
Na arenie w ew nętrzno-po litycz- 

ne j Stanów Zjednoczonych zaszły 
w  ostatn ich tygodniach w ydarze­
nia, k tó re  mocho zaniepokoiły 
w p ływ ow e ko ła  rządzące. Chodzi 
o  rozw ija jącą  się w  dość nieoczeki 
w anym  k ie ru n ku  kam panię w yb ó r 
czą przed lis topadow ym i w yboram i 
prezydenta. P a rtia  dem okratyczna 
zaniepokojona jest gw ałtow nym  
zm niejszaniem  się popularności je ­
dynego swego poważnego kandy­
data, Trum ana, i  w  zw iązku z tym  
zastanaw ia się na serio, czy by 
n ie  sk łon ić  go do w yco fania się. 
A le  i  repub likan ie , zwłaszcza p ra ­
we, w p ływ ow e skrzydło te j p a rtii,  
n ie  są w o ln i od kłopotów. W  sta­
n ie  W isconsin a następnie w  Ne- 
brasce niespodziewanie na p ie rw ­
sze m iejsce w ysforow a ł się H aro ld  
Stassen, daleko w  ogonie zosta­
w ia ją c  n ie  ty lk o  skrajnego Tafta , 
ale b iją c  na głowę nawet Dewey‘a, 
n ie  m ów iąc już  o Mac A rthu rze . 
Ten ostatni, obecny w ielkorządca 
okupowanej Japon ii, lansowany do 
odegrania podobnej ro l i ja ko  p re­
zydent w  B ia łym  Domu, w y k o ń ­
cz . się gruntow nie. Jego sk ra jny  
ku rs  an tyradzieck i odepchnął odeń 
naw et tych, k tórzy, zmęczeni n ie ­
dołęstwem  T rum ana chc ie liby w y ­
brać człow ieka t.zw. s iln e j ręk i.

I  tu  przychodzim y do genezy 
w zrostu  popularności Stassena. 
Czymże różn i się ten św ieżej daty 
i  stosunkowo mało w p ływ ow y po- 
l i t j rk  od swych współzawodników? 
Otóż w  w ypow iedziach Stassena 
je s t w ie le  elastyczności, je ś li idzie 
o spraw y wewnętrzno - am erykań­
skie . Stosunkowo długo Stassen., 
naśladując zresztą Dewey‘a, u n i­
k a ł w  swych w ypow ierdziach te ­
m atów  ta k  drażliw ych, ja k  np. u - 
stawa T a ft-K a rtle y , jp„k kom is ja  
d la  badania „dz ia ła lności nieame- 
ryk a ń s k ie j“ , ja k  sprawa k o n tro li 
cen, k o n tro li nad eksportem i  im ­
portem , ja k  wreszcie sprawa ob­
niżenia stawek podatkowych. Po­
z w o lił wygadać się innym . Oczy­
w is ta , że ten czysto taktyczny t r ic k  
przysporzył m u zw olenników  po­
śród ych, k tó rzy  n ic  pragną an i 
T a fta  an i Vandenbcrga.

Lecz oto — jednym  z powodów 
wzrostu popularności Stassena sta­
ła  się jego podróż do Zw iązku Ra­
dzieckiego. B iu ro  wyborcze Stas­
sena w  spesób bardzo zręczny w y ­
korzysta ło  fa k t k ró tk ie j jego roz­
m ow y ze S talinem  na K rem lu  dla  
sugerowania, iż  Stassen jest je d ­
n ym  z ludzi, k tó rzy  m ogliby „do ­
gadać się z ZSRR“ .

Otóż, ja k  pam iętam y, TASS pro­
s tu jąc  rozm yślne zniekształcenie 
rozm ow y p rem iera  S talina ze Stas- 
senem, podał pe łny je j  tekst. Sta­
l in  pow iedzia ł w tedy, że ze stano­
w iska  p o lity k i radz ieck ie j n ie  ma 
powodów, dla k tó rych  różne us tro ­
je  po lityczne i  gospodarcze nie  
m ogłyby współpracować z sobą w  
ram ach rów noupraw n ien ia  i  po­
szanowania wzajem nych słusznych 
łn teresów . S ta lin  w yraźnie s tw ie r­
dzenie to odniósł do stosunków mię 
dzy kap ita lis tyczną A m eryką i  so­
c ja lis tycznym  ZSRR. Ponadto w y ­
ra z ił w iarę, że ponad ty m i czy in ­
n y m i p o lity k a m i am erykańskim i, 
k tó rzy  sabotują radziecko-am ery- 
kańskie porozumienie, zna jdu je  się 
naród am erykański, k tó ry  n ie  t y l ­
ko n ie  pragnie w o jny  z ZSRR, lecz 
wręcz przeciwnie —- z okresu współ 
ne j w a lk i z N iem cam i zachował i 
la cho w u je  nadal d la  narodów

Z w iązku  Radzieckiego dużo p rzy­
jaźn i, sym pa tii i  podziwu.

Jeśli w ięc dziś prasa am erykań­
ska stw ierdza, że ewentualność, iż 
Stassen by łby  p o lityk ie m  n a jb a r­
dz ie j z pośród wszystk ich kandy­
da tów  na prezydenta predestyno­
w anym  do osiągnięcia porozum ie­
n ia  z ZSRR, to n ie  jes t to  ty lk o  
zaprzeczenie o fic ja ln y m i dobrze 
znanym  w ytycznym  p o lity k i m ar- 
sha llow skie j. T k w i w  tym  s tw ie r­
dzeniu także spraw dzian is to tnych  
pragn ień i  dążeń społeczeństwa a- 
m ery kański ego. A bs trahu jem y tu  
od kw e s tii, o ile  Stassen m ógłby 
is to tn ie  pchnąć p o lity k ę  am erykań 
ską na nowe to ry . Z  dużym  uza­
sadnieniem  przypuszczać można, że 
zarówno sam Stassen, ja k  i  ko ła  
po lityczne wysuwające jego kan dy­
daturę są zbyt s iln ie  związane z 
obozem m arsha llow sk im  czy in a ­
czej z W ałl-S treet, aby m ogły i  
p ragnę ły zm ienić coś w  dotychcza­
sowym  stanie rzeczy; można p rzy ­
puszczać, że sam Stassen pragnie 
swą podróż do ZSRR wykorzystać 
jedyn ie  d la  w a lk i z kon trkandyda­
tam i,— ale to w łaśnie na jlep ie j św ia­
dczy o rzeczyw istych nastro jach 
nu rtu ją cych  społeczeństwo am ery­
kańskie.

Społeczeństwo am erykańskie  n ie  
chce w o jny , n ie  rozum ie, m im o o l­
brzym iego nakładu propagandy 
trum anow sko-m arsha llow skie j, o 
co m ia łoby się b ić, jes t przerażone 
taką  ewentualnością. Z rozum ia łe  
w ięc, że stanow isko prezydenta 
chciało]by to  społeczeństwo pow ie­
rzyć cz łow iekow i, k tó ryb y  w yp ro ­
w adz ił p o litykę  am erykańską z 
ślepego zaułka. A  Stassen m im o 
k ilk u  n ieprzy jaznych w ystąp ień 
pod adresem ZSRR wciąż u trz y ­
m uje  się w  o p in ii n iek tó rych  kó ł 
ja k o  na jm ożliw szy z tego punk tu  
w idzenia.

I  tu  dochodzim y do zrozum ienia, 
dlaczego H enry  Wallace, pozba­
w iony  odpow iednich funduszów, 
pozbawiony poparcia w p ływ ow ych  
p o litykó w , bo jko tow any i  zwalcza­
n y  —  zna jdu je  coraz s iln ie jsze po­
parcie w  społeczeństwie. W allace 
wszakże n ie  ty lk o  rozm aw ia ł ze 
Stalinem , lecz w skazuje także kon ­
k re tn y  program  po lityczny, na 
podstaw ie którego porozum ienie ze 
Z w iązk iem  Radzieckim  a także z 
państwam i dem okracji ludow e j 
jest osiągalne, (hk)

W spólne działania Haganah, Irgan i Sterna

Ofensywa Żydów na fuffę
JEROZOLIM A, 26.4 (API.). Po całkowitym opanowaniu 

Waify, siły żydowskie przystąpiły do ataku na drugi z kolei 
największy port palestyński —  Jaffę.
J a ffa  jest na jw iększym  m iastem  go dzielnicę, oraz komendę p o lic ji, 

w  Palestynie położonym  na po łud- k tó ra  w  ub ieg łym  tygodniu ewakuo 
n iu  k ra ju . M a jąc w  rękach leżącą jw ana została przez B ry ty jc z y k ó w  
na pó łnocy H a ifę , Żydz i by liby , po 
zaw ładn ięc iu  Ja ffą , panam i całej 
s tre fy  przybrzeżnej.

A ta k  żydowski, w  k tó rym , b ra ły  
udz ia ł oddz ia ły  Irg u n  Z w a i Leum i 
i  Sterna, rozpoczął się niespo dziewa 
n ie  o 5 rano. Ż ydz i opanowali dwo 
rzec k o le jo w y  i  położoną w okó ł n ie

A rabow ie bron ią  się zaciekle urzą 
dziwszy w  mieście gn.azda arabi 
nów  m aszynowych i  inne um ocnie­
nia. W po łudn ie  rozpoczęli oni o- 
strze liw an ie  z m oździerzy T e i A v i 
vu, powodując pożar na p e .u .ir io - 
w ych  krańcach tego mias"e.

Wg. dotychczasowych doniesień,

M im o zastrzeżeń Ang lii i Francji

U S A  f o r s u ją  p ian
utworzenia państwa naciioiiiilo- n'emleolcleio

wę z tego, że — podczas gdy obec 
nie  posiadają on i zw ierzchn ią  w ła  
dzę w  s tre fie  francusk ie j, — to po 
utw orzen iu  państwa zachodnio-nie 
m ieckiego ro la  F ra n c ji zostanie 
zredukowana do zera.

Delegacja am erykańska w  Londy 
nie, napotkawszy na dość sztywne 
stanow isko F ra n c ji i  na zastrzeże­
n ia  W ie lk ie j B ry ta n ii wobec p la ­
nu L itch fie ld a , — zakom unikow a­
ła  o ty m  D epartam entow i Stanu, 
domagając się odpow iednie j in te r­
w enc ji. Należy w ięc oczekiwać, że 
w  na jb liższym  czasie Stany Z jed ­
noczone w yko rzysta ją  zależność go 
spodarczą i  po lityczną  W ie lk ie j 
B ry ta n ii i  F ra n c ji d la przeforsowa

I n ia  swych planów  w  spraw ie N ie - i regularne oddzia ły wojskowe 
mieć. państw

N O W Y JO RK, 26.4. (PAP). Na 
kon fe ren c ji londyńsk ie j delegacja 
S tanów Z jednoczonych przedstaw i­
ła  t. zw. p lan L itc h fie ld a  (k ie ro w ­
n ik  ad m in is tra c ji c y w iln e j am ery­
kańskiego zarządu wojskowego 
Niemczech) w  spraw ie u tw orzen ia  
państwa zachodnio n iem ieckiego.

P lan ten  p rzew idu je  następujące 
te rm in y :

W  lip c u  1948 r. ma być ustano­
w iony  tym czasowy rząd ■ N iem iec 
zachodnich w  F ra n k fu rc ie .

We w rześniu 1948 r. m ają się 
odbyć w yb o ry  do n iem ieck ie j kon 
stytuanty.

W styczniu 1949 r. ma być ogło­
szona kons ty tuc ja  państwa zachód 
n io  niem ieckiego.

W m arcu  1949 r. m a ją 's ię  odbyć 
w yb o ry  do parlam entu, a następ­
nie p o w in ie n  powstać rząd niem iec
k i - . , J , , 1  M O S K W A , 26.4. (PAP). Znany

Korespondenci londyńscy dono- ; pUk ] jCy St a radz ieck i W ik to rów , ko 
szą, że W ie lka  E ry  tan ia  p rzy j ę a  ̂ m entu jąc fa k t w znow ien ia  kon fe - 
p łan  am erykański z pew nym i za- | rencj j  6-c iu  państw  w  spraw ie N ie  
strzeżeniam i. A ng licy  pragną bo- > m j stw ierdza, że kon ferencja  ta 
w iem  stworzyć specja lny s ta tu t dla n -e ppS;atj a ¿adnego praw a decydo

s tra ty  po obu stronach -są b. znacz 
ne. , .

Inne oddzia ły żydowskie ząje*£ 
tymczasem lo tn isko  b ry ty js k  
E insham er, ko ło  Hadera. W Jeraz 
lim ie  u trzym u ją  się pogłoski. 2 
B ry ty jc z y c y  m ają zam iar ewako®' 
wać na jw iększe w  Palestynie _ 1®*' 
n isko —  Lydda. Zarów no ZyI'-'. Ja 
i A rabow ie  kon cen tru ją  swe s iły  n . 
tym  odcinku.

W H ' i  3 S<!0 !»Ó;
W H a ifie  życie powraca do sta­

nu normalnego. W ie lu  m ie s z k a j 
ców arabskich, k tó rzy  zamierzał* 
p ie rw o tn ie  opuścić masto, zdecy 
dow a li się obecnie na nieopuszcza 
nie  swych domostw. K ro k  ten **' 
c zyn ili A rabow ie  na skutek zape^ 
nien ia  w ładz żydowskich, że nie 
stanie się im  najm nie jsza krzywda. 

Po osta tn ich  w a lkach współżyć*® 
m iędzy arabskim i i żydowskim 1 
m ieszkańcam i m iasta układa się 
istocie ja k  na jlep ie j. W dn iu  dz* 
siejszym  wspólna kom is ja  żydow­
sko -  arabska zebrała się dla roZ 
patrzenia prob lem u aprow izaci* 
H a ify .

Tymczasem państwa arabskie 8® 
tu ją  się do jaw ne j in te rw e n c ji ^  
spraw y Palestyny. W dniu wczo­
ra jszym  odbyła się w sto licy Tran 
s jo rdan ii Am m an konferencja  prze® 
staw ic ie li rządu tego k ra ju  z p*e'. 
m lerem  L ibanu, regentem Iraku  1 
delegatam i innych  państw  L ig i A ” 
rabskie j. S tw ierdzono tu . że siły 
arabskie nie zdały dotychczas eg23 
m inu  v/ walce z Haganą postano 

w iono przesiać do Z ierrr Swiętei

. ..H e  lubią światła dziennige

Zagłęb ia R uhry , aby zachować 
p rzyw ile je  W ie lk ie j B ry ta n ii w  i 
tym  ważnym  okręgu przęm ysło- ; 
wym . ................

Również delegacja francuska w y 
sunęła szereg is to tnych zastrzeżeń 
przeciw ko p lanow i am erykańskie­
mu. P o lity k a  francuska świadczy j 
o tym , że F ranc ja  gra na zwłokę, • 
pragnąc odwlec u tw orzen ie  pań­
stw a zachodnio -  niem ieckiego. | 
F rancuzi zdają sobie bow iem  spra j

J e n a n  z d o b y t y
przez chińską armię lu to ą

PARYŻ, 26.4 (PAP.). Agencja
France Presse donosi z P ekinu, że 
wojska Czang K a i Szeka ewakuo 
w a ły  wschodnią część p ro w in c ji 
Chachar.

W  N a nk in ie  podano do wiadomoś 
ci, że 4 a rm ie  w o jsk .ludow ych ma 
szerują na Czang-Czun.

Dowództwo ch ińsk ie j a rm ii ludo 
wej ogłosiło nadzw yczajny kom un: 
k a t o zajęciu daw nej sto licy Chin 
dem okratycznych, Jenanu. Bezpo­
średnio po zatrzym aniu m iasta 
przez w o jska ludowe, dem okratycz 
ne w ładze adm in is tracy jne natych 
m iast p rzystąp iły  do pracy.

O statn ie zwycięstwa a rm ii demo 
kra tyczne j w yw o ła ły  zamieszanie 
w  kołach k ie row n iczych  K uom in tan  
gu, Na sesji Zgromadzenia Naro-

W kilku wierszach
— W  1’ radze podpisano tymczasowe po- 

/ozum ienle bu łgarsko - czechosłowackie 
W sprawach gospodarczych i specja lnych.

«■* W ęgierskie władze bezpieczeństwa 
aresztow ały 12 osób po w y k ryc iu  'o rg a n i- 
la c j i  faszystow skie j, prowadzącej dzia­
łalność an tydem okratyczni! i p rzygoto­
w u jące j zamachy na przywódców p o lity ­
cznych. Skonfiskowano znaczną ilość b ro ­
n i i  m a teria łów  wybuchowych.

#  . . .
—* Związek b ry ty js k ic h  robo tn ików  cne-

m lcznyeh żąda na c jo na lizac ji zakładów 
I .  O. Farben w Niemczech.

— W  p ią tek  odbyło mc w Paryżu p ierw - 
»1© posiedzenie K o m ite tu  Wykonawczego 
O rgan izac ji W spółpracy Gospodarczej 
k ra jó w  m arshallowskieh.

■&
w  Rząd ateński rozważa p ro je k t prze­

siedlenia do k ra jó w  zr-mhodnio - eu rope j­
skich Niemiec fiOO chłopów grec­
k ich, k tó rych  w toku oo^racy j wojen* 
nych wysiedli? z ich rodzinnych wiosek 
i u loko w a ł tymczasowo w miastach.

•5»
— Represje p o licy jn e  nrzeciwko dz ia­

łaczom dem okratycznym  A lgeru  trw a ją  
nadal. A lgerskn p a rtia  kom unistyczna 
domaga się rozw iązania zgromadzenia 
a lgerskiego, un iew ażnien ia wy boro w i  .oa

w ołan ia generalnego gubernato ra Naege- 
lena.

— W niedzielę przeci domem b. prem iera  
egipskiego M u sta fy  Nahas Paszy, p rzy ­
wódcy opozycji Wafel, eksp lodow ał sa­
mochód naładowany m ateria łom  w yb u ­
chowym . Nahas Pasza n ie  odniósł szwan­
ku. Jedynie jego żona została lekko zra ­
niona od ła łm kam i szkła. B y ł to  już  5-ty 
z ko le i zamach na tego działacza eg ip ­
skiego.

*3*— W Londynie zspowiedziano odjazd 
do M a d ry tu  b ry ty js k ie j m is ji finansow ej 
i  handlow e j. M is ja  ma zrewidować an- 
g lo -h iszpauski u k ład  m oneta rny z 1947 r. 
oraz zhadać możliwośei rozszerzenia han­
d lu  m iedzy W ie lka  B ry ta n ią  a H iszpa­
nią frank is tow ską  w ciągu następnych 
12 m iesięcy.

niedziele w

dowego w  N ank in ie  m in is te r w o j­
ny  B a i-Tsin-Tsin  ośw iadczył, że 
uzbrojenie a rm ii Czang-Kai-Szeka 
wpada p raw ie  w  całości w  ręce 
Żołn ierzy a rm ii ludow ej, W ie lu  de 
legatów Zgrom adzenia domagało się 
rozstrzelan ia b. szefa sztabu w o jsk  
Czang K a i Szeka w  M andżurii, 
Czen-Czena, k tó ry  , — ich zdaniem— 
przyczyn ił się do k lę sk i Czang Ka: 
Szeka. Czen-Cz en próbow a ł uciec 
do S ianów Zjednoczonych.

- Delegat Szantungu w yg łos ił prze 
mówienie, w  k tó ry m  podkreś lił, że 
żołnierze Czang K a i Szeka i ich 
rodziny ży ją  w  skra jne j nędzy i 
um iera ją  z głodu, podczas gdy u- 
rzędnicy, o fice row ie  i  kupcy  ży ją  
w  przepychu.

Delegat p ro w in c ji Honan ośw iad­
czył, że p rz y b y ł na Zgromadzenie 
samolotem, gdyż wszystkie d rog i by 
ły  przecięte przez w o jska  ludowe. 
Obecnie n ie  ma ju ż  dokąd wracać, 
gdyż Honan jest kon tro low any 
przez arm ię dem okratyczną

Bawarii I Hesji
(strefa am erykań-'-'’"  oko ło ł 4 m ilionów  
Niemców w y h ie r - t"  burm istrzów  i r a j ­
ców m ie jsk ich . PT wsze w y n ik i wybo­
rów  m a ją  być opublikow ane w ponie­
dzia łek a w y n ik i ostateczne dopiero za 
:ł—4 dni.

ł *
— W Ind iach zanotowano szereg w y ­

padków zachorowań na dżumą w o ko li­
cach K a lk u ty ,

Popularność .Trumana
s p ę d »

NO W Y JORK. 24. 4. (PAP). Prze­
prowadzona niedawho przez In s ty ­
tu t  Badania O p in ii Pub licznej w  
USA ankieta wskazała, iż popu la r­
ność Trum ana wśród szerokich 
w a rs tw  ludow ych spada dalej. T y l­
ko 36 proc. odpowiedzi udzie lonych 
na ankietę w yra z iło  poparcie dla 
p o lity k i Trum ana, podczas gdy w  
październ iku r, ub. odsetek zw o­
le nn ików  te j p o lity k i w ynos ił 56 
proc. Nawet wśród wyborców, na le­
żących do p a r ti i dem okratycznej, 37 
proc. wypow iedzia ło się przeciwko 
T rum anow i, a 13 proc. n ie  w yraz iło  
żadnego zdania.

w an ia  o losie Niem iec. Jedynie Ra 
da M in is trów , Spraw Zagranicz­
nych 4-ch m ocarstw  może pode j­
mować uchw a ły  w  te j sprawie.

W ik to ró w  podkreśla, że Stany 
Zjednoczone, A n g lia  i  F ranc ja  są 
zdecydowane doprowadzić do roz­
b ic ia  N iem iec. Jeżeli dotychczas te 
go n ie  uczyn iły , to w sku tek chw ie j 
nego stanow iska F ranc ji. P rzyczy­
ną w ahań rządu francuskiego w  
spraw ie N iem iec jest negatyw ny 
stosunek narodu francuskiego w o­
bec p o lity k i,  zm ierzającej do pod­
w ażania współpracy m iędzynarodo 
w e j oraz od odrodzenia potencja łu  
wojennego N iem iec reakcyjnych. 
N atom iast W aszyngton i  Londyn  
pragną przyśpięgzyć ostateczne roz 
b ic ie  N iem iec, gdyż — ja k  przyz­
na ł dz ienn ik  „T im es“  —  zw łoka 
przyczyn i się jedyn ie  do wzmoże­
n ia  oporu narodu niem ieckiego 
przeciwko planom  anglo -  saskim.

W ik to ró w  zaznacza, że chodzi tu  
n ie  ty lk o  o opór narodu n iem ieckie  
go, lecz rów nież narodu angie ls­
kiego, k tó ry  coraz boleśniej odczu 
w a zgubne sku tk i p o lity k i Bevina. 
D latego też A m erykan ie  na obec­
nej kon fe ren c ji W Londyn ie  zw ięk 
szą swój nacisk na innych  uczest­
n ikó w  kon fe ren c ji w  spraw ie u tw o 
rżenia rządu zachodnio -  n iem iec 
kiego. K on fe renc ja  londyńska — 
kończy W ik to ro w i—  odbywa się za 
zam kn ię tym i d rzw iam i, gdyż spra 
wy, znajdujące się na porządku

państw, będących członkam i Lig*-
LO N D Y N , 26.4 (PAP.) Według 

doniesień agencji Reutera z Basda 
du, przyw ódcy w o jskow i ; p o lity **2 
n i Arabów  zebrani w  sto licy Tran 
s jo rdan ii Am m an osiągnęli poroz*1 
m ienie w  spraw ie współpracy m*® 
dzy arm iam i państw, należących *1° 
L ig i A rabsk ie j, co do , obrony Pa 
le s tyn y “ .

LO N D Y N , 26.4 (P A P ) Agencja 
Reutera donosi, że ira c k ie  ,tpw®' 
rzystw o naftowe, do k ‘ ó>egc na le 
ży ruroc iąg z K irk u k  do Haify. 
rządziło przerwę w  eksploatacji W 
żyn ierow ie  i robotn icy zostali eW3' 
k "" 'v a ,n i z H a ify .

H i S e r w v  'R s tn M ó r a m ''  

arabs-ćsb
N O W Y JORK, 26.4 (PAP.l Ag®1! 

cja IN S  donosi, że in s tru k to ra *1*1 
technicznym i oddziałów arabskich* 
przygotow ujących się do w a łk i 2 
Żydam i, są o fice row ie  niemieccy* 
k tó rzy  schron ili się vy k ra jach  8 * 
skiego Wschodu.

H e i n e  i e w c i f i f s i w o
LO N D YN , 26.4 (PAP.). Agencja

Reutera donosi, że znany faszyat 
po łudniow o - a fry k a ń s k i Oswa*® 
P irow . przewodniczący .„ruchu ® 
wego ładu“ , zamierza na spółkę 
przywódcą faszystów b ry ty jsk i® ^ 
S ir Oswaldem M osle‘yem utw orzy 
nową pa rtię  po lityczną. P a rtia  
ma nosić m iano „w rogów  Związk^ 
Radzieckiego“ . P iro w  złożył to 
św iadczenie, w  chw ili, gdy opu®^ 
czał samolotem Londyn t;o odbyć* 
k ilku d n io w ych  rozm ów z h i 
sle‘yem. U d a ł się on do Mądry*®

dziennym  n ie  lu b ią  św ia tła  dzień- prawdopodobnie d la  spotkania s 
nego. z Franco.

M m s M I  n tM fle  o m iś n l  B o q o M
BOGOTA, 24. 4. (PAP). Sekretarz 

stanu M arsh a ll w y jecha ł w  p ią tek  
z Bogoty do W aszyngtonu, ośw iad­
czając przed opuszczeniem sto licy 
K o lum b ii, że i tak  zbyt długo ucze­
s tn iczy ł w  obradach kon fe ren c ji pa 
nam erykańskie j i pozostawał jedy­
n ie  ze względu na k ry tyczną  sy tu ­
ację. M arsh a ll s tw ie rdz ił ogó ln iko­
wo, że kon ferencja  zakończyła waż 
niejsze pra^e.

W ASZYNG TO N, 24. 4. (API). W ia 
domość o nagłym  opuszczeniu przez 
am erykańskiego m in is tra  spraw  za 
granicznych M arshalla  K on fe re n c ji 
panamerykańskie,, w  Bogocie ko ­
m entowana jest żywo w  tu te jszych 
ko łach po litycznych. Pomimo, iż 
rzecznik Departam entu Stanu odmo 
w ił wszelkich uw ag na ten tem at 
uważa si ętu powszechnie że p rzy ­
jazd M arshalla do stolicy USA z.wią 
zany jest z n iekorzystnym  re-ow o- 
jem sytuac ji na kon ferencji 6-ciu

kiego w y s iłk u  ze strony St. Zj®^ . 
i  W. B ry ta n ii, F ranc ja , k tó ra  h*®2 
udz ia ł w  te j ko n fe re n c ji n ie  n1®^ 
się zdecydować ostatecznie na P® .  
czenie swojej s tre fy  okupacy jbei 
N iem czech z B izonią. ..

Zastępujący M arshalla , podsek,*^ 
■tarz stanu L o v e tt n ie  w iedz ia ł }  ^  
odnieść się do całej spraw y *
zw iązku z tym , zażądał szybk ieg®

O®'przy jazdu  m in is tra  M arshalla . _ t  
serw atorzy po lityczn i w yc iąga j^ _ 
tego fa k tu  wniosek, \e  S tany Z j®®̂ g 
p rzyw iązu ją  niesłychaną wag® ^  
spraw y u tw orzen ia  w  Niem®2® 
T rizon ii. W edług u trzym u jących  ^
pogłosek, m in is te r M arshall, 
m iast po swym  pow rocie  do 
szyngtonu po lec ił przesłać V'cZ- ¡e. 
w ic ie lom  am erykańskim  na ^ 
re n c ji londyńskie j specjalne inst*._ 
cje z 
tecznie 
nieczności

argum entam i, m ającym ^ ®'{0. 
„przekonać“  Francję  ® 

utw orzen ia odreh®
gań.sjt\K w  Londynie. Pomimo w ie l- państwa zachodnio-niemieckieg®'
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Bitwa o handel trwa
w ODPOWIEDZI na ożywioną działalność elementów spekula- 

sinych wiosną ub. roku państwo podjęło na szeroką skalę 
wysianą akcję mającą na celu likwidację działalności spekula- 

yjnej oraz usprawnienie i uporządkowanie aparatu wymiany we- 
ętrznej. W ramach tej akcji, nazwanej „bitwą o handel“ zasto- 
. n°  zarówno szereg środków doraźnych, jak i szereg środków 
Jacych stopniowo wpływać w kierunku uporządkowania dzłedzi- 

1 obrotu wewnętrznego. Tak więc uregulowano m. in. problem 
^  UPU zboża, wprowadzono kontrolę społeczną cen, zastosowano sy- 

m. mafż zysku, wprowadzono koncesjonowanie handlu oraz przy- 
łpiono do rozbudowy państwowego aparatu handlowego.

a ie łc?dne i e(̂ nak  byłoby m niem a- 
źasf 26 ° 8<)* tycl1 środków państwo 
sję ,os° wał °  jedyn ie  rep resyjn ie , na 
kni . °żyw ione j dzia ła lności spe- 
^  apyjnej. „B itw a  o handel“  — 
a i. nie ty lk o  doraźna w a lka  z czyn- 

ami w yw o łu ją cym i zaburzenia 
ean-ry r* U w ew nę trznym  i p rzyw ra - 
ao 16 .zac^ w iar|ej chw ilow o  ró w - 
zny,aSi’ - a ' e systematyczna akcja 
g a j ą c a  do uporządkow an ia 

k tó ra , ja k  w ykaza ły  do- 
j e ,ladczenia ro k u  ubiegłego, jest 
Sz ?yrn z najsłabszych ogn iw  na- 

1 _ gospodarki. A kc ja  przystoso- 
ma organ izac ji hand lu  do no- 

ycn w arunków  życia gosp jia reze  
Zad Pra w id łow ego spełn ian ia 
Cz_an; k tó re  to  życie je j w yzna- 
obr t j6dnym  słowem — włączeń a 
sio ° tu towarow ego w  pe łnym  t e ip  
howe' znaczeniu do gospodarki pla-

byśm y po w ie dz ie li o 
ku lac ji, faktem  jest, że je j ro - 

^  ł może następować jedyn ie  w ó- 
Zas> gdy apara t w y m ia n y  jest 

^  odpowiedni i źle funkc jonu jący.
Cięcie tych m ankam entów, w ła - 

*Dr 3 Rozbudowa tego aparatu, u- 
awnienie jego działalności, ha r- 
a 'in a  współpraca poszczegól- 

to h ■'eg-° czł onów itd . — wszystko 
da „zpośredn io  prow adzi do l ik w i-  
if,.,'11, od podstaw dzia ła lności spe- 

u‘acy jnej.

PRZEBUDOWA s t r u k t u r y
^o zp o e j-ę ta  w  r. ub. „b itw a  o 

trw a  w  dalszym ciągu, 
fele 'P °  p ierwsze dlatego, że p ro - 
^  , hand lu  nielegalnego byn a j-

n ie  .zosta ł d e fin ity w n ie  z li-  
Cją’d°vvany. Is tn ie je  on w  dalszym 
Sol, : aczkó lw iek  może nie  zary- 
yac, ułę Się w  tak  ostrych k o n tu - 
hbi ’ to m ia ło  m iejsce w  roku  
Spra -ym ' drug ie dlatego, że
hatuWa usPra w n ien ia  naszego apa- 
Post W ymiany, pom im o znacznych 
o t \ » ^ ° W’ Pozostaje wciąż jeszcze 
st arta. W reszcie dlatego, że po- 
2^PV;iąca odbudowa p ro du kc ji, 
stru 1?zafecy się systematycznie 

tow a row y  dla celów wew
Zne3 konsum ci1, zwiększa sta- 

j ^ d a n i a  tego aparatu, wymaga 
itd  rozbudowy, unowocześnienia

zw ięzku z tym . w  ro ku  b ie ­
gaj™1 państw o m usi zw rócić szcze 
p0(j ą nw a8’ę na tę dziedzinę gos- 
tycz • 1 n a r°dow e j, m usi systema- 
>■ nie kontynuow ać podjęte w  ub.

zm ierzające do uporząd 
pełnania obro tu  wewnętrznego i  
Wpi e®° ob jęcia go ram am i plano-

jJ gospodarki.
WS2a, czoło wysuwa się tu  przede 
pa ystk im  sprawa o rgan izacji a - 
trzech handlowego w  płaszczyźnie 
strufe+ Sehto rów , przebudowa jego
. v,*tvtLirV W o w n o ł- fm a i io o o  i iE ro n

s tru k tu ry  organ izacyjne j przem y­
słu pryw atnego (sieć zrzeszeń bran 
żowych).

M IĘ D Z Y  M IA STEM  A W SIĄ
Z om ów ionym  zagadnieniem 

ściśle się w iąże sprawa organiza­
c j i  poszczególnych ryn kó w  tow a­
row ych  oraz i to  przede wszyst­
k im  o rgan izac ji w ym iany  m iędzy 
w sią  a m iastem  w  oparciu  o apa­
ra t spółdzielczy, Zgodnie bowiem  
z w y tycznym i p lanu, podstaw owy­
m i kom órkam i o rgan izac ji te j w y ­
m iany m ają być un iw ersa lne spół­
dz ie ln ie  Samopomocy C hłopskie j, 
spełn iające n ie jako  ro lę  w ie jsk ich  
powszechnych domów tow arow ych. 
P roblem  ftu r tu  w ie jsk iego ma być 
rozw iązany na płaszczyźnie po­
w ia tow ych  zw iązków  spó łdz ie ln i 
gm innych.

W c h w ili obecnej akc ja  orga­
n izac ji spó łdz ie ln i gm innych, ich 
uak tyw n ien ia , przeprowadzania w y 
raźnego rozdzia łu  m iędzy spółdziel 
czością ro ln iczą  a spółdzielczością 
spożywców .jest w łaśnie w  stad ium  
rea lizac ji. Zakończenie je j oraz 
zorganizowanie pow ia tow ych zwią 
zków  spółdzie ln i gm innych — oto 
jedno z zasadniczych zadań sto ją­
cych w  ro ku  bieżącym przed spół­
dzielczością. Jego w ykonanie, k tó ­
re  będzie w  pewnym  Sensie egza­
m inem  do jrza łości ruchu spółdziel­
czego, pow inno  się przyczynić do 
uregu low ania bardzo ważnego od­
c inka w ew nętrznych obrotów  to­
warowych.

Poważne zadania zarysowują się 
rów nież przed państwowym  apa­
ratem  handlow ym . Przede wszyst­
k im  w ięc zadanie dalszej rozbudo­
w y sieci Państwowej C en tra li Han­
dlow ej, nastaw ione j na dys trybu ­
cję wytw órczości przem ysłu spo­
żywczego, oraz rozbudowy sieci 
Państwowych Domów T ow aro­
wych, zaopatru jących ludność 
m ie jską w  a rty k u ły  codziennej po­
trzeby. W łaściwa rozbudowa sieci 
domów tow arow ych ma tym  więk-

w  niezbędne a rty k u ły  codziennego n iu  muszą być brane poc^ uwagę 
uży tku  po na jn iższych cenach, są konkre tne  potrzeby rynku , jego 
one jednocześnie narzędziem in te r -  ; chłonność i  zdolność nabywcza kon 
w ency jnym  państwa, instrum entem  ! sumenta. O pracowany na podsta-
planow ania cen i  asortym entów.

UNOW OCZEŚNIĆ  
APARAT HANDLO W Y

Obok m om entu rozbudowy iloś­
c iow e j w  grę w chodzi równocześ­
n ie  m om ent uspraw nien ia  dz ia ła l­
ności apara tu handlowego, w  m yśl 
hasła „n ie  ty lk o  ilość, lecz także 
jakość“ . Dotyczy to zarówno apa­
ra tu  . hand lu  państwowego, ja k  
spółdzielczego.

M ów iąc o usp raw n ien iu  d z ia ła l­
ności, m am y na m yś li zarówno ra ­
cjona lizację  gospodarki w ew nę trz­
nej, podniesienie poziomu facho­
wego elem entu k ie rowniczego i  pe r 
sonelu, ja k  i  uspraw nien ie  obsłu­
gi k lie n ta

Na m arg inesie dodamy, że k to  
w ie, czy w  uspraw nien iu  te j dz ia ła ł 
ności n ie  odegrałoby dużej r o l i  
wprowadzenie, śladem dziedziny 
produkc ji; odpow iedn io do w a ru n ­
ków  przystosowanego współzawo­
dn ic tw a  pracy.

U spraw n ien ie ' dzia ła lności apa­
ra tu  hand lu  państwowego i  spoi­

w ie  g run tow e j znajomości ry n k u  
p lan zby tu  będzie z jedne j strony 
wyrazem  jego potrzeb, z d ru g ie j — 
m ożliw ości w y tw ó rczych  aparatu 
produkcyjnego U spraw n ien ie  apa­
ra tu  handlowego m a też zasadnicze 
znaczenie d la  prob lem u obniżenia 
kosztów hand low ych, a tym  sa­
m ym  cen, co z ko le i przyczyn ia się 
do w zrostu  rea lnych płac czy li do 
popraw y sytuac ji mas pracujących 
i  dalszej s ta b iliz a c ji gospodarczej 
w  k ra ju .

Zaznaczyć jeszcze należy, że 
kw estia  usp raw n ien ia  działa lności 
apara tu handlowego w iąże się nie 
ty lk o  ze sprawą organ izacji p ra ­
cy, podniesieniem  fachowego po­
ziom u ka d r pracowniczych itd., a- 
le rów n ież  ze sprawą rozbudowy 
urządzeń służących ob ro tow i, a 
w ięc ze sprawą rozbudowy maga­
zynów, składów, ch łodn i itp . Ma 
to  ogromne znaczenie, ponieważ 
dla praw id łow ego funkc jonow an ia  
apara tu  w ym iany  konieczne jest, 
by  dysponował on odpow iednim  za­
pasem tw arów , szczególnie w  m ie j

icuu iw u u iu  pcu^twuwcgL, scach oddalonych od źródeł pro-
dzielczego, k tóry^ - pow iedzm y ; d k  j j  • stanowiących w iększe s k ii-
szczerze —  w ciąż jeszcze jest n ie  ! J - -szczerze —  wciąż jeszcze p ie jn ia  ludnościowe. Równocześnie,
w o lny  od m ankam entów, w p łyn ie  | ^ ¿ ciw e nrządzen ia  e lim in u ją  o l-  i

brzym ie straty, ja k ie  .przynosi z

w ew nętrzne j, jego ubrań 
hie f n'e * w łaśc iw e  rozo lanow a- 
r  te ry to ria lne . p face w  tym  k ie ­
go P-U Prowadzone są od dłuższe- 
^ a n "23811 a i,zw  akc ja  koncesjonó- 
Wj l ? hand lu pryw atnego stano- 
ha ■ledno ogniwo. Pozwoli ona 
dl0^,Sê e*ic ib  przeds ięb iors tw  han- 
ha y ch sektora pryw atnego oraz 
żądWytyczanie m u w łaściw ych i  po 
0 p r nych k ie ru n k ó w  rozw ojowych. 
p ^ ° w a n a  sia tka przedsięb iorstw  
Ogól nych stan°w ić  będzie część 
dl Planu sieci aparatu han-

Ró
°dci ' f n° 'e&le, z uporządkow aniem  
standu0 hand lu prywatnego, na- 
ha c puszą analogiczne procesy 
gdzjg P’nku handlu spółdzielczego 
tva) .żyw io łow y rozw ój spowodo- 
W  r °Wnież chaotyczną rozbudo- 
W ParatU dystrybucyjnego. Od- 
fy  ląca się przebudowa s tru k tu - 
Dad <2j gan'zacy jne j spółdzielczości 
bran . : j ej u jednolicen ia i u - 
go ¿^w ’enia jest zasadniczym te­
rą j ^ ¡h ne n tem  Wyraża się ona 
>ryc, • w  tw orzen iu  centra l branżo- 
Plapń * spec ja lizac ji branżowej

2 ’pek hand lu spółdzielczego 
l°gic? ° dzace tu  procesy są ana-. 
ohSg Zne do tych k tó re  można za- 
^torgXOWaó w  pozostałych dw u se- 
Wi6c]^ 'h . P rzy czym sa one odpo- 
hia j 1. ern procesów ubranżow ia- 
Zło dz,edz!nv pro^>’ ’-r!j. co Znala-

w  n r -  h państiyo-
* a także w  przebudow ie

też pośrednio na. uspraw nien ie  
dz ia ła lności hand lu  pryw atnego, 
handlu, k tó ry  w b rew  glosom w ie lu  
rzeczn ików  in ic ja ty w y  p ryw a tne j, 
cechuje w łaśn ie  p ry m ity w iz m , n i­
sk i na ogół poziom fachowość! i  
solidności zawodowej.

W ten sposób w y s iłk i samorządu 
przem ysłowo - handlowego, orga­
n izac ji kup ie ck ich  oraz ich In s ty ­
tu tu  W iedzy Zawodowej p rzyn io ­
słyby n ie w ą tp liw ie  w iększe t niż 
dotychczas osiągnięcia. Podkreślić 
p rzy  tym  należy, że w iąże się to 
z upowszechnieniem wśród kup iec 
tw a  zrozum ienia, iż  handel jest 
fun kc ją  społeczno-gospodarczą, t. 
zw. w  w arunkach gospodarki p la ­
nowej p ryw a tn y  handel m usi być 
k ie row any, po przez w łaściw ą po­
lity k ę . cen, m arż zysków i  ogólną 
p o litykę  handlową. -

A N A LIZA  R YN K U
Problem  uspraw nien ia  aparatu 

handlowego ma tym  większe zna­
czenie, że z is to ty  sw o je j aparat 
ten m usi być łączn ik iem  m iędzy 
konsum entem  a produkcją , t.zn. 
m usi być' dostatecznym  źródłem  
in fo rm acy jn ym  d la  aparatu p ro ­
dukcyjnego co do chłonności i  po­
trzeb ry n k u  wewnętrznego, musi 
być narzędziem jego analizy. Plan

sobą niszczenie zapasów na Sku­
tek  niew łaściwego ich  przechowy­
wania.

O drębnym  zagadnieniem jest spra 
w a  dalszej a k c ji bezpośrednio zmie 
rzające j do w ykorzen ien ia  hand lu  
nielegalnego, do l ik w id a c ji elemen 
tów  suekulacyjnych. Poważnym in  
strum entem  w  te j walce jest kon­
cesjonowanie handlu, n iem n ie j na­
suwa się tu  jeszcze konieczność ża­
kó w  p raw no-adm in is tracy jnych . 
P roblem  ten ma bardzo dużą zna­
czenie i  należy się spodziewać, że 
w  n ied ług im  czasie podjęte zosta­
ną w  tym  k ie ru n k u  w łaściwe k ro ­
ki.

Podsum owując stw ierdzam y, . że 
zadania stojące przed państwem  
np, „p.dpinku u p o rz ą ^ f tw a n ią p b ro -  
t u . w ew nę trznego. s.ą : znaczne . i  w y  
maga ją - szybkie j rea lizac ji. „ B i t ­
w a o handel“  trw a  i  m usi być 
doprowadzona do zwycięskiego 
końca. Dziedzina w ym iany  n ie  mo 
że być jednym  z najsłabszych og­
n iw  naszej gospodarki. P rzeciwnie 
— i  to jest niezbędny warunek 
dalszej s ta b iliza c ji gospodarczej, 
w a runek s tab iliza c ji cen i  popra­
w y  b y tu  św iata pracy, w arunek 
w ykorzystan ia  tych w szystkich zdosze znaczenie, że spełn iając waż­

ne fun kc je  masowego zaopatrywa- 1 p ro d u kc ji nie może być zawieszony I byczy, ja k ie  przynosi odbudowa i  
n ia  szerokich rzesz pracow niczych ( w  próżni. P rzy jego op ra co w yw a -I rozw ój p ro du kc ji. . A -s k i

I I I  Zjazd Tom. Przyjació ł Żołnierza

Wojsko stało się wielką szkołę obywatelską
W niedzie lę rozpoczął w  Warsza 

w ie  obrady I I I  O gólnopolski Zjazd 
Tow arzystw a P rzy jac ió ł Żołnierza.

W ita jąc  zjazd, prezes Zarządu 
G łównego m in . Stefan M atuszew­
sk i s tw ie rdz ił że w  walce o pokój, 
o u trw a len ie  naszych g ran ic  zachód 
n ich, o um ocnienie naszych zdoby­
czy socjalnych i w  pracy p rzy od­
budowie k ra ju  — Towarzystwo 
P rzy jac ió ł Żołn ierza ma do speł­
n ien ia  dużą rolę. W m iarę  s ta b ili­
zac ji w a run ków  w  k ra ju , opieka 
nad zdem ob ilizow anym i przestała 
być» cen tra lnym  zagadnieniem 
T  P Ż i  w  roku  bieżącym będzie 
ca łkow ic ie  zakończona. N a jw ażn ie j 
szym elementem w  pracy organiza­
c j i  jest rozbudowanie dz ia ła lno­
ści k u ltu ra ln o  -  ośw ia tow ej wśród 
żołn ierzy i  społeczeństwa. Prace te, 
wskazujące na nowe oblicze od­
rodzonego W ojska Polskiego, u- 
św iadom ią społeczeństwo, że W oj­
sko stało się w ie lką  szkoła obywa­
telską, podnoszącą poziom in te le k ­
tua ln y  i  m ora lny ludności, lik w id u  
iaca analfabetyzm , uczącą życia spo 
łecznego.

R eferat ideologiczny w yg łos ił 
poseł Miecz. W ęgrowski, przypom i­
nając. że odrodzone W ojsko Polskie 
jest a rm ią  dem okratyczną ludową, 
jest zbro jnym  ram ieniem  Polski 
Ludow e j Żo łn ierz po lsk5 jest żoł­
nierzem  dem okracji i żołnierzem 
wolność" Społeczeństwo wykazać 
musi wdzięczność za o lbrzym i 
w k ład  k rw i w  wyzw olenie i odzy- 
slrpn-p Ziem Zachodnich i szerokie 
go d^ateou. do morza 7 'dziwem  
dla rrozłomnoon truć1" SM-iater- 
stwa żołnierza m usi iść w parze

zrozum ienie i  g łębokie poznanie tre  
ści ideowej odrodzonego W ojska 
Polskiego.

Zadania Towarzystw a P rzy jac ió ł 
Żo łn ierza są obecnie inne, an iże li 
w  latach bezpośrednio- pow o jen­
nych. Obecnie, w  okresie stab iliza 
c i i  wew nętrznej, coraz w iększych 
osiągnięć gospodarczych, prace To­
warzystw a w in n y  być powiązane 
z zadaniam i w ytw órczym i. Dzis ia j 
hasłem Towarzystw a P rzy jac ió ł 
Żołn ierza jest n ie  praca dla zdemo 
b ilizow anych i n ie  praca op iekuń­
cza, ale praca z żołnierzem , z pobo­
row ym i, naw iązanie kon tak tu  ze 
św ie tlicam i, tworzenie ośrodków 
ku ltu ra ln ych  i  ośw iatowych. Jeste 
śmy przekonani, że te  wszystkie ha 
sla i  zadania Towarzystw a P rzy ja ­
c ió ł Żołn ierza zam anifestu je w 
ja k  najszerszej ska li w  w ie lk ic h  ob 
chodach, związanych ze świetem  
po lsk ie j klasy robotn icze j i całego 
narodu w  d n iu  1 M aja — kończy 
poseł W ągrowski.

Jak w yn ika  ze sprawozdania o r­
ganizacyjnego, w  roku  ub ieg łym  
działalność Tow arzystw a sprowa­
dzała się w  dużej m ierze, do zagad­
n ien ia  dem ob ilizac ji. W zw iązku z 
tym  działalność opiekuńcza ro z w i­
ja ła  się w  k ie ru n k u  udzie lan ia do­
raźnych zapomóg m ateria lnych oraz 
zapewnienia przejściowego zamiesz 
kan ia  i w yżyw ien ia  w  gospodach 
żołn ierskich, W po rów nan iu  z ro ­
k iem  1946 nasilenie akc ji op iekuń­
czej było w  roku  ub ieg łym  słabsze, 
gdyż w  ro ku  tym  dem obilizacja po 
w o jenna uległa zakończeniu. Obok 
te j działa lności, trw a jące j przez ca­
ły  rok  Tow. P rzy ja c ió ł Żołn ierza 
organizowało rów nież szereg spe­
c ja lnych  a k c ji w  zw iązku z pobo­
rem  ,repa triac ją  itp .

Prace Zarządu Głównego Tow. 
P rzy jac ió ł Żołn ierza na odcinku o- 
św ia ty  i  k u ltu ry , sprowadzały się 
do akc ji wydaw nicze j, fun dac ji b i­
b lio te k  i sprzętu św ietlicowego dla 
jednostek W ojska Polskiego, im prez 

I oraz fun dac ji nagród sportowych.

Koitfirss S I - w  nozdbdem’Uu
25 bm  odbyło się w  W arszawie 

posiedzenie Rady Naczelnej S tron­
n ic tw a  Demokratycznego 

Sekretarz generalny stronn ictw a, 
w icem in  Leon Chajn podkreślił, 
że S tronn ic tw o  Dem okratyczne tra k  
tu je  jedność Polskie j P a r t ii Robot­
niczej i Polskie j P a rtii Socjalistycz 
nei jako podstawowy element siły  
Po’ -H  Ludowe} i gwarancje je j
t r y  u.ści Jedność PPR i PPS nie
jest zwycięstwem  ty lko  polskiego

robotn ika , lecz także zwycięstwem  
polskiego in te ligen ta  1 postępowego 
mieszczanina. U trw a len ie  przez ten 
fa k t us tro ju  dem okracji ludow ej 
oznacza rów nież d la  S tronn ic tw a  
Demokratycznego pełny rozw ój je ­
go m ożliwości organ izacyjno-po li- 
tycznych

W 10 rocznice powstania S tr De 
m okra l'r^nego . w październiku br. 
odbędzie się Kongres S tronnictw a .

W  2 5 - l e d e  O M T O R
25 bm. odbyła się w  W arszaw ie^ 

uroczysta akadem ia w  25-lecie O rc  
gan izac ji M łodzieży TUR.

W przem ów ien iu  swym  Sekretärs 
C K W  PPS poseł Ć w ik  przypom n ia ł, 
że w  W arszawie w yró s ł przyw ódca 
OM  TU R  i  zarazem jeden z czo-. 
łow ych działaczy le w icy  socjali« 
stycznej — S tan is ław  Dubois.

„Z  trag icznych doświadczeń dzi« 
jó w  ludzkości, z trag icznych do­
świadczeń m łodzieży w szystk ich  
k ra jó w  u trw a la  się coraz m ocn ie j 
jedna prawda, że tylko, us tró j, k tó ­
ry  l ik w id u je  źród ła w o jen  i  n iena­
w iści, że ty lk o  idea socja lizm u da 
je  m łodzieży w ie lk ą  perspektyw a 
historyczną i  w yzw ala  je j s iły  
twórcze“ . M ówca potępia tych, k tó  
rzy  rezygnow ali z konsekw entnej 
w a lk i o socjalizm , przypom ina jąc 
zarazem że w  walce o bezkom pro­
m isową lin ię , -młodzież O M TU R -ow  
ska w  ogrom nej w iększości s ta ła  
po stronie le w icy  socja listycznej —i 
po stron ie  S tan isława Dubois.

Z  szczególnym naciskiem  m ówca 
p ię tnu je  p o lity k ę  p ra w ic y  soc ja li­
stycznej, zwłaszcza je j sojusz z W a­
tykanem , sk ie row any p rzeciw  po­
stępowi. Najlepszą naszą odpowie­
dzią na te zakusy jest dalsze zw ar­
cie szeregów m łodzieży po lsk ie j, 
k tó ra  połączy się w  jedną organiza 
cje młodzieżową.

W  tym  samym duchu przem aw ia ł
przewodniczący C K O M TU R poseł 
Lu c ja n  M otyka, kończąc słowam i: 
„W spólnym  w ys iłk ie m  budować bę 
dziem y Polskę socjalistyczną“ .

Studencka akademia 1-maiowa
25 bm. odbyła się w  W arszaw ie 

akadem ia pierwszom ajowa, urzą­
dzona przez A Z W M  „Ż yc ie “ , ZNM S, 
„W ic i“  i  ZM D.

W  uchwalonej rezo luc ji zebran i 
s tw ie rd z ili;  że „naczelnym  zada­
niem  i  obow iązkiem  przodującego 
oddzia łu m łode j in te lig e n c ji jes t 
w a lka  o zmianę oblicza wyższych 
uczelni, wychowanie, nowej in te li­
gencji ludow ej, nowych ka d r inży­
n ie ró w  i  lekarzy, fachowców i  nau­
kowców, badaczy i  p racow n ików  
k u ltu ry , wszechstronnie i  n ie rozer 
w a ln ie  zw iązanych z masami p ra ­
cującym i, z dążeniam i i  pracą lu d u  
polskiego. Z radością i  g łębokim  
zadowoleniem — głosi rezo lucja —  
w ita m y  fa k t stworzenia po ras 
p ierw szy w  h is to r ii polskiego ru ­
chu studenckiego trw ałego funda­
m entu pod budowę jednej o rgan i­
zacji. Powołanie A kadem ick ich  K o  
m ite tów  Jedności Dem okratycznej 
stanow i dalszy k ro k  naprzód do u - 
tworzenia jedno lite j, s ilne j, trw a le j 
i  dem okratycznej o rgan izacji s tu ­
denckie j“ .

W olku z rasizm em
to w a łk u  o c z ło w ie k a
25 bm. obradował w  W arszawie 

I  O gólnopolski Z jazd L ig i do W al­
k i ź Rasizmem przy udzia le przed­
s taw ic ie li wszystk ich okręgów.

Referat o ideo log ii L ig i w yg łos ił 
wiceprezes Zarządu, G łównego L ig i 
Ju liusz  G órecki. M ówca stw ie rdz ił, 
że w a lka  z rasizm em  jest w a lką  o 
człow ieka, .bowiem rasizm  jest ideo 
log ią  zniszczenia i  prześladowania 
człowieka, ideologią nacjonalizm u 
i  faszyzmu. Teorie rasistowskie, fa ­
szyzm i  nacjonalizm  propagują b ru  
ta lną sile w  stosunku m iedzy naro­
dami. P rzeciw staw ien iem  tycn n ie ­
ludzk ich  zasad jest w spółdzia łan ie 
i  współpraca narodów, gw a ra n tu ją ­
ce postęp ludzkości. L ig a  do W a lk i 
z Rasizmem w alczy o zasady b ra­
terstw a i o pokój powszecnny.

Jedno z naczelnych zadań L ig i 
stanow i w ychow anie nowego czło­
w ieka, a przede w szystk im  w ycho­
wanie naszej m łodzieży w  duchu 
w spółpracy i  b ra te rs tw a wszyst­
k ic h  narodów. Faszyzm propagow ał 
przed w o jną obłędną teorię  ras iz­
m u rów nież w  Polsce. L iga  s taw ia  
sobie za zadanie w a lkę  z resztkam i 
tych teo rii.

P rof. U.J, dr. S to lyhw o w yg łos ił 
re fe ra t o walce z przesądami raso­
w ym i, w ykazu jąc bezsensowność 
i  szkodliwość pseudonaukowych 
tw ie rdzeń rasizmu.

O w ychow aniu m łodzieży zgodnie 
z założeniam i L ig i do W a lk i z Ra­
sizmem m ów iła  W ik to r ia  Czabako- 
wa, członek prezydium  ZNP. Pre­
legentka s tw ie rdz iła , że przem iany 
społeczne, ja k ie  zaszły w  Polsce po 
żw o lą  na ukszta łtow anie człow ieka, 
k tó ry  będzie a k tyw n ie  współuczest 
n iczy i w  tw orzen iu  nowego życia. 
P rzy ZNP powstał szei'eg kom is ji, 
k tó re  uważają za jedno ze swych 
zadań — walkę z rasizmem

Przedstaw icie le Z jazdu złożyli 
w ien iec na grobie bohaterów ghet- 
ta.
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Bajki... Andersona dla amerykańskich farmerów
T>o w ybuchu w o jn y  św ia tow e j do lutego roku  bieżącego farm erzy 

am erykańscy o p ły w a li w  dobrobycie . P opyt na zboże b y ł o lb rzym i 
I  można by ło  żądać cen wysokich i to ob liczonych w  złocie lu b  m oc­
n e j w a lucie . Po w o jn ie  zapotrzebo wanie nie ty lk o  się nie zm niejszyło, 
ale stale wzrasta ło , wszystkie bow iem  k ra je  za m ało jeszcze p roduku ją  
w  stosunku do swoich potrzeb.

F arm er am erykański p rzyzw y­
cza ił się do swego dobrobytu i w ie  
rzy ł, że pomyślna dla niego kon iu n  
k tu ra  wobec panującego w  św iecie 
k ryzysu  aprow izacyjnego będzie 
trw a ć  długo. P rzyk rym  rozczarowa 
n iem  b y ł jednak gw ałtow ny spa­
dek cen w  lu ty m  roku  bieżącego, 
spadek, jakiego farm erzy nie pa­
m ię ta ją  od 27 lat.

SPADEK CEN PSZENICY
W  ciągu zaledwie k ilk u  dn i ceny 

pszenicy spadły o' 1/3, co naraziło  
fa rm erów  na d o tk liw e  stra ty . „N ew  
Y o rk  Post“  ocenia spadek w a rto ­
ści ty lk o  zmagazynowanej u fa rm e­
ró w  pszenicy na sumę przeszło 200 
m ilion ów  dolarów. Ocenia on poza 
tym , że zarobki fa rm erów  na sku 
te k  te j zn iżk i zm nie jszy ły  się o 9 
proc., co stanow i dla fa rm erów  
cios d o tk liw y  i  zmusza ich do o- 
granlczenia po raz pierwszy swych 
w ydatków .

Oczywiście, m am y tu  na m yś li 
ty lk o  tych bogatych fa rm erów  po­
siadających duże m a ją tk i o mecha 
n iczne j up raw ie  i  za trudn ia jących 
w  charakterze ta n ie j s iły  roboczej 
b ia łych  lu b  m urzynów . T y lk o  c i 
fa rm erzy  odgryw ają  dużą ro lę  i  
cieszą się poparciem  kó ł rządzą­
cych przy usta lan iu  p lanów  eks­
p a n s ji na ry n k i zagraniczne.

S tra tę  w ie lo m ilio n o w ą  am erykań 
«k ich producentów  ro lnych  oraz za 
pow iedź rych łego odwrócenia się 
k o n iu n k tu ry  w  ro ln ic tw ie  p rzyp i­
s u je  się w  kołach fachowych znacz 
nem u zw iększeniu p ro d u kc ji zbóż 
w  k ra jach  dem okrac ji ludow ej, a 
przede w szystk im  w  Z w iązku  Ra­
dzieckim . N ik t  dotychczas nie  prze 
w id y w a ł, że ZSRR będzie m ógł po 
zaspokojen iu w łasnych potrzeb rzu 
c ić  na ry n k i europejskie większe 
ilośc i zboża i  w  ten sposób osłabiać 
pozycję am erykańskich eksporte­
ró w  zbożowych na ry n k u  europej­
skim .

ZAPASY
Zapasy niesprzedanej pszenicy 

w yn o s iły  na dzień 1 stycznia rb . w  
ca łym  k ra ju  21,6 m ilionów  ton, Z 
te j ilośc i w  śpichrzach farm erów  
b y ło  11,6 m ilio n ó w  ton, podczas 
gdy w  okresie na jw iększe j kon iu n ­
k tu ry  przed s łynnym  krzyzysem  
1929 ro ku  zapasy nie  przekroczyły 
6 m ilio n ó w  ton.

A b y  rozproszyć obawy farm erów  
am erykańskich  i  natchnąć ich opty 
m izm em  Sekretarz Stanu w  De­
pa rtam enc ie  R o ln ic tw a  USA, A n ­
derson, p rzem aw ia jąc niedawno 
w  senackiej ko m is ji spraw  zagra­
nicznych, s tw ie rdz ił, że eksport 
sboża am erykańskiego został w p ra ­
w dz ie  zmniejszony, ale przew idu je  
Się za to w zrost eksportu w arzyw , 
owoców i  ty to n iu  w  zw iązku z rea 
lizow anym  obecnie planem M arshal 
la.

Poza tym  czynione są starania, 
aby rozszerzyć eksport am erykań­
sk ich  produktów  ro lnych a przede 
w szys tk im  pszenicy do k ra jó w  Ame 
r y k i  Łac ińsk ie j. P rzedm iotem  szcze 
gólnego zainteresowania am erykań­

skich k ó ł rządzących jest B razylia , 
k tó ra  dotychczas kup u je  zboże w  
A rgentyn ie ,

S K O Ń C ZYŁA  s ię  
DOBRA K O N IU N K T U R A

Również dużo sobie am erykań­
sk ie  ko ła  rządzące obiecują po za­
w a rtym  w  d n iu  6 marca rb. w  Wa 
szyngtonie porozum ien iu w  spra­
w ie  cen i  eksportu pszenicy. We­
d ług tego porozum ienia eksport 
pszenicy z USA, Kanady i A u s tra ­
l i i  do 33 państw  im portu jących  
będzie się odbywać w  ciągu n a jb liż  
szych 5 la t po cenie 2 do lary za bu-

szel. Ustalona jednocześnie została 
rów n ież  dolna, dopuszczalna g ran i 
ca cen, k tó ra  wynosić będzie na ra 
zie 1.50 do i za buszel, p rzy czym 
będzie się ją obniżać co ro k  o 10 
centów  na buszlu.

Z tego w yn ika , że po ew entua l­
nym  zrea lizow aniu  planu M arsha l­
la  w  r. 1951 dolna granica cen psze 
n icy  będzie wynosić zaledwie 1,10 
doi. za buszel co w ed ług o p in ii kó ł 
fachowych n ie  pokry je  kosztów w ła  
snych p ro du kc ji. I  dlatego będzie 
konieczne subsydiowanie p ro d u kc ji 
pszenicy, aby um oż liw ić  ich zbyt 
na rynkach  zagranicznych,

Am erykańscy fa rm erzy w idzą, że 
okres ich k o n iu n k tu ry  już  się za­
kończył. O bie tn ice m in is tra , że w y 
wóz zboża będzie u trzym any na o- 
becnym poziom ie, są uważane w  
kołach fachowych za... b a jk i A nder 
sona. Z A W

Wzrost obrotów w polskim handlu zagranicznym
Plan hand lu  zagranicznego na r. 

1948, cha rakte ryzu je  w y b itn y  po­
stęp w  procesie kszta łtow an ia  s truk  
tu ry  tow arow e j obrotów , zgodnym 
ze s tru k tu rą  przyszłego gospodar­
stw a polskiego. Postęp ten wyraża 
się po stron ie  eksportu w  pow ięk­
szeniu udzia łu  a rty k u łó w  przem y­
słowych 1 żywnościowych, po stro­
nie  im p o rtu  zaś —  w  sta łym  w zro ­
ście przyw ozu surow ców  i dóbr in ­
westycyjnych, służących dz ie łu  od­
budowy i  rozbudow y gospodarki 
narodowej.

Ustawa o P lanie Narodow ym  na 
ro k  bieżący p rzew idu je  s iln y  wzrost 
obrotów  hand low ych z zagranicą 
tak  po stron ie  przywozu, ja k  i w y ­
wozu. Ustawa ta n ie  precyzuje 
cy fr, k tó re  da łyby możność uchw y 
cenia przew idyw anej dyn a m ik i ob­
ro tów  .przede w szystk im  dlatego, 
że kszta łtow an ie  się tych c y fr  za­
leży w  dużej m ierze od ruchu cen 
na rynkach  zagranicznych i ogólnej 
sy tuac ji m iędzynarodow ej. N ie 
m n ie j jednak opracowane p lany 
szczegółowe obrotu towarowego z 
zagranicą przew idu ją , że ogólna 
wartość obrotów  wzrośnie m nie j 
w ięcej dw ukro tn ie  vir stosunku do 
1947 roku. W ykonanie tego zadania 
przedstaw ia duże' osiągnięcie día ' 
naszego gospodarstwa nawet w ó­
wczas, je ś li uw zględn i się, że po­
dw ojen ie w artośc i obrotów  nie jest 
równoważne z podw ojeniem  masy 
tow arow e j im p o rtu  i  eksportu.

Spadek australijskiej produkejj 
zlata

A u s tra lijs ka  p rodukc ja  złota w  
lu ty m  b. r. była  najniższą produk­
cją miesięczną od dwóch la t i  w y ­
nosiła 55.824 u n c ji w artości 600,806 
au s tra lijsk ich  fun tó w  szterlingów . 
S tanow i to 7 proc. poniżej p ro du k­
c ji z lutego 1947 r. W styczniu b. r. 
p rodukc ja  złota w ynosiła  69.776 
unc ji.

Nowo’orski rynek srebra
Na now o jo rsk im  ry n k u  srebra za 

potrzebowanie by ło  pokry te  w y ­
łącznie przez m aklerów  bez pod­
w yżk i cen. Z dobrze po in fo rm ow a­
nych k ó ł kom u n iku ją , że ilość sre­
bra chińskiego, k tó re  zna jdu je  się 
na ry n k u  now o jorsk im , wynosi 
2.250.000 u n c ji.

Ustawa przew idu je , że w  1948 
roku  dążyć się będzie do następują­
cego kszta łtow an ia  w artośc i w yw o 
zu: w ęg ie l i  koks — 50 proc., a r ty ­
k u ły  ro lne  i  spożywcze oraz d rew  
no — 15 proc., a r ty k u ły  przem ysło 
we — 35 proc.

W  w yw ozie w ęgie l pozostaje w  
dalszym  ciągu na m iejscu czoło­
wym , lecz udz ia ł jego w  ogólnej 
w artości w yw ozu obniża się stale 
od 1946 r  Zwiększa się natom iast 
udz ia ł a rty k u łó w  ro ln iczych  i  spo­
żywczych.

Skład w artośc iow y przyw ozu wg. 
w ytycznych ustaw y ma być nastę­
pu jący: surowce i  m a te ria ły  pomoc 
nicze — 65 proc., a r ty k u ły  inw esty ­
cy jne i  różne — 25 proc. oraz żyw ­
ność — 10 proc.

PasIwB.na poi tyka Labour Party -  0 co ciiaifzi
w Palestynie’

„T ru d “
naw iązując do nagonki na  posłów  
Labour P a rty , autorów  orędzia skie 
rowanego do Nenni'ego, s tw ierdza:

„A u to ro w ie  w yra ża li n ie  ty lk o  
swoje w łasne poglądy, ale poglą­
dy szerokich k ó ł swej p a r t i i i  an­
gie lskich mas robotniczych. Na w ie 
cu w  Gateshead, na k tó ry m  prze 
m aw ia ł Z iiliacus, zebran i w y ra z ili 
ca łkow itą  solidarność z orędziem 
do N enn i‘ego. K o m ite t! w yko n a w ­
czy dzie ln icow ej organ izacji L a ­
bour P a rty  w  S ta ff ord so lida ryzo­
w a ł się w  zupełności z posłem la - 
bourzystow skim  Swingelerem , k tó ­
ry  podpisał orędzie. Jeden z auto­
rów  orędzia P la tts  M ills  ośw iad­
czył, że o trzym u je  z całego k ra ju  
lis ty , wyrażające aprobatę dla jego^ 
stanowiska. ;

N ie  należy zapominać, że dw u­
stu w y b itn ych  działaczy Labour 
P a rty  w ys ła ło  pro test przeciwko 
w ydan iu  w y ro k u  śm ierci na m ał 
żonkę przewodniczącego Grecko- 
Radzieckiego Tow arzystw a P rzy j aż 
n i w  Atenach Beatę K its ik is . O krę 
gowa organizacja Labour P a rty  w  
M iddlesb orough zażądała od pra 
w icowego labourzysty Edwardsa, by 
zrzekł się swego m andatu do Izby 
Gm in. Te i  tym  podobne fa k ty  po­
ważnie n iepokoją przyw ódców  L a ­
bour P a rty . O to dlaczego uchw yci 
l i  się on i za orędzie 40-tu. Charak 
terystyczne jest., że n iem al rów no 
cześnie z ty m  orędziem  ukazał się 
lis t 30 p raw icow ych labourzystów — 
posłów  do Izby Gmin. A u to rzy  tego 
lis tu  ośw iadczyli, że m a ją  zam iar

:bil

Rozwój rolnictwa w ZSRR
Jak  w y n ik a  z m eldunków  nap ły- ! wynalazczość, k tó ra  popierana jest 

w a jących z terenów  całego Zw . Ra j w Zw. Radzieckim  b. wydatnie.^ Jak 
dzieckiego, p lan  zasiewów ja rych  donosi prasa radziecka, m echanik w  
w ykonany został już  niem a! w  100 sowchozie „G ó rn ia k “ , Le on tij Szku
procentach. Jak dotąd obsiano o 
42 proc. w ięcej obszaru, n iż w  ana 
log icznym  okresję roku  ubiegłego.

N a U k ra in ie  zasiewy wczesnych 
zbóż zostały już zakończone. P lan 
zasiewu bu raków  cukrow ych  w y k o ­
nano w  81 proc. /,

A gronom i radzieccy oczekują w  
tym  roku  w yśm ien itych zbiorów. 
O czekiwania te oparte  są n ie  ty lk o  
na stan ie  w ykonan ia  zaplanowa­
nych prac i na pom yślnych horosko 
pach atm osferycznych, ale rów nież 
na udoskonaleniach technicznych, 
ja k ie  wprowadzono w  ro ln ic tw ie  ra ­
dzieckim . Przem ysł chem iczny na­
s ta w ił się w  tym  roku  w  s ilnym  
stopniu na p rodukc ję  nawozów 
sztucznych. Już w  ub ieg łym  roku  
osiągnięto przedw ojenny poziom pro 
d u k c ji nawozów azotowych. Obec­
n ie  zaś przem ysł chemiczny zbliża 
się szybk im i k ro ka m i do osiągnię­
cia przedwojennego stanu w  dzie­
dzinie p ro d u k c ji superfosfatów.

P rzem ysł chermczny ZSRR w ypro  
dukow a ł ogółem w  kw a rta le  1948 r. 
o  48 proc. w ięcej nawozów azoto­
wych, potasowych i superfosfatów  
niż w  tym  samym okresie 1947 r.

W ie lk ie  znaczenie w  podniesieniu 
w vda iności ro ln ic tw a  posiada także

ra t, skonstruow ał 4-rzędową maszy 
nę do sadzenia k a rto fli.  Okazała się 
ona najlepsza ze w szystkich is tn ie ­
jących m odeli. Maszyna Szkurata 
sadzi z iem niak i na odpow iednie j 
głębokości i  w  godzinę w ykonu je  
ca łkow itą  pracę związaną z sadze­
niem  na 1 ha ziemi.

kongresie clu*rc„ c¡ 

Icolfl1
uczestniczyć w  ----- „
lowskiego ' kom ite tu  „Zjednocz: 
E uropy“  w  Hadze, m imo, że 
te t w ykonaw czy p a r ti i „n:e 
ca ł“  udzia łu w  tym  kongres ^

W tym  w ypadku  przyw ódcy 
hour P a rty  zachow ali _ calk°gnie 
milczenie,, ja kko lw ie k  oświadcz 
trzydz ie s tk i odbiega od o fic ja  
pu nk tu  w idzenia p a rtii.  Oczywi 
ty lk o  o fic ja lnego jasne jest 0 
wiem, iż fo rm u la  niezalecaiąca
dzia łu  w  kongresie n ie  może 01 
go w prow adzić w  b łąd “ .

„K rasna ja  Zroiezda
naw iązując do debaty palestyAsk
w ' ONZ pisze:

„A n g lia  pozbaw iła  Palesty 
w szelkich środków  finansowych, 
m roziła  je j fundusze szterling0 
i odm ów iła  zaopatryw ania k r» ^  
w  żywność pod pretekstem  4® 
m aja wygasa je j m andat. Jean ^  
że chw ilow o nie  ma żadnych . 
znak, by A ng licy  chcie li rzeczy 
cle opuścić Palestynę. Stara i a .g 
on i w sze lk im i sposobami urno«’ 
w  k ra ju  swe pozycje ekonomicz 
Bez zgody K o m is ji ONZ Angl' 
zagarnęli poniem ieckie nieruC" 
mości w  Palestynie w  charakter 
odszkodowań dla Ira q  — PetrL  
leum  Company. Stany Zjednoc 
ne pop iera ją  stanow isko An? 
zm ierzające do zerw ania uch^a 
Zgrom adzenia Generalnego ON**

P lan podziału P alestyny nie 0 
gadza ani U S A  ani A n g lii, a’ )0 
w iem  po łożyłby on kres walce 
dzy A rabam i i  Żydam i ł  z lik w ’® 
w a lby  pó łko lon ia lne  stosunki, i®KJ  
panu ją w  Palestynie. N ow y pro i«V  
w n ies iony przez delegację ameTl t 
kańską, podyktow any jest wzg“\  
darni po litycznym i, gospodarczy« 
i  w o jskow o - strategicznym i. 
on um ożliw ić  Stanom Zjednocz, 
nym  i  A n g lii kon tynuow an ie  ’ c 
ko lon ia lne ! p o lity k i w  Palesty0* 
za parawanem  op ie k i , ONZ;

P o lityka  ta ko n k lu d u je  pismo 0 
pozostaje w  sprzeczności.„z iP^*j0 
sami narodu arabskiego i źydowsk 
go oraz in teresam i poko !u 1 spra 
w ied liw ości, w yrządza i ic  poważ0 
szkodę au to ry te to w i O NZ“ .

Soółdzielnia Wy dawni cza
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lak długo „żyje“ banknot
Nie wszyscy zdają sobe dosta­

tecznie sprawę z tego, jak .w ie lkie 
koszty pociąga za sobą d ru k  b ile ­
tó w  Narodowego Banku Polskiego 
ja k ie  s tra ty  dla Skarbu Państwa i 
ogółu społeczeństwa powoduje nie­
w łaściw e obchodzenie się z posia­
danym i b ile tam i.

„Ż yc ie  “ banknotu — w  zależno­
ści od w artości odcinka, przy 
uw zg lędn ien iu  ga tunku papieru, 
Obliczane jest p rzec ię tn i“  na okres 
©d pó ł do dw u i  pół la t. Ta znacz­
na rozpiętość czasu, m im o użycia 
do d ruku  wszystk ich odcinków  tego 
eamego papieru, tłum aczy się prze 
de w szystkim  częstotliwością obro­
tu  danego odcinka oraz znaczeniem, 
ja k ie  przecię tny posiadacz p rzyw ią  
su je do pewnych w artości, a k tó re  
ob jaw ia  się m nie j lu b  w ięcej sta­
ran nym  przechowywaniem  b ile tu .

Tak np. p rzy  obliczaniu przypusz 
czalnej trw a łośc i b ile tu  bierze się 
pod uwagę okoliczność że bankno­
ty , k tó re  bardzo często przechodzą 
S nąk do rąk  (rynk i, stragany, tram  
w a je , k iosk i gazetowe itp .) a w ięc 
s reguły b i le t t j 1 — 100 zlotowe, ule- 
fa ją  z n a tu ry  rzeczy szybszemu

zużyciu. Natom iast od c in k i w yż­
szych w artości (100 i  500-zlotowe), 
jako starannie j przechowywane i 
n ie  tak  często zm ieniające posiada­
cza, pow inny pozostawać w  obiegu 
odpowiedno dłuższy okres czasu.

Rzeczywistość przekroczyła jednak 
że pod tym  względem bardziej na­
w e t pesym istyczne obliczenia. W 
grę bowiem  wchodzi czynn ik n ie­
przew idziany, k tó ry  w  na jw iększym  
stopniu w p łyn ą ł i  w p ływ a  na szyb­
kość niszczenia się pieniądza i po­
w odu je  konieczność przedwczesne­
go rob ienia nowych nakładów . M a­
my tu na m yśli n iestaranne niedba 
łe i wysoce lekkom yślne obchodze­
nie się z p ien iędzm i przez pewną 
część społeczeństwa — w  szczegól­
ności przez te jednostk i k tó rym  
pieniądze zbyt ła tw o przychodzą. 
Jednocześnie dużą ro lę w szybkim  
niszczeniu się b ile tów  odgryw ają 
wszelkiego rodzaju zb iórk i uliczne. 
Pudełka i sk rzynk i (dotyczy to rów  
nież zainstalowanych ostatn io .k io­
sków uczciwości) maią o tw orv przy 
stosowane raczej do monet Chcąc 
w łożyć b ile ty  do puszki należy ie 
k ilk a k ro tn ie  złożyć (a ilość zgięć

jest ograniczona) i  po prostu  w tło ­
czyć np. o łów kiem  w sku tek Czego 
ulegają one uszkodzeniom.

Doświadczenia poczynione w  Skar 
bcu E m isy jnym  Narodowego B anku 
Polskiego w  osta tn im  2-leciu a w  
szczególności z okresu w ym iany  b i­
le tów  500-zlotowych pierwszej E m i­
s ji w ykazały, że ilość b ile tów  wszy­
s tk ich  odcinków, k tó re  na skutek 
nadmiernego zużycia m usia ły  być 
przedwcześnie wycofane z, obiegu, 
przekracza znacznie przew idziane 
norm y zużycia. Stw ierdzono, że od 
c in k i niższej w a rtośc i k tó re  pow in 
ny pozostawać w  obiegu przez okres 
conajm nie j ok. pó ł roku. w  50 p ro ­
centach już pc paru miesiącach 
trzeba było  wysortować O dcink i 1, 
2 i  5-zlotowe ulegają tak szybko 
zużyciu, że zaszła potrzeba wydru-- 
kowania nowych em isji, zaś odcin­
k i 0,50 zł zn ik ły  w  ogóle p raw ie  z 
obiegu.

Podobnie, ja kko lw ie k  w m n ie j­
szym stopniu, przedstawia się spra 
wa z b ile tam i wyższej wartości ti. 
100 500 ! 1000 zł. Te zużywane są 
praw ie o 30 proc. szybciej aniże­
l i  to wypadało przy uw zględn ieniu
prelim inowanego okresu ich służby.

Pieniądz zniszczone’ trzeba zastą­
pić nowym to zaś pociąga za sobą 
znaczne koszty. Narodowy Bank

P olsk i w  celu użycia do d ru ku  m o­
ż liw ie  najlepszego jakościowo pa­
p ie ru  — w yra b ia  go w  specja lnie na 
tę p rodukc ję  nastaw ionych fa b ry ­
kach. Z zagranicy sprowadza się naj 
lepsze surowce, obciążając tą po­
zyc ją  nasz im p o rt Pozycją b y n a j­
m n ie j nie małą, jeś li się zważy, że 
chodzi tu  o dz ies ią tk i tysięcy k ilo  
gram ów niezbędnych surowców.

Koszty d ru ku  banknotów  są ró w ­
nież znaczne, co jest zupełnie zro­
zumiałe,, gdy weźm iem y pod uw a­
gę, że Państwowa W ytw órn ia  i Pa­
p ierów  W artościowych zatrudn ia  ca 
ły  sztab artys tów -g ra fików , inżyn ie ­
rów , grawerów , rysow ników , m a j­
s trów  i robotn ików . Ze sprawą tą  
w iążą się znaczne nak łady in w es ty ­
cyjne; trzeba bowiem  było w y re ­
m ontować i  uzupełnić w ie le  kosz­
tow nych masz.yn d ruka rsk ich  trze ­
ba zakupywać specjalne fa rby, gal- 
w anotypy itp.

Na zasadzie rozporządzenia M in . 
Skarbu o przy jm ow an iu  i w ym ia ­
nie  uszkodzonych b ile tów  Narodo­
wego Banku Polskiego tw rm an ie  
podlegają na w arunkach w spom nia­
nego rozporządzenia b ile ty  banko­
we uszkodzone, poplanrone i w in 
ny sposób zniszczone Pr- z s t f ły  
ekspertów  N. B. P. p rze w ija ją  ' :ę 
stosy w  najróżnorodnie jszy aJusSTb

I * . -».-O- ^

zniszczonych b ile tów ., W poda°*s 0t 
p raw ie  stale pow tarza się zW 0- 
„schowane b y ły  w słom ie“  tjg/ 
cię ły  myszy, leża ły w  ru rze  od 
ca — spalone, znalazło dziecko ^  
nadpaliło , czy pocięło, —  z b u t' * 
łe. przemoczone“  itp . ^

Czym w ytłum aczyć te s k ło n °° .0< 
do korzystan ia  z tak  bardzo ^  
prawdopodobnych skry tek  k tcr’ 0. 
obyw ate l z pe łnym  zaufaniem  
w ierzą często oszczędność' na ; ¡ej 
ną godzinę“ , czy rezu lta ty  c'Ćz # 
pracy. Skłonności, narażające 
regu ły  na ciężkie s tra ty , gdy* ,si- 
jednokro tn ie  znaczny odsetek z j ltś 
czonych b ile tów  n ie  nadaje s« 
do w ym iany. W ojna i n iep ew °e ^>0 
sy przecież już m inęły, są VJS7eic i0 
go rodzaju in s ty tu c je  oszczęd°°- 
we itp . dostępne dla każdego- ,0gt 

W ytłum aczenie tego zjaw iska i ^  
ty lk o  jedno — b ra k  uśw iadom « 
B y łoby  wskazane ażeby Prasa'nic? 
dio, nauczycielstwo, k ie ro vV 
św ietlic , organizacje spofecz°e 
pod ję li w a lkę  z tym i Prze,a^ r,ęt0 
m arnotraw stw a. A by przenik j  
do najszerszych rzesz społeczenL 0i» 
zrozumienie, że pieniądz 
od jego wartości nominalnej- 
szar-ować nie ty lk o  jako wy0’* ^  
cy własnej, lecz rów nież jako 
m a ją tku  narodowego, (a).
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Ruch racjonalizatorski juko dźwignia produkcji
n a liza to r — n ie  podałbym  swoje­
go p ro je k tu , bo by m i się zdawało, 
że skrzywdzę rob o tn ika  a zyska na 
tym  ty lk o  w łaścic ie l. Dziś jestem 
zadowolony i będę jeszcze m yśla ł, 
żeby coś „zm ądrow ać“ .

G łuch sądzi, że z tak ich  wynalaz 
ków  pow in ien  być zadowolony każ 
dy Polak, bo to prow adzi do pota­
n ien ia  na rynku .

Poszedłem do w arszta tu  Głucha. 
Okazało się, że jego inow acja ma 
jeszcze jeden plus, m ianow icie 
ten, że oszczędza m a te ria ł ob rab ia ­
jący, zużywając go rów nom iern ie  
na całej płaszczyźnie tarc ia . Zapo­
znawszy się naocznie z metodą G iu 
cha, sam teraz dochodzę ła tw o  do 
w niosku, że zakładać można ty lk o

^ n a n a  w  W arszaw ie fab ryka  lam p  i  ży rando li „M a rc in ia k “  przeo- 
b ra z iła  się do g ru n tu : fab ryka  rozbudow uje się w  gw ałtow nym  

•empie, a w ew ną trz  zakładu zm ien ia  się daw ny stosunek robo tn ika  
zagadnienia p ro du kc ji.

Do fa b ry k i udałem  się celem po­
gnania W acława Głucha, jednego z 
tam tejszych rac jona liza to rów .

Typ rac jona liza to ra  jes t już  w  
naszym przemyśle z jaw isk iem  dość 
Powszechnym, zwłaszcza gdy po u- 
ią w n ien iu  się p ierwszych now ato- 
Jow te c h n ik i p ro d u k c ji M in . P. i 
" •  zw róc iło  uwagę na ten  p raw ie  
ca łk iem  now y i  szybko do jrzew a­
jący, masowy ob jaw  i — doceniając 
J6go znaczenie —  da ło tem u w yraz 
w fom ie udzie lan ia nagród i  p re m ii 
^  wysokości zależnej od gospodar­
czego znaczenia rac jona liza to rsk ie  
60 p ro jektu .

Trzeba tu  na w stęp ie dodać i 
J^yjaśnić, że ruch  rac jon a liza to rsk i 
jest o ty le  now ym  zjaw iskiem , iż 
w  w arunkach kap ita lis tycznego naj 
n ju  s iły  roboczej ro b o tn ik  n ie  b y ł 
zainteresowany w  technicznym  udo 
“ konalen iu  procesu produkcyjnego,
£byż pociągało to za sobą na tych­
m iastowe skrócenie czasu liczone- 

na określoną jednostkę p roduk­
cyjną, bez żadnego odpow iednika 
w  zarobku robo tn ika . Całą korzyść 
*  Podwyższenia no rm y p ro d u kcy j­
nej zagarn ia ł w yłącznie w łaścic ie l 
Zakładu. Jeśli zaś chodzi o rob o tn i 
? a>, to  nie ty lk o  m usia ł teraz wydo 

yc z siebie w ięce j w y s iłk u , ale je 
f?  rac jona liza to rsk i pom ysł pogłę- 
DlaL —  w  w a runkach  kap ita lizm u  
r -  bezrobocie. To też w a lka  rob o tn i 
ka o u trzym an ie  no rm y by ła  je d - 
nym  z na jpopu la rn ie jszych haseł 
^nj.ozzutnej obrony przed wyzy- 
ku jącym  go kap ita lis tą .

Po m y s ł , k t ó r y  p o d n ió s ł
PRODUKCJĘ

j. j^ k ie  jest dzisiejsze stanowisko 
obotnika w  spraw ie no rm y p ro ­

dukcyjne j?
, Odpowiedzią na to pytan ie  mogą 

yc re lac je  Głucha, rac jona liza tora  
®bryki „M a rc in ia k “  na Okęciu. 
iffUch jest sz lifie rżem -po le row n i- 
Jy6m. Przedstawm y sobie kolistą, 
mosiężną ram kę lam py wagonu ko- 
j JPwego, tzw . p la fon iery . D ługie 
J j,a G łuch ob rab ia ł ten przedm iot 
^ • d y ń c z o .  T ak  samo zresztą ob- 

“ ‘ano go wszędzie.
^  ~T M yśla łem  i  m yśla łem  teraz 

a tym  — opowiada m i rac jona li 
Sz,-f r  —  i  w ym yś liłem , żeby przy 
0j l i °W aniu zakładoć na maszynę 

r®zu pięć sztuk ramek.
-W y d a jn o ś ć  wszakże na skutek te 
j  Zabiegu zw iększyła się ty lk o  
j pVukro tn ie . T łom aczy się to tym , 
da \ ym5,ślonEi Przez G łucha m eto- 

d obrabiać można ty lk o  boczną po 
W pF?:cb n ić  ram ki, a przy  tym  pe- 

en czas tra c i się na umocowa-

5 ram ek, ponieważ w ięce j n ie  obej­
m ie szerokość krążka obrabia jące­
go. A  zatem możnaby ja k  w idać 
zakładać w ięce j ramek, gdyby od­
pow iedn io  do tego sz lifie rz  rozpo­
rządzał w a łka m i o szerszej płasz­
czyźnie tarcia .

R ac jona liza to rsk i pom ysł Głucha 
ma jeszcze to znaczenie dla fa b ry ­
k i, że dał in n ym  bodźca do poszu­
k iw a n ia  sposobów podniesienia 
p rodukc ji. Jak mnie- po in fo rm ow a­
no w  d y re k c ji rob o tn icy  zgłaszają 
wciąż nowe p ro je k ty  uspraw nień 
technicznych. B y łoby wskazane, 
aby dyrekc ja  i personel techniczny 
op ierając się na szerszej obserwacji 
ruchu rac jonalizatorsk iego w  fab ry  
ce, podawały do w iadom ości ogółu 
robotn ików , jakiego, rodza ju  pro jek 
ty  m ają w id o k i na natychm iastową 
rea lizac ję  i na ja k ic h  fabryce n a j­
w ięcej zależy.

A. K .

Bezpieczeństwa i higieno piracy
w  p rze m y ś le  cukrow niczym

C złow iek jest m otywern przewo­
dn im  w  każdej p ro du kc ji, a tym  
samym akcja bezpieczeństwa i  h i­
g ieny pracy m usi, być postaw iona 
na na leżytym  poziomie, jako in te ­
res narodowy. T ak ie  w ytyczne po­
s ta w ił sobie Przem ysł C ukrow niczy 
i  stara się je  ja k  najszerzej re a li­
zować. , W pracy przyszły m u z po­
mocą Rady Zakładowe i  Z w ią zk i 
Zawodowe. D z ięk i tym  in s ty tuc jom  
p racow n ik  na te ren ie  cuk ro w n i 
sta ł się czynn ik iem  tw órczym  ob­
darzonym  praw em  dałekoidącej 
ko n tro li.

Dbałość o bezpieczeństwo i  h i­
gienę pracy za jm uje w  całokszta ł­
cie zagadnień Przem ysłu C ukrow ­
niczego jedno z ważniejszych 
m iejsc, co dodatnio w p ływ a  na 
wydajność p rodukc ji. W r. 1845/48 
52 cukrow n ie , podległe CZPC wy- 

I p rodukow a ły 169.657 ton cukru.

Rozwój p rzem ysłu  pryw ataege

nie
h a k

ram ek na trzonie. Trzeba jed-
da -î ®*więrdzić, że podw ojenie w y 

pracy jest poważnym  suk 
et^- Ą le  chodzi tu  o rzecz znacz 

donioślejszą. Pomysł rac jo n a li-
hientA^' G łucha b y ł jednym  z mo- 
_ ntow. tego przełomu, ja k i pod 
c h i WeiTi współzawodnictwa i  ru -  
Sie j *[®c.ionalizatorskiego dokonuje 

”  dziś w  naszym przemyśle.

Z M IE N IŁ Y  SIE CZASY  
I  LU D ZIE

°d  razu jednak G łuch m ia ł 
do uciechy, gdyż po w p ro - 

 ̂ dzeniu nowej m etody n iek tó rym  
’dno było  się oswoić z pracą 

t y  Podwyższonej norm ie. A le  po 
godniu —  przy pomocy i  pora­

l i  18 , ® uc^la  —  sz lifie rze  opanowa 
D ca łkow ic ie  nową metodę pracy. 

W iabryce  pełną parą idzie 
^sze chn y w yścig  o wydajność.

_ D aw n ie j —  w yjaśn ia  m i racjo

Odbudowa i  rozw ó j przem ysłu 
pryw atnego postępuje stale na­
przód. W edług danych z grudn ia 
ub. r., ilość p ryw a tnych  przedsię­
b io rs tw  przem ysłowych na terenie 
całego k ra ju  w ynosi 18,987. Przed 
siębiorstwa te za trudn ia ją  ok. 200 
tys. osób. Przeciętna za trudnien ia  
wynosi ok. 10 osób na jeden za­
kład.

REORGANIZACJA
C y fry  powyższe, w  zw iązku z 

wprowadzeniem  nowej l is ty  rze­
m iosł i  usta len iem  k ry te r ió w  roz­
dzia łu  m iędzy przem ysłem  a rze­
m iosłem  ulegną znacznym zm ia­
nom. Będzie to m ia ło  m iejsce już  
w  na jb liższe j przyszłości, p row a­
dzone bow iem  przez samorządy: 
przem ysłow o-hand lowy i  rzem ieśl­
n iczy prace w  tym  zakresie, są już 
w  pe łnym  toku.

W w y n ik u  zm ian zm niejszeniu 
ulegną liczby bezwzględne a w ięc 
dotyczące ilośc i przedsiębiorstw , sta 
nu za trudn ien ia  i t d , wzrosną na­
tom iast c y fry  przeciętne, a w ięc 
przeciętnej ilośc i za trudn ionych w 
jednym  zakładzie, przecię tnej w a r­
tości p ro d u k c ji itp .

Podkreślić należy, że dane uzy­
skane w  zw iązku z re jestracją , da­
leko odbiegają od danych z końca 
1946, k ie d y  to, w edług posiadanych 
przez Izby Przem ysłowo-Handlowe 
m ateria łów  statystycznych, liczba 
p ryw atnych  przedsiębiorstw  prze­
m ysłowych w ynos iła  ok. 14 tys. 
F akt ten wiąże się n ie w ą tp liw ie  ze 
wzrostem — i  to znacznym — ilo ­
ści p ryw atnych  przedsiębiorstw  
przem ysłowych, jednocześnie je d ­
nak różnica b lisko  5 tys., a w ięc 
trzecie j części przedsiębiorstw  obej 
m uje  dużą ilość zakładów, k tó re  
już  wówczas is tn ia ły , a jedyn ie  nie 
b y ły  uchwycone statystycznie. Jed 
nym  z najpoważniejszych osiągnięć 
przeprowadzonej w  g rudn iu  ub. r. 
a k c ji re jes tracy jne j jest to, że po­
zw o liła  ona na uzyskanie nieom al 
w  100 proc. dokładnych m a te ria ­
łów  statystycznych.

Pod względem rozmieszczenia te 
ry to ria lnego , poza zakładam i prze­
m ysłów  specjalnych, k tó re  są zwią 
zane z ośrodkam i występowania su 
rowca ja k  np. kam ienio łom y, ta r ­
ta k i itd . w  w iększych m iastach 
g rupu ją  się przede w szystk im  za­
k łady  przem ysłu metalowego, elek 
trotechnicznego, chemicznego, w łó  
kienniczego i  konfekcyjnego, nato­
m iast przedsiębiorstwa innych 
branż są m n ie j w ięce j rów nom ie r­
nie rozmieszczone na teren ie całe­
go k ra ju .

Gipsownla w Nowym Lądzie rozszerza produkcją
L 3/ i ls' Wowa G ipsownia w  Now ym  
how 0 W k tó re j ostatn io odkry to  
ĵ Vg złoża gipsu wysokiego gatun 

,Pr zechodzącego w  alabaster, 
p r o d u k o w a ła  w  ub. r  3.836 ton

tony 
w a r-

g !m U sztukatorskiego i 3 422 
t 0< }J m odelarskiego łącznej 
daru i- 9 zi' Ponadto z posia-

zapasów. gipsownia dostar 
a 175 ton anhydrytu . 

jęr  Urow>ec w ydobyty  systemem od 
° * ł ’m  w  kam ienio łom ach 

j)r? ° w uia przerabia we w łasnej 
Jęj ctvvórn i Dotychczasowe odkryw  
«*■«* już n iem al ca łkow ic ie  w y - 
Z}0.. ^ ane> odkry te  jednak ostatn io 
a]ę a Pozwolą n ie  ty lk o  utrzym ać 

J  zwiększyć produkcję. Z jedno- 
Przemysłu surowców minę-

bia

n 7ch 
tu

w Jelen ie j 
szczegółowe

Górze prow a- 
badania, k tóre

usta lić rozmieszczenie i  za- 
usć pokładów  gipsu.

P róbk i gipsu alabastrowego, w y ­
dobytego z nowoodkrytego złoża 
poddano badaniom  labo ra to ry jnym , 
k tó re  wykazały, że nadaje się on 
do użytku dentystycznego. U ru ­
chom ienie w łasnej p ro du kc ji tego 
gipsu zaoszczędziłoby państwu ba r­
dzo w ie le  cennych dewiz

W p rze tw órn i pracują starzy wy 
k w a lif ik o w a n i pracownicy, poważ­
ne natom iast trudności ma gipsow­
n ia  ze skom pletowaniem  załogi w 
kam ienio łom ach, zatrudn ia jących 
p łyn n y  element robo tn ików  n ie ­
w ykw a lifiko w a n ych  rek ru tu ją cych  
się w  dużej m ierze z osadników - 
reem ¡grantów  z _ Jugosław ii Dla 
zapewnienia sobie sta łe j załogi 
gipsownia przeznacza większość 
tegoróc*n'>< dotacji inw estycy jne j 
w  wys i U 667 000 zł na budowę 
mieszkań służbowych dla pracow - 

I n ików .

W artość p ro d u kc ji pryw atnego 
przem ysłu obliczana jes t w  r. ub. 
na m nie j w ięce j 90 m ld . zł. Zapla­
nowana p rodukc ja  na ro k  bieżący 
osiągnie wartość ok. 120 m ld. zł.

WSPÓŁPRACA  
Z PRZEM YSŁEM  

PR YW A TN YM
W m in io n ym  okresie trzy le tn im  

przem ysł p ryw a tn y  poczyn ił ba r­
dzo duże nak łady  inwestycyjne, 
szacowane na sumę paru  m ilia rd ó w  
złotych. Z w róc ić  należy p rzy  tym  
uwagę, że sumy zużyte przez prze­
m ysł p ryw a tn y  na inw estyc je  n ie ­
jednokro tn ie  n ie  zna jdu ją  w łaśc i­
wego odb ic ia  w  bilansach poszcze­
gólnych przedsiębiorstw , zwłaszcza 
ńaskutek tego, że w ie le  z tych in ­
w estyc ji by ło  przeprowadzone w ła ­
snym i s ilam i technicznym i.

P rodukc ja  przem ysłu pryw atnego 
ma cha rak te r uzupe łn ia jący w  sto 
sunku do p ro d u kc ji przem ysłu pań 
stwowego. W poszczególnych dzie­
dzinach przem ysł państw ow y w y ­
stępuje ja ko  odbiorca — i  to  po­
ważny — w ytw órczości p ryw atne j. 
Tak np. udz ia ł przem ysłu państwo 
wego, jako  odbiorcy p ryw a tne j pro 
dukc ji, w ynosi w  przem yśle che­
m icznym  przeszło 30 proc., pap ie r­
n iczym  ok. 20 proc., m eta low ym  i 
e lektro techn icznym  ok. Ś0 proc.,

drzewnym  ok. 50 proc. itd .
W szeregu przem ysłów, ja k  kon ­

fekcyjnym , farm aceutycznym , me­
ta lowym , szerokie zastosowanie ma 
ją  tzw. transakcje  w iązane, polega­
jące na przerobie przez p ryw a tny  
zakład surowców dostarczonych 
przez państwowych zleceniodaw­
ców. Upowszechnianie się w  coraz 
szerszym zakresie tego typu  
transakc ji wskazuje na jle p ie j na 
stopniowo pogłębiającą się w spó ł­
pracę m iędzy przem ysłem  państwo 
w ym  i przemysłem pryw atnym .

O ELEM ENT PLANOWOŚCI
Pom im o w ie lu  trudności do tych­

czasowe osiągnięcia pryw atnego 
przem ysłu są znaczne. D la dalszego 
jego rozw o ju  zasadnicze znaczenie 
będzie m ia ła  dokonana przebudowa 
jego s tru k tu ry  organ izacyjne j: po­
w o łan ie  branżowych zrzeszeń o cha 
rakterze przym usowym .

Podjęcie prac przez te zrzeszenia 
przy jednoczesnym ścisłym  w spó ł­
dz ia łan iu  z samorządem gospodar­
czym, t j.  izbam i przem ysłow o-han­
dlowym i,. pozwoli na dalsze pogłę­
b ien ie  się elem entów planowości 
w  przemyśle pryw atnym , a tym  sa 
m ym  na dalsze jego w łączanie w  
ram y gospodarki p lanow ej i  da l­
szy rozwój.

(v)

0 sprawna ohsłngę klienta
Zakoftszeaie Z azifu Z#. Pras. B iaror/e!! i Handlowycii

Na porządku obrad drugiego dnia 
zjazdu pracow n ików  handlow ych 
i  b iu row ych  stało zagadnienie u - 
sp raw n ien ia  pracy apara tu handlo­
wego. W dyskusji wskazywano, że 
dla rozprowadzenia wzrasta jącej 
stale masy tow arow e j konieczne 
jest podjęcie najszerszego współza­
w odn ic tw a pracy.

Z jazd w y ło n ił kom isję, k tó ra  oprą 
cowała podstawowe zasady współ­
zawodnictwa pracy. Wspótzawodni 
c two in dyw idu a ln e  rozciągać się bę 
dzie na w ykonan ie  i  przekroczenie 
p lanu pracy, w a lkę  z m a rn o traw ­
stwem, wzmożenie dyscyp liny  pra 
cy i  wprowadzenie ulepszeń pracy. 
Korm sja zapro jektow a ła również 
współzawodnictwo m iędzy zespoła­

m i w  poszczególnych przedsiębior 
stwach hand low ych i  b iu row ych 
oraz współzaw odnictw o m iędzy po­
szczególnymi ins ty tuc jam i.

Dużo uw ag i w  dyskus ji poświęco 
no k w e s tii spraw nej obsługi k lie n ­
ta. N ow y zarząd w  swoich pracach 
szczególny nacisk położy na to  za­
gadnienie. Ponadto powierzono no 
wem u zarządowi przystosowanie u- 
m owy zb iorow ej do potrzeb współ 
zawodnictwa oraz uw zględnienie po 
trzeby najlepszej obsługi k lien ta .

Z jazd dokonał w yboru  nowych 
w ładz Zw iązku. Przewodniczącym  
został w yb rany  ob. S ie rp ińsk i, w ice  
przewodniczącym i Sztatte r i  Balcer 
ska, sekretarzem  generalnym  W it­
kow ski.

Przemysł cliemlczny w pierwszym kwartale
Wartość p ro d u kc ji zakładów, po­

dległych C entra lnem u Zarządow i 
Przem ysłu Chemicznego, liczona w  
zło tych przedw ojennych w yn ios łą  
w  p ierw szym  kw a rta le  1948 roku 
223.7 m il. P lan p ro d u kc ji p rzekro­
czono o 14.6 proc. L iczba p racow n i­
ków  n ie  osiągnęła planowanego 
poziomu, tak  że osiągnięcia p ro­
dukcyjne należy zaliczyć na konto 
zwiększonej W ydajności pracy.

Obok osiągnięć w  dziedzin ie p ro ­
d u k c ji nawozów sztucznych pod­
k reś lić  należy, że wytwórczość 
dwóch podstawowych a rtyku łó w  
kluczowych t j  sody surowej i kwa 
su siarkowego przekroczyła w

pierwszym  kw a rta le  b. r. p roduk­
cję przedwojenną (o 37 i  17 proc.). 
Nadwyżkę w  porów naniu z planem  
wykazała p rodukcja  sody ka lcyno- 
wanej, ka rb idu , soli g lauberskie j, 
acetylenu, ba rw n ików , w yrobów  
lak iern iczych , dętek samochodo­
wych, row erow ych, azotn iaku i  tle  
nu.

Prace inw estycy jne prowadzone 
b y ły  nadal. W zakresie organiza­
cy jn ym  zmniejszono ilość fabryk, 
kom asując mniejsze z nich. Spo­
śród nowouruchom ionych fab ryk  
należy w ym ien ić  w y tw ó rn ię  e lek­
trod  w  Starogardzie.

WspéSzawodrctwo Gdynia -  OiiAsk
Podjęte w  pierwszym  kw a rta le  

br. współzaw odnictw o pracy w  
dziedzin ie  prze ładunku węgla w 
portach Gdańska i G dyn i p rzyn io ­
sło w  po rów nan iu  z ostatn im  kw a r 
ta łem  roku  ub. 14-procentowy 
wzrost ilości zaoszczędzonych przy 
pr 7„ , „ . , ,m k u godzin oraz przekroczę 
nm ' ' ” nu o 19,1 proc. Pod wzrilę- 
ć* ■ yydhjnpści pracy- przy załadun 
ku  w  prze liczeniu na jedną

robot/godz. po rt gdyński uzyskał 
cy frę  4,67, po rt gdański zaś 4,64. 
G dańskow i przyznano natom iast 
pierwszeństwo w  dziedzinie osią­
gnięć n a tu ry  socjalnej ora? w  za­
kresie dyscyp liny  pracy. G dynia 
w yprzedziła  Gdańsk w  dążeniu do 
zmniejszenia liczby uszkodzeń wa­
gonów. W sumie po rt sdyń -k i o- 
trzymał 12 punktów  wobec 10 pun 
k tó w  po rtu  gdańskiego.

W ro k u  1946/47 71 cu k ro w n i da* 
ło  383.371 t. cukru . W 1947/48 ilość 
cu k ro w n i w ynos iła  76, a p rodukc ja  
496.000 t.

A kc ję  bezpieczeństwa i  h ig ie n y  
pracy CZPC zw iązał bezpośrednio 
n ie  ty lk o  z produkcją , w y s iłk i idą 
rów nież w  tym  k ie ru n ku , aby p ra ­
cow n ik  po spe łn ien iu  swych obo­
w iązków  m ia ł możność h ig ie n icz ­
nego odpoczynku.

Realizacja bezpieczeństwa p ra ­
cy w  Przem yśle C ukrow n iczym  
kroczy dw iem a zasadniczym i d ro ­
gam i: po l i n i i  technicznego zabez­
pieczenia maszyn i  urządzeń dla 
zapobiegania w ypadkom  maszyno­
wym . oraz po l in i i  h ig ie ny  i ochro­
ny pracy, k tó ra  u m o ż liw i p ro fila -  
tykę  w  zakresie chorób zawodo­
wych,, o ra z ' podniesie zdrowotność 
załogi robotn icze j. Ze w zg lędu na 
w ie le  w spó lnych zagadnień obydw u 
k ie ru n kó w  pracy CZPC dąży aby 
b y ły  one należycie koordynowane.

Rozwój a k c ji zależny jes t od ca­
łego szeregu w a run ków , m. in . na­
ukow e j o rgan izacji p racy i je j kon 
tro li, odpowiedniego nastaw ienia 
k ie ro w n ikó w  .p rod ukc ji, szkolenia 
re fe ren tów  i  cz łonków  kó ł bezpie­
czeństwa pracy, w reszcie od ja k  
na jda le j idącego uśw iadam ian ia  
mas pracowniczych.

Przem ysł C ukrow n iczy  w  prze­
ciągu dwóch la t p lanow ej a k c ji w  
dziedzin ie bezpieczeństwa pracy o- 
siągnął poważne w y n ik i w  postaci 
w yb itnego  zm niejszenia się nieszczę * 
ś liw ych w ypadków  przy  pracy. L i ­
czba nieszczęśliwych w ypadków  
przy pracy na 100.000 q w yp rod u ­
kowanego cuk ru  w yn ios ła  w  cza­
sie kam pan ii 1946/47 ok. 1.2 proc. 
a w  następnej kam p an ii już  ty lk o  
0.4 proc. W yn ika  z tego, iż  w  kam ­
p a n ii 1947/48 r. ilość w ypadków  w  
stosunku do kam p an ii poprzednie j 
spadła o 62 proc.

W p ływ  h ig ie n y  pracy na w y d a j­
ność p ro d u k c ji polega przede wszys 
tk im  na ham ow aniu  procesów pow 
stawania zmęczenia.

Zmęczenie p rzy  pracy powstaje 
n ie  ty lk o  od w y s iłk u  fizycznego 
m ięśni, ale i  pod w p ływ e m  złych 
w a run ków  h ig ien icznych  ja k  oświe 
tlen ie , przew ie trzan ie  itp . C u k ie r 
jako  p ro d u k t spożywczy jest i  m u­
si być w y tw a rzan y  w  odpow ied­
n ich  w arunkach hig ien icznych.

Powołane zostały specjalne ko ­
m isje  h ig ien iczno-sanita rne w  każ­
dej cukrow n i. Zadaniem  łch  jest 
podniesien ie stanu h ig ieniczno-sa­
n ita rnego  n ie  ty lk o  w e w ną trz  za­
k ła du  pracy, ale rów nież stanu h i­
gienicznego fabrycznych dom ów 
m ieszkalnych, budynków  gospodar 
czych i placów,

Prowadzona sprężyście przez 
CZPC akcją bezpieczeństwa i  h i ­
gieny pracy ma pełne szanse po­
wodzenia i  rozw oju. (Kc)

BO tys. ha zalesimy
w  fy it i  r a k u

W zw iązku z tegorocznym D niem  
Lasu stanęło do pracy nad zadrze­
w ian iem  k ra ju  ok. 20 tysięcy szkół 
i ok. 3 m ilion ów  młodzieży, k tó ra  
sadziła drzewa w  lasach państwo­
wych, porządkowała zieleńce i  pa r­
k i, zadrzew iała place i drog i. Nad 
zadrzew ieniem  poligonów, w ydm  
piaszczystych i  p laców  w  koszarach 
p racow a li żołnierze i  m arynarze. 
Duży w k ła d  w  zadrzew ienie k ra ju  
dało Przysposobienie Rolnicze i  
W ojskowe oraz chłopi, zrzeszeni w  
Z w iązku  Samopomocy C hłopskie j.

Samorządy założyły w  tym  ro k u  
p rzy w spó łp racy a d m in is tra c ji L a ­
sów Państwowych setk i szkółek 
drzew  ig lastych i  liściastych. Roz­
poczęto prace nad zadrzew ien iem  
oko lic  W arszawy i  zagłębia węglu 
wego.

Na uroczystej akadem ii Dn ia 
Lasu, k tó ra  odbyła się 25 bm. w  
Państwow ym  Teatrze P o lsk im  w  
Warszawie, m in  leśnictwa Bole­
sław  Podedworny pow iedz ia ł ni. in., 
iż w  planie trzy le tn im  p rzew idz ia ­
no zalesienie 290 tysięcy ha zrębów, 
ha lizn  .n ieużytków  i  g run tów  po- 
ro lnych , n ie  licząc zrębów bieżą­
cych. W roku  ub. zalesiono ogó­
łem  62 tys. ha, w  roku  bież. zalesi 
się 80 tys. ha. w . roku  przyszłym  
— ok. 150 tys. ha.

Rekordowa n ro M c a
E le k tro w n ia  wodna w  .Turaw ie, 
pod zarządem O kręgowej S ieci E- 
lek tryczne j Śląska Opolskiego 
„OSSO“ , dala w  m arcu rekordow ą 
produkcję  1 034 725 kW m  Produ­
kc ja  ta jest. w ż s z a  o 61 637 kW h 
od najwyższej p ro d » k - jj rv •'Ł ęcz ­
ne j osiągnięte j przez tę c k k tro w -  
n ’n za czasów zarządu n iem ieck ie ­
go. (e'



«MCZPOSPOLITA I  DZIENNIK GOSPODARCZY Nr 114 Str, 6

N arodziny a p o s to łó w
O statn ie dn i m arca 1948 r., t j.  

okres fe r ii św iątecznych Na jed­
n ym  z przystanków  ko le jow ych  w  
pow iecie  jęd rze jow sk im  w ysiad ła  
on ieśm ielona grupa m łodych łudz i- 
dziew cząt i  czterech chłopców. 
Dziewczęta, jak  zw ykle , okazały się 
paradnie j sze. Rozbiegły się po pero­
nie, za fu rko ta ły  k ie leck im i zapaska 
m i, zaszczebiotaly co do s tra żn i­
k ó w  ko le jow ych i, „chodźta ch łopaki 
— : hu knę ły  na swych towarzyszy — 
snam y już  drogę do Ropowic“ . G ru ­
pa ruszyła  k ry ją c  się w kró tce  za 
zakrę tem  piaszczystej drogi w pada­
jące j w  brzozowy gaik Słychać b y ­
ło  je d yn ie  pojędyńcże słowa jak ie jś  
m łodzieńczo - m arszowej p iosenki, 
niesłyszanej n igdy  w  tych o k o li­
cach.

Daleka i ciężka jest droga do Po- 
p o w ic  — piachy, lasy i  bagna, ścią 
gające ludziom  bu ty  z nóg. B ia ła  
N ida  tu  len iw ie , wsiąka w  podgle­
bie, tworząc bruna tne jeziorka, ka ­
łuże i inne różne udręczenia ludz­
k ich  i  końskich nóg. Popowice, moż­
ną powiedzieć, w y ro s ły  ja k  wysepka 
na bagnisto-leśnym  jeziorze. Ludzie  
tam  m ieszkający z konieczności p rzy  
swoić m usie li sobie bocianio-żabią 
ta k ty k ę  poruszania się w  terenie. 
Inaczej ani k ro k u  naprzód. Nasi 
p rzygodn i znajom i, m ając w  no­
gach po k ilk a  k ilo m e tró w  marszu, 
s tanę li przed poważnym  problem em  
z dziedziny t ra k c ji pieszej. D ług ie  
h u ty  chłopców to jeszcze pó ł b ie ­
dy  — ale koleżanki w  pó łbucikach 
n ie  dadzą rady. Trzeba je  w iec  b y ­
ło  przenosić przez b ło to  systemem 
zwanym  w  potocznej m ow ie „na ba 
rana"

DOBRY POCZĄTEK
M ieszkańcy Popowic, w idząc dz i­

waczny pochód, odnieś li się doń z 
ca łym  1 zasobnym w ielce ładunkiem  
ch łopskie j nieufności. M yślano, za­
n im  się sprawa w yjaśn iła , że m ło ­
dz i są w ys łann ikam i „koc ie j w ia ­
ry " ,  tzn. św iadków  Jehowy, opow ia­
dających po wsiach bajeczki o rych 
?ym końcu św iata i  innych cudach, 
m ających spaść z nieba na grzesz­
ną ziemię. Sprawa w y jaśn iła  się 
w tedy, gdy m łodzi ludzie: nie zwa­
żając na,., .p rz y c in k i . i Iron iczną 
•uśmieszkii 'V ię fsk1? f  starszyzny1, roz 
poczęli gawędy o rzeczach nie ma­
jących n ic  wspólnego z końcem 
św iata. A  w ięc o potrzebie czyta­
nia  książek i gazet, z k tó rych  m o­
żna się w ie le  dowiedzieć i  na'uczyć, 
o konieczności organizow ania się — 
bo to w iecie jednostka samopas cho 
dząca to ta k  ja k  p rzys łow iow y k i j ,  
n o  1 o w ie lu  innych , bardzo cieka­
w ych , pożytecznych i  nowych dla 
społeczności w ie jsk ie j sprawach.

P ęk ły  lody  n ieufności. .W ynrana  
m yś li n a tra fiła  na dobry g run t. Ra 
da w  radę postanowiono w  n a jb liż ­
szej przyszłości założyć we w si koło 
.C zyte ln ika“ , a to już oznacza łącz­
ność ze św iatem  przy  pomocy sło­
w a drukowanego — zorganizowano 
„K o m ite t chodn ikow y“ , następnie 
postanowiono u jąć m łodzież w  k a r 
b y  organ izacyj, by  n ie  chodziła lu ­

zem tracąc bezużytecznie, cenny 
czas. Dużo w  Polsce m am y K om ite ­
tów  — chodn ikow y jednak należy 
zaliczyć do najpożyteczniejszych. 
Na b a rk i te j m łodej „ in s ty tu c ji“  
spadło w ie lce  odpow iedzia lne zada­
nie, ja k im  jest wyciągnięcie w si z 
b ło ta  — dosłownie — przez budo­
wę chodn ików . N ie przypuszczacie 
nawet, ja k  trag iczn ie  w yg ląda ją  te 
spraw y na wsi. W czasie pogody 
kurz, że świata bożego nie w idać, 
w czasie deszczu błoto,, ale ja k ie  
błoto... T rudno  się dostać od cha­
łu py  do chałupy, a przejście przez 
drogę wym aga szczudeł, jeśli człek 
ceni swoje bu ty . D latego też spra­
wa budow y chodn ików  na w s i z ja 
k iegoko lw iek  m a te ria łu  twardego 
jest sprawą chłopską w  ska li ogól­
nopolskie j.

W  chwilach wolnych od zajęć słu­
chacze U  L. uczą się pasiecznictwa, 

sadownictwa itd.
Nasi apostołowie z rob ili dobry po 

cząmk w  zabagruonych Popowicach 
i  w ie lu  innych  podobnych osiedlach, 
k tó re  za trac iły  łączność ze światem .
CHŁOPI PROSZĄ O JESZCZE

H is to ria  pożytecznej in ic ja ty w y  
m łodzieży przedstaw ia się następu­
jąco:

Słuchacze U n iw e rsy te tu  Ludow e­
go w  Paw łow icach (pow. jęd rze jow ­
ski), postanow ili w  rb. zrezygnować 
z przysługujących im  fe r ii w ie lka ­
nocnych. Podzie liwszy się na dzie­
sięć sześcioosobowych grup, w y ru ­
szyli do różnych gromad w ie jsk ich  
położonych na teren ie pow iatu. Wę 
drów ka trw a ła  od 4 — 5 dn i. w  za 
leżności od spraw  i terenu. S łu­
chacze odw iedz ili ogółem 50 gro­
mad, organizując ty leż  samo zebrań, 
na k tó rych  by ło  ponad osiem ty-, 
sięcy uczestników Na zebraniach 
tych wygłoszono m. in. re fe ra ty  na 
tem at „W iosny Lu dó w “ , om ówiono 
3-le tn i P lan Gospodarczy, rocznicę 
M an ifes tu  Komunistycznego,, rozpo­
częto budowę chodn ików  poruszono 
sprawę w spółpracy organ izacyj i  
p a r ti i po litycznych, om ówiono zada­
nia  stojące przed organizacją „S łuż 
ba Polsce“  itd . Ponadto w ystaw iono 
w ie le  inscenizacyj, nauczono szereg

nowych piosenek, prowadzenia ze­
brań. pisania sprawozdań i p ro to ­
kółów , zwrócono uwagę na ro lę 
społeczną kob ie ty  naszych czasów, 
a co na jważnie jsze zetkn ięto się bez 
pośrednio ze wsią, zaznajam iając 
się z je j bolączkam i i potrzebam i, 
tak  gospodarczym i jak  k u ltu ra ln o - 
ośw iatow ym i.

L is ty , ja k ie  słuchacze paw iow ic- 
kiego U L-u  o trzym u ją  po powrocie 
ze swej p ionerskie j w ędrów ki, 
świadczą o celowości zain ic jow anej 
akc ji. Chłop], k tó rzy  z nieufnością 
p rzy jm ow a li naszych „aposto łów “ , 
obecnie zapraszają us iln ie  do po­
now nych odw iedzin, proszą o rady 
w  sprawach, k tó re  do niedawna 
obce b y ły  tamtejszemu społeczeń­
stwu.

CZEKAM Y  
NA OCHOTNIKÓW

In ic ja ty w a  słuchaczy U n iw e rsy te ­
tu  Ludowego, aczkolw iek bardzo po 
żyteczna i  celowa, n ie  rozw iązała, 
bo by ło  to fizyczną niem ożliwością, 
naw et części tych  problem ów, k tó ­
re  na w s i leżą nadal odłogiem. Weź­
m y np. taką sprawę, ia k  książka i 
gazeta. G m inne b ib lio tek i, mające 
za zadanie obsługiw anie poszczegól 
nych gromad w ie jsk ich , nie spełnia 
j ą . swego zadania. K s iążk i .m ary­
nowane“  są w  Urzędach G m innych, 
tak. że w ieś o n ich n ie  w ie, względ 
nie  obsługują m a ły  k rąg  czy te ln i­
ków  złożonych z urzędn ików  gm in 
nych lu b  też ich znajom ków. Gaze­
ta na w s i to un ika t. P rzychodzi k ie  
dy chce i  jak  chce. O rganizacje go­
spodarcze i  społeczne, jeś li is tn ie ją , 
p racu ją  zbyt niem raw o. Jedyne le ­
kars tw o: odm łodzić zarządy tych in ­
s ty tu c ji (mowa tu  przede wszyst­
k im  o Samopomócy Chłopskie j) i 
u a k tyw n ić  ich działalność. Śpiącz­
ka społeczna nie może być w  żad­
nym  w ypadku  nagm inna chorobą 
wsi po lskie j.

Słuchacze U n iw e rsy te tu  Ludow e­
go w  P aw łow icach n ie w ą tp liw ie  po 
wtórzą, przed zakończeniem kursu, 
swą w ędrów kę do wsi. z k tó ry m i 
nawiązano kon tak t. I  znów w yp ro ­
wadzą z podw órek w ie jsk ich  na 
szeroki gościniec szereg ważkich 
soraw W szystko to jednak będzie 
krop lą  w  morzu. Te prob lem y m o­
gą zostać rozwiązane dopiero w tedy, 
gdy F ilm  Polski bodzie m ógł w y ­
syłać w  teren swe ek ipy  objazdowe, 
in s ty tu c ie  wydaw nicze usnraw nią 
ko lpo rtaż  gazet i  książek. M in is te r­
stwo Poczt i  T e legra fów  zwiększy 
k a d ry  listonoszów w ie jsk ich . A le  
dużo pomagają już ek ipy  młodzieżo 
we. O rganizacje m łodzieżowe p re i 
skie rów nież pow inny  przypom nieć 
się wsi, a szkoły rolnicze, zwłaszcza 
te położone b liże j ośrodków w ie j­
skich, muszą w  w iększym  niż do­
tychczas. stopniu zainteresować się 
sprawam i gospodarczymi. W  akc ii 
współzaw odnictw a pracy na wsi re ­
fe ra ty  gospodarcze mogą odnieść 
poważny skutek. Czekamy w iec na 
ochotn ików  — apostołów postępu.

W ŁA D Y S ŁA W  M IL C Z A R E K

W y c b o iu a n ie  i
R Z E Ź N IC K I w y g r a ł  w y ś c ig

„ESPRESSU P O ZN A Ń S K IE G O “
PO ZNAN, (tel. w ł.) T rzyetapo- 

wy w yścig  ko la rsk i , Expressu Po­
znańskiego“  po Z iem iach Odzyska­
nych zakończył się p ięknym  sukce­
sem Rzeźnickiego (SKP — W ar­
szawa), k tó ry  w yg ra ł wszystkie 
trzy  etapy.

Ogólna punktac ja  wyścigu: 1) 
R zeźnicki — 12.03:i6  godz., 2) W y- 
ględa (Ruch—Chorzów) — 12:08:38. 
3) Kom orn iczak (HCP — Poznań) 
— 12:15:07.
P IĘ Ś C IA R ZE  W A R TY  P O K O N A N I 

W ŁO D Z I
ŁÓ DŹ, (tel. w ł.). Przedostatni 

mecz pięściarski z cyk lu  f in a łó w  
spotkań o drużynowe m istrzostwo 
Polski Tęcza — W arta zakończył 
się nieoczekiwanym  zwycięstwem  
zespołu łódzkiego w  stos. 9:7 Do 
zwycięstwa Tęczy p rzyczyn ili się 
A dam ski i Szymura, spóźniając się 
na wagę.

Najlepszą pod względem tech­
nicznym  w a lkę dn ia stoczyli w  wa 
dze pó łc iężkie j B'ranek (W arta) i 
M a rk iew icz  (Tęcza). Spotkanie to 
zakończyło się w yn ik ie m  rem iso­
wym.

BYDGOSZCZ, (teł, w ł.). Tow a­
rzyskie  zawody pięściarskie Z jed ­
noczenie — Radom iak przyn iosło 
zwycięstwo gospodarzom w  stos. 
9:7.

Sensacją meczu by ło  zdeeydowa 
ne zwycięstwo Sieradzana (Rad.) z 
K rużą  (Z j.) w  wadze p ió rkow e j 
oraz rem is Przybytn iew skiego 
(R ad) w  kogucie j z 17-le tn im  K o ­
w a lew skim  (Zj.). B. ładną w a lkę  
stoczył Czortek (Rad.) w  le kk ie j, 
w yg ryw a jąc  na p k ty  z Baranow ­
skim  (Zj.).

W IS N IE W S K I W Y G R Y W A  
Z N A JLE P S Z Y M I K O L A R Z A M I
W fa ta lnych  w arunkach atmosfe 

rycznych rozegrany został w  P ar 
ku  Paderewskiego 3 -c i wyścig ko­
la rs k i na d y s t 100 km . o puchar 
kom endanta M.O. m. st. W arszawy 
p łk . Konarzewskiego. Podczas za­
wodów padał deszcz zę śniegiem i  
było  tak  zimno, że kolarzom  kost­
n ia ły  ręce na k ie row n ika ch  to też 
z 38 startu jących zaw odników  l i -  
cencjowanych bieg ukończyło ty lk o  
16-tu kolarzy. Zw ycięstw o na f i ­
niszu uzyskał (ZS G w ard ia  — 
W -wa) W iśniewski.

N ie m iłą  niespodzianką jest n ie - 
nadzwyczajna form a czołowych za­
w odn ików  drużyn narodowych do 
wyścigu Warszawa — Praga — W ar 
szawa, z k tó rych  czołow i ja k  Napie 
rała, P ietraszewski, K ap iak, W an- 
dor i  W ó jc ik  n ie  odegrali w  wyści 
gu żadnej ro li.

W y n ik i techniczne biegu główne­
go:

1) W iśn iew ski (G w ard ia—W -wa) 
czas 3:14:09 godz., 2) Czyż (ŁKS) — 
3:14:10, 3) Gabrych (ZKS Odzież — 
Łódź) — 3:14:11, 4) Leśkiew icz
(Odzież — Łódź) — 3:14:12, 5) Wrze 
s ińsk i (Z ZK  — W -wa) — 3:17:02,
6) Łazarczyk (V ic to ria  — Częst.),
7) W ojcieszek (P artyzant — Łódź)
8) O lszewski (Sarmata —  W -wa),
9) K u d e rt (G w ard ia  W -wa), 10)
B ukow sk i (G wardia), 11) N apiera ła  
(Sarmata), 12) W ó jc ik  (SKP).

B ieg dla  „ka rto w iczó w “  na dyst.

izy c zn e  i s p o r!
25 km. w yg ra ł Iw an ow sk i 
d ia) — 49:37 m in . przed Cuchę® 
(G w ard ia) -  49:39 i  N iegocku* 
(WTC) — 49:40. _ „ . .

O rganizacja zawodów b dop- 
W idzpw  k ilk a  tysięcy.

I  ZNÓ W  ZW Y C IĘ S TW A
P IŁ K A R Z Y  K R A K O W S K IC H

C zw arta runda rozgryw ek pitka» 
skich K lasy Państwowej, zakończy“  
ła się sukcesem p iłk a rz y  K ra k o « «  
i W arszawy, k tó rzy  w y g ra li s'vV*  
spotkania na w łasnym  i. obcym ta“  
renie. Jak zw yk le  dobrze spisę ły 
się drużyny śląskie, z k tó rych  tylk® 
R ym er doznał porażki na w łasny®  
boisku, zaw iod ły natom iast druży 
ny Poznania i  Łodzi.

Polonia (W -w a) — Widzew .6 i*  
(3:1) w  W arszawie. Po nieciekaw ej 
i stojącej , na n isk im  poziom ie grz® 
gospodarze w y g ra li wysoko z b. s j*  
bą drużyną łódzką. B ra m k i zd o b y ć  
Wołosz 2, Jaśnicki, Ochm ański, Szu 
la rz  i  Sw icarz po 1 dla P o lon ii ora8 
Now iszewski d la  Widzewa.

AKS —  ŁKS 4:1 (1:0) w  Łodzi. 
B ra m k i zdobyli: Spodzieja 2 P yte l 
(z karnego) i  W ieczorek dla AKSrdc 
a dla Ł K S -u  samobójcza Gajdziks-

Cracovia — Rymer 2:1 (1:1) w? 
R ybn iku , B ram k i dla C racov ii strze 
l i i i  — Różankowski I I  i Glirnas, 6 
dla Rym era — Franke.

Garbarnia —- W arta 5:0 (1:0) &  

Poznaniu. B ra m k i uzyskali — Fo- 
ryszewski 2, N ow ak 1, Solek 1 ’
G órecki z karnego.

Legia —  Tarnovia 3:1 (1:1) 'x

Tarnow ie . P unk ty  zdobyli dla Le­
g ii _  O prych 2 i G órsk i 1, a d l*  
T a rn o v ii — R o ik I I I .

Ruch —  Z Z K  2:0 (1:0) w  Chorzo­
w ie. B ra m k i s trz e lili — Peterek * 
C ieś lik
~ W isła —  Polonia (Byt.) 5:0 (2:0)
w  K rakow ie . B ram kam i podz ie lić  
się: K o h u t 3. Rupa 1 i  Gracz Í.

O STA TN IE  ZEBRA NIE  
ZW. PO LSKICH ZW.

SPORTOW YCH
W czoraj odbyło się w  W arszawie 

osta tn ie W alne Zebranie Z w iązku  
P olskich Z w iązków  Sportowych, 
k tó rem u przewodniczył prezes PZ® 
— Bielew icz.

Po sprawozdaniu ze swej działa! 
ności, dotychczasowy zarząd ZPZS 
złożył mandaty. Następnie przewód 
niczący zw iązkow ej Rady K .F . * 
Sportu d r Zajączkow ski om ów» 
sprawę reorgan izac ji sportu, a dyr- 
K uch ar podał w ytyczne pracy G łów  
nego Urzędu K u ltu ry  F izycznej. _

Ńa zakończenie przedstaw icie* 
P ZT — Szembek z K rakow a  zgło­
s ił 2 w n iosk i:

1) W alne zgromadzenie ZPZS u- 
waża, że przeprowadzana reorgan i­
zacja sportu jest celowa i  stwarz® 
w sze lk ie  m ożliwości dalszego na j­
szerszego rozw o ju  sportu polskiego 
oraz życzy nowo tworzącym  się vda 
dzom sportowym  najowocniejszych 
w yn ików .

2) W alne zgromadzenie ZPZS za­
leca ustępującemu zarządowi pro­
wadzenie dalszych agend Zw iązkd ’ 
aż do czasu przejęcia tych agen® 
przez kom is ję  organizacyjną cen­
tra lnego zrzeszenia sportowego & 
m yśl ustaw y z 25 lu tego br.

■ Oba w n io sk i p rzy ję te  zostały 
przez zgromadzonych jednogłośnie-

Clauds Debussy
(Z powodu 30 rocznicy śmierci)

M inę ło  w łaśnie 30 la t od chw ili, 
k iedy um arł w  Paryżu c ie rp iący na 
raka  je lit  m uzyk, k tó ry  obok Mus- 
sorgskiego i  S kriab ina M ahlera i 
Straussa wstrząsnął uświęconą przez 
R iemanna koncepcją harm oniczną 
m uzyk i świata, stając się ojcem i 
m istrzem  postępu, a narodowość 
swą akcentow ał nawet przy każ­
dym,. położonym przez siebie pod­
pisie: „C laude Debussy, m usicien 
frança is“ . L iczy ł dopiero la t 56

Gdy dziś, po 30 latach, słucham y 
jego m in ia tu r fortep ianow ych i pre- 
iu d ii,  czy też dzieł o rk iestrow ych, ja k  
,,Images“  ( „ Ib e r ia “ , „L a  m er“  „L e  
p rin tem ps". „N octu rnes“ '' lu b  s łyn ­
nego „Préludes à l'ap rès-m id i d'un 
Faune“  według M allarm é, czy dzieł 
ecenicznych. jak m aeterhnckow ski 
„Pelléas et M élisande", ba le t „Jeux“  
lu b  n a jm n ie j ogółow i znane m i 
s te rłum  „L e  m arty re  de St Seba­
stien “  w ed ług d 'A nnunzia . czy 
wreszcie pieśni do słów Paul V er- 
l j in e  i Baudelaire, w yczuw am y, że 
m uzyka ta is to tn ie  przeżyła iuż swo 
ie  lata, co byna im n ie i n ie  przesą­
dza je j ew entualne j d ługow ieczno­
ści.

B oznółtnnowa skala mate sekun­
dy. zwiększony trójdżwiek. onehody 
równoległych k w in t  asymetria for 
m v. a nawet a fo rm izm  — wszystko

to jest nam  już ta k  dobrze znane, 
że aż spowszechniało. Dzisiejsze 
ucho ma do przezwyciężenia w ię k ­
sze już trudności, wobec k tó rych  
m uzyka Debussyego przedstaw ia so 
bą niemal klasyczną prostotę.

P raw ykonan ia  jego dzieł na tra ­
f ia ły  w  one la ta  na zupełne niezrozu 
mienie. ,,Pelléas", w ystaw iony w  O - 
perà Comique przez Méssagera w  dn. 
27.IV.19.02, p rzy ję ty  b y ł śmiechem i 
protestam i. Publiczność w o la ła  — 
„P oczty liona z Long ium eau“ ... P ro ­
testow ał sam M ae te rlin ck  żałując, 
że odm ów ił Pucciniem u zezwolenia 
na napisanie m uzyki. O klask iw a ła  
dzieło e lita  muzyczna: Bordes. Du- 
kas. D ore t Valéry : k ilk u  innvch. 
W ieczór w  dn. 22.V 1913, k iedy  to 
„Je u x “  w ykonano łącznie z ..Sacre 
du p rin teu rs " S traw ińskiego b y ł ied 
nym  skandalem a amatorom w y ­
słuchania „S w  Sebastiana" zagro­
żono ekskom uniką.

A ch ille  de Bussy (pod drug im  
swym  im ieniem  ,i pod tak pisanym 
nazw iskiem  występow a’  cm w okre 
sie studiów), b y ł uczniem M arm on- 
tela. Duranda ! G uiranda a nrrmo. 
że w  konserw atorium  uchodził za 
.,1‘en fant te r r ib le '- o trzym ał maiac
oo Ip + n nP ^rnH o  r7 vm cV a  íP rlnaV  73
j /p r ifp n t  rtro.iicrnp“ Ryl OT)

nym  z tych, k tó rzy  poprzedzili, a

może i  spowodowali powstanie owej I 
„Schola can torum " G uilm anta , Bor- 
desa i dTndyego, aby następnie p ro  
pagować je j zasady,, a w ięc obronę 
przed w p ływ a m i w agneryzm u i 
podkreślen ie francuzczyzny przez 
wzorowanie się na dawnych m i­
strzach. D Tndy w idz ia ł bowiem  roz 
w ó j sztuki w  kształcie sp ira li, k tó ­
ra wciąż zawraca w  tę samą s tro ­
nę, lecz jakby  wzbogacona i udosko­
nalona postępuje stale naprzód.

Debussy szukał podniety twórczej 
w  p rym ityw ie . Znalazł go przede 
wszystkim  w  czasie swej podróży do 
Rosji, gdzie by ł gościem p rzy ja c ió ł­
k i  Czajkowskiego, pani Meck. w 
pieśni rosy jsk ie j oraz w  twórczości 
Mussorgskiego.

H is to ria  nazwała twórczość De- 
buseyego term inem  zapożyczonym 
z m alarstw a: im presjon izm  Z te r­
m inem  tym  zaadzal; sie wszyscy z 
w y ją tk ie m  Debussyego J a k ie jk o l­
w ie k  użyjem y de fin ic ji m uzyka jp- 
go to nrzede w szystkim  dem ateria- 
lizacia  dźw ięku, to m igawkowe 
wrażenia ba rw  i św iate ł stw arza­
jące w  rezultacie n ie  jak iś  rysunek, 
lecz ko lorystyczny nastró j w y w o ­
łany  akustycznym i doznan iam i Te 
pieszczoty dźwiękowe pozbaw’one 
k o n s tru kc ji i m elodyjne j lin ii,  dają 
w rezu ltac 'e  to co Fi-gncuzi nazywa 
ią ..la sensualité" Analogia z im - 
nrpRîonistvcznvm m alarstwem  ;est 
nrost doskonała zwłaszcza' że ^ t i i ,  
ka nphus-wegr nip otw iera ok-on 
do wnętrza salonu, lecz o tw ie ra  je

na zewnątrz domu, do na tury, gdzie 
szuka kra jobrazu, pejzażu.

Sztuka jego,, to absolutna swobo­
da, Wolność pod względem fo rm y 
i  akadem ickie j pedan te rii wolność 
i  niezależność narodowa, wolność 
od wszelkie i re fle k s ji -i f ilo zo ficz ­
nej m yśli. T w orzy z niczego, iecz 
znalezienie tego „n ic “  jest muzę 
bardzo ła tw e, a może nie ła twe. 
Im presjon izm  jego krępu je  ty lko  
w ieku is te  praw a sztuki i prawa 
smaku, k tó rych  n igdy nie p rzekra ­
cza. dzięki czemu m uzyka ta jest 
może nadto subtelna i w y ra fino w a  
na. ale zawsze wysoce cyw ilizo w a ­
na, k u ltu ra ln a  i  p raw dziw ie  a r ty ­
styczna, a eo ipso tak  praw dziw ie 
francuska.

T ak pojęta m uzyka m usiała być 
antytezą koncepcji german ¡stycz­
nej i to n ie  ty lk o  Wagnera ale : 
Beethovena, Ciekawe, że iuż 25-let 
n i Debussy ż y w ił jeszcze ogrom ny 
k u lt  dla m uzyk i n iem ieckie j i  wag 
nerowskiego „Parsifa la* Ponieważ 
jednak w  tym  czasie z B ayreuth  
z rob ił się Wiedeń, a Wagnera., zdy­
stansował Brahm s — złożył w izy tę  
temu ostatniemu.

B rahm s nie odpowiedział na lis ty  
Dehusyego. następnie rozm aw ia ł z 
nim . a le  przez zam knięte drzw i, 
gdy zaś dzięki oewne: n ro te kc ii nrla 
ło się mu znaleźć Bral-m ss przv re 
s tauracvinvm  ato l'ku  nrrlczał on 
zawzięcie. a u tkw iw szy  w hu
telce francuskiego w tns w „ r ..ą ,:}

i prze'- „ ł  „ n , - u - , r-
I echter deutscher Mam m >g k r ,nen

Franzen leiden, doch sein -Ws'* 8 
t r in k t  er gern“ .

Rezultatem  k ilk u  p ielgrzym ek, 60 
B ayreuth  by ło  jednak to, że w  pr?^ 
c iw ieństw ie  do wagneryzm u w -,róS 
debussyzm. U żyw ając dziś tego ^  
razu, pam iętać należy. , że aczko 
w iek Debussy da ł ruchow i tętn 
swą firm ę “ , jest to  jednak coś 
rodzaju „s p ó łk i“ . T ak bowiem  P° 
ję tą sztukę u p ra w ia ł Ravel. Faur  ’ 
Roussel. Caplet, Bonheur, Borde ’ 
Chabrier,Satie, M ilh a u d  i w ie lu  . 
nych. Ruch ew o lu c j; nowoezes0  ̂
b y ł etapem w yda je  się lo g ic z n y ® ^  
un iw ersa lnym , : to nie ty lk o  
F ranc ji. Uczeń Liszta. Ju liusz Yct? 
ski (1854-1885) jest tego n a j le p s i ,  
p rzvk ’ adem. j.

Będąc już  u schyłku życia. nS 
sal Debusy 3 sonaty. „S ix  F r  
hes antiques" (na 4 rece). . No“ ' a 
entants, qu i n 'on t p lus de 
e tiudy  fo rtep ianow e na wzór^ c  , 
nina, którego u w ie lb ia ł i k f ó rp ^  
dużo zawdzięczał 1 cyk l ..F" ^  
et n o lr "  Ina 2 fo rtep iany). w  
łach tych  w yczuwa sie smu1Pv 
w seka chorego ' zarazem człn " ^  
myślącego o o fia rach trw a jące j '  
śnie w o jny.

O jciec i m is trz  posżenu im 17'’ * ¡. 
gn zaw róc ił iednak z d ro g i. e f° r  ła 
zmu do fo rm y  sonatowej, a r  
nia logo nraca h " łn  bardzo , r „ .
trp .o-trriTro-‘ a na Zartanian i
OT cal O Cm pH -* - ■ o. « T r>]*| p

. - f* ‘ ' '*o^i p -ł q |- ,h in -n - 1 TMimp-tv '■

I bą i klawesyn. .
M . BOR Ż E L * *
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jj® już w kró tce  ma nastąpić roz­
ciągnięcie dekre tu  » .publiczne j gospo 
^arce loka lam i na m iejscowości pod-

Z duźei chmury muły deszcz
s 1  e ma *»ïelkîeii odkryć ot trasie f f - Z

Dokonane podczas robót ziem-

Przesiedlenie pod W arszawę m ie- odkryc ia  fragm entów  starych bu 
szkańców domów . grożących zawa- d o w li okazały się znacznie m J  
leaiem (około 8 tysięcy osób!). Na- wartościowe^ n a  p ie rw o tn  e przy 
st?pnie m aia być przesiedlone o- puszczano Pisząc o tym  w  ub. ty  

k tó re  bezprawnie „zakw ate- godniu, przestrzegaliśm y ^ z e d  wy 
■owaly się«. w  ru i nach domów , ciąganiem  zbyt pospiesznycn t o  
(głównie- w  piw n icach) Bardzo ła- tastycznych w m oskow  na tem at 

S z k o d a " ™  £ ' równocześ- i ^grodziska obronnego“ , ja k ie  (we-
Pief co m iesiąc p rzybyw a do W ar- : d ług  in fo rm a c ji j S m ia ło  
* * * * *  2 do 3 tysięcy nowych miesz łudm ow ych dz ienn ików  m *  
kańców i że spora liczba tych m ie znajdować się tuz p rzy P lacu Zam 
^zkańców w łasnym i środkam i „bu- kow ym .

• - ........................  Obecnie okazało się iż rzekoma
palisada odkopana tuż przy fu n ­

duje'- sobie „m ieszkan ia“  w  p iw n i-  
c&ch spalonych, domów. Jeśli n ie  
P o tra fim y powstrzym ać tego pędu 

Warszawie, n ic  n ie  pomoże ża­
dne wysiedlan ie. Rzecz doprawdy 
zastanawiająca, iż do tej pory ani

damentach ko lum ny Zygm unta 
jest w y łączn ie  w zm ocnieniem  fu n ­
dam entów te j ko lum ny. Cały bo­
w iem  Plac Zam kow y jest dużą

50 cen tym etram i ziem i. N ie  ulega drew n ianą naw ierzchnię, przysy- 
w ą tp liw ośc i, że stanowią one frag - pała ją  w arstw ą ziem i, na k tó re j 
m ent K rakow sk iego  Przedmieścia \ ułożono jezdnię z kam ienia pólne-
sprzed okresu rozpoczęcia zabru- 
kow yw an ia  te j u licy . N a jp raw do­
podobniej ustanow iona dla celów 
zabrukow an ia  W arszawy „K om is ja  
B rukow a“ , is tn ie jąca od 1685 roku  
(S tan isław  L u bo m irsk i) a w  1740 
roku , po dłuższej przerw ie , na 
nowo powołana do życia (F ranc i­
szek B ie liń sk i), zamiast zrywać

go.
W szystko powyższe nie wyklucza 

odnalezienia jak ichś w ykopa lisk  na 
dalszej tras ie  W—Z, ale na znacz­
n ie  w iększej głębokości. P ły tk ie  
bow iem  w ykopa liska  są stosunko­
wo niedawnego pochodzenia i nie 
przedstaw iają specjalnej w a rto ­
ści naukowej.

179 do 179

¿arząd M ie jsk i an i W ydzia ł K w a - | w ydm ą piaszczystą, wym agającą 
t r u n k u  nie  zrozum ia ły  te j proste j p rzy  zak ładan iu  fundam etów  spe- 
Prawdy. ” c ja lnych  umocnień. Rzekoma pa­

lisada obronna, odkopana p rzy Pa­
łacu pod Blachą, nie posiada żad­
nej w a rtośc i archeologicznej. Jest 
to bow iem  drew n iane um ocnienie 
dawnego w a łu  przeciwpow odziow e 
go, chroniącego pałac przed w y le ­
w am i rze k i (w a łów  ochronnych nad 
W isłą wówczas nie było).

W reszcie drew n iane k raw ężn ik i 
u liczk i, odkopane m iędzy Placem 
Zam kow ym  a kościołem  B ern a r­
dynów, n ie  są wcale tak ie  stare, 

j ja k  się wydaje . Świadczy o tym

»/ Ks uń dla szkól
W m iycza Bisliote1«» Potliezia

B ib lio teka  P ub liczna m. st. W ar- 
zawy — Koszykowa 26 — podaje 

wiadomości, że wypożycza kom  
plety książek organ izacjom  szkol­
ić !1*1 i społecznym, ja k  np. b ib lio -  
lekom przy św ie tlicach szkolnych, 
^wiązkach zawodowych, organiza- 
ciaćh ośw iatowych, ’ spó łdzie ln iach j 
zj'jiązkach m łodzieży itp . In fo rm a - 
p  udziela i  wypożycza kom p le ty  
ekcja W spółdzia łan ia  z B ib lio te - 

Społecznym i i  S zko lnym i w  
“ mliotece P ub liczne j codziennie o 
§odz. H — 13. Tele fon: 8.60.09.

Komitety blokowe 
upiększą tu asio

Dzielnicowa Rada N arodowa W ar 
- i^ a -P o łu d n ie  wysunęła p ro jek t, 

J * ' kom ite ty  b lokow e p rzys tąp iły  
? w spółzawodnictwa pod hasłem: 

” ” arsząwa w  kw ia tach  i  zielenj.“ .

fak t, iż p rzyk ry te  b y ły  zaledwie

Eleklrew ii'e: Warsinwa I Łódź 
w spółzaw odniczy w  nracy

Przed paru  dn ia m i podawaliśm y | poszczególnych działach osiągnęły 
in fo rm ac ję  o w yn ikach  współzawo w  oszczędności węgla — E lektrow -
dn ic tw a  pracy m iędzy e lek trow ­
n ia m i W arszawy i Łodzi. N ie w ie l­
ką ilością punk tów  górowała po­
dówczas E le k tro w n ia  Łódzka. O- 
becnie szanse zostały wyrównane. 
W  okresie od 11 do 20 bm. obie 
e lek trow n ie  osiągnęły po 179 pun

n ia  Łódzka, w  oszczędności wody 
— E le k tro w n ia  Warszawska. Z 
dn iem  1 m aja ten wyścig pracy 
rozszerzony zostanie z ko tło w n i na 
inne działy. Staną do współzawod­
n ic tw a : w ydz ia ły  k o n tro li ins ta ­
lac ji, dz ia ły  lic zn ikó w  oraz b iu ra

któw . W iększą ilość punk tów  w  I obrachunkowe obu e lektrow n i.

J u z  „w krótce6V  za ®
znikną „kark “  nn Palnej

M EG M

oziermm

i * ’1
P arokro tn ie  już  wskazywaliśm y 

na konieczność poszerzenia ul. Pól

Nawy gmach Zarządu lisjskisgo
oiwutly  zastanie w czezwcu

Gmach Zarządu M ie jsk iego  przy 
ul. K red y tow e j N r. 3 zostanie w  
p ierw sze j po łow ie  czerwca ca łko­
w ic ie  ukończony. Gmach składa 
się z dwóch budynków  rów no le­
g łych do u lic y  K redy tow e j i  trze ­
ciego łączącego te budynk i. Wszys­
tk ie  trzy  kam ien ice  łączą się z so­
bą bezpośrednio. Obecnie zajęte

D z i ś  W M toU C IĘ
¿ K a n fc u rs v

\y  ej  -  T I  K onku rs  śpiewaczy
sta.„P “ z,'e K onku rsow ym  zasiadają przeć 
śn ij, -e' 6 'św ia ta  muzycznego z- a r ty s tką
mewaezką pr0!

w-: sa li w idow iskow e j P o i­
l i  K onku rs  śpiewaczy, 
rsowym  zasiadają przed 
muzyeznei 
A dą Sari,

M bZEUM  N AR O D O W E: W ystaw ą
artys tów  p lastyków  „P o w iś le '. 

POI.SK LEGO Z W IĄ Z K U  ZACHO- 
. , 0 0  (A l. Jerozo lim sk ie  29. U l  P-): 

cl'°d n ic h "  " P i®kno ' Polskość Ziem Za-

•tauVZ,51,M W O JSKA P O LS K IEG O : W y- 
P o u i Poświęcona Odrodzonemu W ojsku 

K 'i i ieimu i w alkom  '& N iem cam i. 
K o u -n l5 ,M ł j0 n Y C Il a r t y s t ó w  i NAU-
r(n nJ * Y V  (u l. K ró lew ska 13): W ystawa 
(lr .Jnf)ntaży M ieczysława Bermana i 
k ie'| 0 rytów  M a rii G abryel - Rużyc-

( „ y ^ E r u C E  Z A IK S -n  (u l, Śniadeckich 
. , 'v ystawn: Pejzaż Ziem Odzyskanych

ŻVi7 a. Bułhaka.
U n l  INST H IS T . (W-wa Tlńmackie 5, 
art P',, Wystawa dziel sztuki 57-11 żyd. 
c?.-u- - plastyków zamordowanych w

sle okupacji 1939 -  1915 r.

T e n t * ?

i Æ a T,r . p o l s k i  (K a ras ia  .2): o tfodz. 
Bu k . 1 a§stwowy T ea tr Ś ląski „Je g o r 

^‘yczow“ . -
I t - ' - A  i Ii  R O Z M A IT O Ś C I  ( M n r . / a U  

k - . i . ) 1 scodz. 19 „K ró l włóczęgów“
„ •  J  1 •< P I .  A POW K A iK r ó le w s k n  (S'

T E A T R  NOWY (Puław ska ”36): o godz 
18.30 „S łom kow y kapelusz“ .

TE A TR  K LA SY C ZN Y  (M okotowska 13): 
o godz. 19 „Rozdroże m iłośc i“ .

TE A T R  M IN IA T U R Y  (M arszałkowska 
(59): o godz. 19 „D ora przy drodze"

COM OEIHA (Szwedzka 2): o godz. 19 
„C h o ry  z u ro je n ia “ .

T E A T R  STUDIO  (Karow a 31): codzien­
nie (oprócz poniedzia łków ) o godz. 19-ej 
„L is ie  Gniazdo“ ..

G U L IW E R  (K ró lew ska 13): „G u liw e r 
w k ra in ie  l i l ip u tó w "  codziennie o godzo 
13 (prócz poniedzia łków ).

TE A T R  „W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I' 
(Zygm uritow ska 8)? „D em okra tyczna w io. 
sna“  poez. godz. 17.15 i 19.15.

TE A TR  D ZIE C I W AR SZAW Y (K aro- 
wa 31): Dziś te a tr n ieczynny.

YM CA (K on opn ick ie j 6); ostatnie doi 
o godz. 19 ..Duby smalone".

C YRK NR. 2 (P lac S tarynkiew icza) 
Nowy a tra k c y jn y  program  o godz. 19.15 
niedz. i św ięta 12. 15 30 i 19.15.

K  ł  n o

18.15 .Noce gniewn" 
o ¿ A . "  . .M A L T  (Marszałkowska 81)

Tl? '» i. 1:1 ..(ireri)iko Sięgała Korzenie 
20), A pR POW SZECHNY (ZamoDklegn 
W ln a w fra * ' 19 " B- H U iżyn ie r". Bruno

P A L L A D IU M  (Z łota 7-9): „B itw a  o szy 
n y " , pocz. 13 .15 19- P ia  Zw. Zaw. 17. 
ska 112): Nowy program  N r 24.

POLONIA ( Marsznlkow-R» M l: „Ostą. 
tn l e tap" (Oświęcim) pocz. 13, 15,80
20.311, Zw Zaw 18

STYLO W Y (M arszałkowska 1121,
„U  progu ta je m n icy " poez 13. 15, 17.
21, dla Zw Zaw. 19.

A KTU ALN O ŚC I Nr. I , M arsza łkow ­
ska 112): Nowy program  N r 23.

A T L A N T IC  (C hm ielna 331: „W śród lu ­
d z i"  pocz : 13, 15 i 21 Zw. Zaw. 17 i  19.

S Y R E N A  (P ra ga .  I n ż y n ie rs k a  »  
„Nauczycie lka w ie jska ", pocz. 15, 17, 21.

TĘCZA (Suzina 4): „K rą żo w n ik  W areg" 
pocz. 15, 17, 21. D la  Zw. Zaw. 19.

A K IU A L N O S C l Nr. 2 (Inżyn ie rska  2>: 
Nowy program  N r 13.

są przez b iu ra  Zarządu M ie jsk ie ­
go 4 p ię tra  budynku frontowego 
i  5 p ię te r w  pozostałych częściach 
gmachu. 5 p ię te r w  części gmachu 
rów no leg łe j do kam ien icy  fro n to ­
w e j zostało oddanych do użytku  
8 bm. D a ły one w  sum ie 5 m iesz­
kań pracow niczych jednoizbowych 
i 40 pokoi biurowych,, w  k tó rych  
umieszczono re fe ra ty  W ydzia łu  F i­
nansowego Zarządu M iejskiego.

Na p ię trze w  fron to w e j części 
wykańcza się w  przyśpieszonym 
tem pie dw ie. duże sale,:¡w  -których 
będą pomieszczone .kasy . „Zarządu 
M ie jskiego. W suterynach znajdzie 
pomieszczenie: arch iw um , skarbiec, 
gabinety lekarskie , am bu la to rium  
i  poczekalnia M ie js k ie j Pomocy 
le k a rs k ie j,  kuchn ie  (k tóre  ju ż  są 
kom p le tn ie  urządzone), sto łówka 
dla p racow ników  
gospodarcze.

B a ł w a n  z  f u l i
W ydaje  m i się, że trzeba być skoń  

czonym bałwanem , żeby nie lubić, 
Fali.

Fala d rukow a ła  m ilu tk ie  w ierszy ... 
k i p. W ielgom asowej (p rzebyw a ją ­
cej obecnie w sku tek jakiegoś n ie ­
porozum ienia w  krym ina le ), prze­
śliczne prace naszego czołowego 
fo to (porno )g ra fika  p. B ilażewskiego, 
by ła  poczytna w  pew nych sferach  
zbliżonych do k a w ia rn i „S w an“  ,— , 
a tymczasem zaraz po w o jn ie  w szy  
scy zaczęli na Falę szemrać i w ie ­
szać na wspom nianej psy &  ko ty .

Różne tak ie  rzeczy o F a li m ó w ili 
—  że aż przykro . Że n ib y  po rnogra  
f ia , dem oralizacja, okupacja itd .

N a js łuszn ie j oczywiście.
I  że szmata też, m a się rozum ieć.
M yśla łem  już  nawet, że n ig d y  

tzw. społeczeństwo nie p rze jrzy , że 
będzie b łądziło , stale i  wciąż, ale 
.wreszcie na F a li i  je j  w a lorach  
artystycznych poznał się jeden fŁ j. 
cet.

Z  tych p lastyków .
1 naśladuje w  „M agazyn ie" i  „T y  

godniku“  innego plastyka, k tó ry  ano 
nim owo ro b ił w  Fali. klisze i rysun  
k i dla p. W ielgom asowej oraz d la  
pp. Zagłobicza i  M urawskiego w  
„ Nowym  K urie rze  W arszawskim “ .

D latego aż serce rośnie, k iedy się 
bierze do rę k i „ Magazyn"  albo „T y  
dzień". I

Fala wspom nień  —  je ś li tak  w o l­
no powiedzieć —  człow ieka  ogar­
n ia  w  znacznym stopniu.

Można by przysiąc, że ta sama rę. 
ka. L ite rk a  w  lite rkę , buzia w  bu­
zię. biuścik w  biuścik...

Facet z F a li wcale się nie n a z v  
w ał z „M agazynu i  „ Tygodnia“  —- 
owszem, ale nie ma ochoty m ów ić, 
jak.

Ko,idy ła tw o  sprawdzi.
Tak czy inaczej się nazywa — je ­

ś li ty lk o  naśladuje Falę, to należy 
m u winszować szczęśliwego pom y­
słu, je ś li nie naśladuje, bo sam z 

i Falą współpracował —  no to... ja k ­
by to powiedzieć. M EG AN

Ofl W a  do Żołnierza PohĄiei?
W środę 28 i  w  p ią tek 30 bm. o 

gódz. 19 w  sali P o lsk ie j Y M C A  od-

ne j na ódcinku . od P o lite ch n ik i 
do . PI. U n ii. Duży ruch  kołowy, 
kursow anie autobusów ( lin ia  „0 “ ) 
i  częste przejazdy wozów straży 
ogniowej powodują powstawanie 
zatorów.

U l. Polną można poszerzyć b a r­
dzo tan im  kosztem. W ystarczy bo­
w iem  przesunąć k raw ężn ik i jezdni 
w  k ie ru n k u  zachodnim  (niezabu­
dowane pole) i poszerzony pas jez­
dn i zabrukować choćby ty lk o  po l­
nym  kam ieniem . Takiego samego 
zdania jest —  ja k  się okazało — 
m ie js k i W ydzia ł D róg i  Mostów.
Sprzeciw  natom iast założył BOS 
uważając, iż  „ ta k  poważna in w e­
s tyc ja “  (dosłownie) n ie  mogłaby" 
być (należycie wykorzystana 'ze 
względu na k ró lko trw a łość  eksplo­
atacji. Bowiem „już“ za pięć lat .
(albo później) ul. Polna przestanie b1d,zie f ć  reprezentacyjne w ido ­

w isko p t „O d Cyda do Żołn ierza
być arterią ruchu tranzytowego. 
Tylko więc pięć lat powstawać bę- 

oraź magazyny | dą na Polnej „korki“ komunikacyj­
ne.

Bursa inwalidów wo'snaych

PAŃSTW O W E ZJEDOCZONE Z A K Ł A D Y  

PRZEM YSŁU LN IA R S lO N r 2 „LE N K O “ W B IE LS K U
. ,< g tasza ją

Przetarg nieograniczony
na Przebudowę łazien ara ln i w syp ia ln i żeńskiej F irm y  „L e n k o “ 

w Bi* według p ro je k tu  własnego, 
j) Podkładki ofe rtow e oraz in fo rm a c je  odnośnie robót, w yda je  od- 
, ‘aî Budowlany od godz 9 do 12-ej, za op ła tą 2 0 0 .-  zł. O fe rty  w za- 
d T k a n y c h  kopertach składać należy do sk rzyn k i o fe rto w e j znaj- 

y jące j się na p o rtie rn i w budynku  ad m in is tra cy jn ym  przy ul. Ka- 
’’hierza W ie lk iego 40 względnie przesłać pocztą do dn ia 4.V .1948 r.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 5.V.1948 r  w gabinecie dyrektora tech- 
lc?nego o godz 12-ej.

Do oferty należy dołączyć kwit. na w adium  w  wysokości 2 /„  su- 
y o fe r( w ane j w p łacone j w  N arodow ym  Banku Polskim  na konto 

“Denko", O fe rty  bez złożonego wadium me będą rozpatryw ane. Dy- 
* * * »  Zakładów „L e n ko “  zastrzega sobie praw o 1 iw o lnego w yboru  
! ! e ,v- 'n  n ieuznan ie częściowo lub ca łk , ,v iH " ( ' - ta r g u ,  wyłączenie 

K ł r  robót bez podania przyczyny i  P ^ w a  roszczeń- do ja- 

Ĉ ° lw ie k  odszkodowań. 1

Zw iązek In w a lid ó w  W ojennych 
RP założył Bursę im . gen. K . S w ier 
czewskiego. Bursa m ieści się w  pię 
kn ym  5-p ię trow ym  gmachu przy 
ul. S łupeckie j 6. Przeznaczona jest 
d la  inw a lidów , k tó rzy  n ie  m ają 
m ieszkań i  środków  utrzym ania . 
Parter, I  i  I I  p. kam ien icy  za jm u­
je  D yrekc ja  Centralnego Ośrodka 
szkoleniowego, natom iast pokoje 
pensjonariuszów mieszczą się na 
I I I  i IV  p. Na V  p. jest obszerna 
sala w ykładow a, szczelnie' zasta­
wiona s to lika m i i krzesłam i. W 
każdym  poko ju  zależnie od w ie lk o ­
ści są 2, 3 lu b  4 łóżka z now ym i 
m ateracam i oraz żółte, ładne krze­
sełka. M ają być sprowadzone sza­
fy.

Na razie w  bursie  mieszka ty lko  
6 in w a lid ów , lecz w  na jb liższym  
czasie będą zajęte wszystkie poko­
je. W bursie zamieszkają o fice ro­
w ie, podoficerow ie i  szeregowi. 
P rzew idz iany jest dla pensjonariu ­
szy następujący rozk ład dnia: od 
6 do 7 ranne porządki, 7.45 ■— śnia­
danie i  przygotow anie się do w y ­
k ładów ; od -8 do 12 w yk łady, od 
12 do 14 obiad, spacer, odpoczynek. 
Od 14 do 16 grupowe ćw iczenia se­
m inary jne . Godz. 16 — 18 samo­
dzielne prace kursantów  pod k ie ­
run k ie m  k ie ro w n ik ó w  grup, w y ­
głaszanie samodzielnie opracowa­
nych refera tów . 18 — 19 kolacja. 
19 — 22 nauka indyw idualna, czy- 

. tan ie  książek, dyskusje grupowe. 
22 — 23 czas przeznaczony na przy 
gotowanie się do snu. 23 — gasze­
nie św iateł.

Odwiedzanie in w a lid ó w  jest do­
zwolone ty lk o  w  czasie prze rw y o- 
biadowej. ’ B.K.

Polskiego“  — w  w ykonan iu  Wła-. 
dysława Surzyńskiego, znakom ite­
go recyta to ra  i  aktora T ea tru  K la ­
sycznego, p rzy  w spółudzia le Ta­
m ary Pasław skie j i  Beaty M alwę.

W  programije najcenniejsze l i ­
twory. l i te r a tu r y  rom antycznej i  
współczesnej w  połączeniu z m u­
zyką Chopina oraz regiondlne tań­
ce w  oryg ina lnych kostium ach lu ­
dowych.

Dalsze *»żw 'arv mostu 
ś r H n i ł r w e p c i

Odbiór 4-cb dalszych dźw igarów  
mostu średnicowego nastąpi w  
p ierwszych dniach przyszłego ty ­
godnia. Dwa dźw igary oddaje Cho­
rzów, dwa Zabrze.

Razem odebranych już będzie 10 
dźw igarć v co stanów ' połowę ;<on 
s tru k c ji mostu l in i i  średnicowej.

F -K A  L. Z IE L E N IE W S K I I  F ITZN E R , GAM PER  
W  K R A K O W IE  PRZY ul. GRZEGÓ RZECKIEJ 69

ogłasza

puzefo?# n ie o g ran iczo n y
na:

rozb ió rkę  budynków  i  oczyszczenie placu na te ren ie  F a b .y k i 
L . Z ie len iew sk i w  K rako w ie .

P odk łady kosztorysowe oraz bliższe in fo rm a c je  można otrzym ać 
na m ie jscu, pokój n r  76 gdzie też należy składać o fe rty  w  podw ó jnych  
zalakowanych kopertach z napisem: „O fe rty  na rozb ió rkę  bu dyn ków  
i  oczyszczenie p lacu na te ren ie  fa b ry k i L. Z ie len iew sk i i Fitzner 
Gam per w  K rako w ie , p rzy u l. G rzegórzeckie j 69“ , do dn ia  4.5.48 r . 
godz. 8 rano, o k tó re j to  godzinie nastąp i K o m isy jn e  o tw arc ie  ofert 
w  sa li kon fe rency jne j.

Do o fe rty  należy dołączyć: K w i t  na złożone w ad ium  w  wysokości 
1% sum y kosztorysowej w zględnie l is t  gw a ra ncy jn y , k a r tę  re je s tra ­
cy jn ą  i  k a rtę  rzem ieślniczą.

O fe rty  bez zabezpieczenia bankowego i  posiadania k a r ty  re je ­
s tra cy jn e j i  rzem ieśln icze j n ie  będą rozpatryw ane. D y re kc ja  F a b ry k i 
zastrzega sobie p raw o  dowolnego w yb o ru  ofe renta  bez w zg lędu na 
wysokość sum y o fe rtow e j w zględnie un iew ażn ien ie  prze ta rgu bez po­
dania powodów i  odszkodowania. K r  1789-1

Przetarg, nieograniczony
na wykonanie remontu instalacji wodoc.-kanalizacyjnej, centralnego 
ogrzewania i gazu w  2 domach akademickich w  Warszawie, Bielany —  

przy ul. Lipińskiej Nr, 6 i 7.
P odkładki ofertowe, oraz wszelkie in fo rm acje  można otrzym ać za 

opłatą w  b iurze F. D. A. p rzy pl. Narutowoicza 5, pokój Nr. 204, I I  p „  
gdzie należy składać o fe rty  w  zalakowanych kopertach do dn ia a maja 
1948 r. do godz. 12-ej.

K om isy jne  otwarcie o fe rt nastąpi tegoż dn ia o godz. 12 30.
O fe rty  należy dołączyć k w it  na wpłacone wadium  (2 proc. od sumy 

zaoferowanej) na konto F. D. A. w  Narodowym  Banku Polskim  w  W ar­
szawie. ’ -

Fundacja Domów A kadem ick ich  zastrzega sobie prawo dowolnego 
w yboru  oferenta bez względu na wysokość oferowanej ceny, podziału 
robót, oraz unieważnienia przetargu bez podania przyczyn i odszkodo­
wania. 12528-1

O GŁO SZENIE O O DRO CZENIU PRZETARG U
P.F.K. i S. ul Dw orska 29 ogłasza, że te rm in  przetargu na nadbu­

dowo I I  p ie tra  dom u m ieszkalnego na teren ie P F .K  i S. wvzn mzóńy 
na dzień 30 IV  18 r z.e względów technicznych ulega orzes,n '  " ó i  na 
dzień 20 m aja 1948 r. K r  1798-1



RZECZPOSPOLITA I  DZIENNIK GOSPODARCZY Nr 114. Str. 8

ZABRSKIE Z J E D N O C Z E N IE  PRZEM . WĘGLOWEGO
OGŁASZA ZAPCISZłB ! YftNłE na:

1) nastawienie «irzekaźaików na kopalni Concordia
2) dostawę i wYkananie «rządzeń sygnalizacyjnych 

potiszytiia ; nadszybia szyisu Tadeusz, kopalnia Ludwik
3) doslawe rozdzie ni gazoszczelnej (SCH) 380 V 20-to 

palowej dla koksowni Jadwiga
Termin składania o łd it  do ¡Inia 30. 4. 1948 r. Szczegółowe dane można uzyskać 
w dziale maszynowym Dyrekcji l. I. W ., Zabrze, u!. Wolności 362 Kr 1792-1

Przestrzega s;e grzad H i«n cm

skradzionych maszyn do pisania
Firmy „O LIM P IA  PREGRESS“ Nr. 552305 i  A rytm om etr „O RYG I­
N A Ł ODHNER“  Nr. 218395 stanowiących własność Naczelnej Dy­

rekc ji Poinszechnych Domóoi Totnarourych 
Warszaiua, ul. Grzybomska Nr. 2/4 Kr 1787-1

ZIE6N0CZEH1E PRZEMYSŁU MATERiAŁÓiY OGNIOTRWAŁYCH
G l i w i c e ,  u l .  D u b o i s  ISTr- 1 0

Z A K  U  I :
5 MASZYN do PISANIA z długim wątkiem (63 cm) 
7 ARYTMOMETRÓW
5 MASZYN do LICZENIA (elektrycznych)

Oferty z krótkim  opisem oferowanej maszyny i cena prosimy przesyłać na adres 
Zjednoczenia. Retiektajemy tylko na maszyny w pierwszorzędnym stanie Kr 1138-1

Na podstawie Ustauty o Ulgach Inwestycyjnych z dn, 2 
czertnca 1947 r. firm a „IN C O “ , Warszawa, Chmielna 19, 
nabywa w drodze cesji posiadane przez osoby prywatne

NALEŻNOŚCI w FUNTACH ANGIELSKICH
iw  innych dewizach po korzystnym dla w łaścic ie li kursie 

Zgłoszenia w godz. 9 — 15 K r 1743-0

F -K A  L . Z IE L E N IE W S K I I  F IT Z N E R , G AM PER 
W  K R A K O W IE  PR ZY u l. G RZEG Ó RZECKIEJ 69

o g ła s z a

przetarg nieograniczony
1) robo ty  m u ra rsk ie  i  betonowe,
2) J> w  sztucznym  kam ien iu ,
3) 5» ciesielskie,
4) 5» blacharskie ,
5) » ślusarskie ,
6) f> sto la rsk ie ,
7) ?» zduńskie,
8) ił szklarskie ,
9) JJ pa rk iec ia rsk ie ,

10) 5» pokostnicze, m alarsk ie ,
11) ?ł in s ta la c ji s iły  i  św ia tła .

k tó re  m a ją być w yko na ne  w  dom u w ie lo r
F -k i L . Z ie le n ie w sk i na s ta re j O lszy p rzy  ul. M og ilsk ie j 114 b lok N r 1, 
w  1948 r.

P o d k ła d k i kosztorysow e oraz bliższe in fo rm a c je  można otrzym ać 
na m ie jscu pokó j n r  76, gdzie też należy składać o fe rty  w  podw ó jnych  
za lakow anych  kopertach  z napisem  na r o b o t y ................... ' .  . do dn ia
4.5.48 r. godz. 9 rano.

O tw a rc ie  o fe rt nastąpi w  sali k o n fe re n cy jn e j fa b ry k i w  dn iu
4.5.48 r. o godz.:

9 na rob o ty  m u ra rsk ie  i  betonowe,
10 „  w  sztucznym  k a m ie ń '"
11 „  ciesielskie,
.12 „  b lacharsk ie ,
14 „  ślusarskie,
15 ,, sto la rskie .

W d n iu  5.5.48 r. o godz.: /
9 na rob o ty  zduńskie,

10 „  szklarskie ,
11 „  pa rk iec ia rsk ie ,
12 „  pokostnicze i  m alarskie ,
13 „  in s ta la c ji s iły  i  św iatła .

Do o fe rty  należy dołączyć: K w it  na złożone w a d iu m  w  wysokości 
1*/0 sum y kosztorysowej względnie l is t  g w a ra ncy jn y , k a rtę  re jes tra ­
c y jn ą  i  k a r tę  rzem ieśln iczą. O fe rty  bez zabezpieczenia bankowego 
i  posiadan ia k a r ty  re je s tra c y jn e j i  rzem ieśln icze j nie będą ro zp a tryw a ­
ne. D yre kc ja  F a b ry k i zastrzega sobie p raw o  dowolnego w y b o ru  ofe­
re n ta  bez w zględu na wysokość sum y o fe row ane j wzg lędnie un iew aż­
n ie n ia  p rze ta rgu  bez podania pow odów  i  odszkodowania. K r  1790-1

PAŃSTW O W E ZJEDNO CZO NE Z A K Ł A D Y  

PR ZE M Y S ŁU  L N IA R S K IE G O  N r  2 „L E N K O “ W B IE LS K U

ogłaszają

przetarg nieograniczony
na w yko na n ie  robó t żelbetonowych p rzy  budow ie  m agazynu surowca 

p rz y  ul. Rzeźniczej w  B ie lsku , w ed ług p ro je k tu  własnego i  z m ate­

r ia łu  dostarczonego przez P.Z.Z.P.Ln. „L e n k o "  w  B ie lsku.

Szczegółowe in fo rm a c je  oraz ślepe kosztorysy o trżym ać można 
w  oddziale budow lanym  f irm y  „L e n k o “  w  godzinach urzędowych za 
op ła tą  200 zł.

O fe rty  w raz z dołączonym  k w ite m  w p ła ty  w ad ium  w  wysokości 
1% o fe row ane j sum y w za lakow anych kopertach z napisem: „O fe rta  
na w ykonan ie  itd  “  należy składać do sk rzyn k i o fe rto w e j przy ul. K a ­
z im ie rza  W ie lk iego  40, w zg lędnie przesłać pocztą do dn ia  7.V.1948 r. 

O fe rty  bez złożonego w a d iu m  nie  będą rozpatryw ane.
O tw a rc ie  o fe rt nastąpi dn ia  3.V;48, w gabinecie dy re k to ra  tech­

nicznego o godz. 12-ej.
D y re kc ja  Z ak ła dó w  „L e n k o " zastrzega sobie p raw o  dowolnego w y ­

boru  oferenta, un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez podania powodu 1 Dono­
szenia ja k ic h k o lw ie k  z tego ty tu łu  odszkodowań, ja k  rów nież częścio­
wego korzys tan ia  z o fe rty . 1794-1

Załuskie  Zjednoczenie  
Przemysłu M eldow etfo

ogłasza

przetarg
nieograniczony

konserw ację  w ież w yc iągow ych  szybu zachodniego — 3.200 m 2 i  szy­
bu M iechow ice K rzym sk ie  —  4.800 m 2 d la . kop. M ieehowice. 

P od k ła d k i kosztorysowe oraz w sze lk ie  in fo rm a c je  otrzym ać moż­
na w  diziale m aszynow ym  w  Zabrzu, u l W olności 362, I  p. pokó j n r  18 
w  godz. 9— 11.

O fe rty  w  za lakow anych kopertach bez znaków  f irm y  z napisem  
„O fe rta  na konserwację w ież szybowych dla kop. M ieehow ice" należy 
składać w  sekre ta riac ie  w yd z ia łu  m aszynowego ZZPW , w  gm achu 
p rzy  u l. W olności 362, I  p. do dn ia  30.IV.48 do igodz. 10, w  k tó ry m  to 
d n iu  nastąp i o tw a rc ie  o fe rt o  godz. 11. Do o fe rty  na leży załączyć k w it  
na w p łacone w a d iu m  w  wysokości 1%  sum y o fe row ane j w  kasie 
dyr. ZZPW  -przy u l. W olności 335. O fe rty  bez złożonego w ad ium  nie 
będą , rozpa tryw ane.

ZZP W  zastrzega sobie praw o un iew ażn ien ia  p rze ta rgu  bez poda­
n ia  przyczyn, dowolnego w yb o ru  o ferenta, bez w zg lędu na -cenę oraz 
zm nie jszenie lu b  zw iększenie w yko nyw a nych  robót. K r  1791-1

C entra la  Zaopatrzen ia  M a te ria łow ego  
P rzem ysłu  W łó k ie n n icze go  w  Ł od z i

ogłasza

przetarg nieograniczony
na;

przebudowę bu d yn ku  „ E l "  na magazyn b a rw n ikó w , budowę garażów 
i  pa rkanu  betonowego na posesji CZM PW ł. p rzy pi. Z w yc ięstw a 2 
w  Łodzi.

K oszto rysy do w yp e łn ie n ia  oraz w sze lk ie  in fo rm a c je  otrzym ać 
można w  Ref. B udow l. CZM PW ł. p rzy  pl. Z w yc ięstw a 2 —  bud. „A "  
p a rte r w  godz. 9— 13, gdzie rów n ie ż  zna jd u ją  się p ro je k ty  do wglądu.

O fe rty  należy składać w  Ref. B udow l. CZM PW ł. do dn ia  4.V.48 
do godz. 11 rano, po czym  nastąp i kom isy jne  o tw are ie  kopert.

Do w n ę trza  k o p e rty  o fe rto w e j, na leży w łożyć k w it  lu b  czek na 
w p łacone w a d ium  w  wysokości 2% o fe row anej sumy. CZM PW ł. zastrze­
ga sobie p ra w o  dostaw y n ie k tó rych  m a te ria łó w  budow lanych, w y ­
bo ru  ofe renta, podz ia łu  ro b ó t m iędzy k ilk u  o fe re n tów  lu b  un iew ażn ie ­
n ia  p rze ta rgu  bez podania przyczyn i  ponoszenia ja k ic h k o lw ie k  o d ­
szkodowań. 1797-1

F A B R Y K A  „M A R C IN IA K "
POD Z A R Z Ą D E M  P A Ń S TW O W Y M  

W A R S Z A W A  —  O KĘCIE, SZOSA W ŁO CHO W SKA

ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY
na dostawę:

500 m s p iasku w iślanego 
300 m s ż w iru  w iślanego
700 szt. p ły t  chodn ikow ych  50x50 cm x6 cm 
600 szt. p ły t  chodn ikow ych  25x50 cm x6 cm 
200 szt. k ra w ę żn ikó w  15x40 cm 
W a ru n k i techniczne odb io ru  wg N orm  Polskich.
O fe rta  może obejm ować dostawę częściową.
T e rm in  rozpoczęcia dostaw y: 1 tydz ień  od da ty udzielonego 

zam ówienia.
T e rm in  ukończenia dostawy: 6 tygodn i od daty udzie lonego za­

m ów ien ia . '
O ferty* w  za lakow anych kopertach z napisem: „P rze ta rg  n ieogra­

niczony na dostawę m a te ria łó w “  należy składać w  S ekre ta riac ie  dy ­
re k c ji do dn ia 30 k w ie tn ia  do godz. 10-ej, o k tó re j nastąp i o tw arc ie  
kopert. Do o fe rty  na leży dołączyć odpis k a r ty  re je s tra cy jn e j. D y re k ­
c ja  F a b ry k i zastrzega sobie praw o swobodnego w yb ra n ia  oferenta, 
udzie len ia  częściowej dostawy, zredukow an ia  lu b  powiększenia ilości 
m a te ria łó w , ja k  rów n ież  un iew ażn ien ia  prze ta rgu bez podania po­
wodów. K r  1788-1

C E N TR A LA  Z A O P A T R Z E N IA  H U TN IC ZE G O  
K A T O W IC E , U L . A R M II CZERW ONEJ 12

ogłasza

F ’ T « 5 , * * * * ł  V f 5 0 W Y ! ł n ’ f r K O i ^

na dostawę 40 ton m yd lą  jędrnego 45"/«.
O fe rty  w  zam kn ię tych kopertach bez znaków firm o w ych  z nap i­

sem „.O fe rta  przetargow a na m yd ło " oraz hasła należy nadesłać wzgl. 
złożyć pod powyższym  adresem w b iurze pocztowym  cen tra li do dnia 
30 k w ie tn ia  br. godzina 12-ta.

W ten sam sposób należy nadesłać wzgl 
nego m ydła, w ie lkośc i oko ło  100 g r w  opoko \ 
samo hasło, ja k  o ferta .

O fe rta  pow inna zaw ierać:
1) ilość oferow anego m ydlą.
2) cenę za tonę wzgl. kg,
3) te rm in  dostawy.
4) określenie w ie lkości kaw ałków .
Do o fe rty  należv dołączyć:
1) analizę chemiczną oferowanego m ydła  wykonaną przez o f ic ja l­

ne la b o ra to riu m  chemiczne.
21 odpis św iadectwa przem ysłowego oferenta.
3) k w it  na złożenie w ad ium  w wysokości 1% sumy o fe rto w e j w  

B G K .  w  K a tow icach  na kon to  42-43.
O tw arc ie  o fe rt nastąpi 4 m aja 1948 r. o godzin ie 11-ej.
Centra la zastrzega sobie dow o lny w yb ó r oferenta podzia ł na pa r­

tie  dn sukcesywnej dostawy, un iew ażn ien ie  prze ta rgu bez podania 
przyczyn. K r  1795-1

złożyć próbkę o fe ro w a ­
n iu  zaopatrzonym  w  to

ROSYJSKIE -  FRANCUSKIE -  ANGIELSKIE
K S I Ą Ż K I  -  C Z A S O P I S M A  

P O L E C A J Ą  K S I Ę G A R N I E

S P Ó ŁD Z IE LN I W Y D A W N IC Z E !

» C Z Y T E L N I K «
w Warszrtwłe; N o w y  Świat 47, ¡Marszałkowska S2, D a s z y ń s k ia g o  14

W  dniu 27 bm. (w torek) usłyszy1™ 
m. in. następujące audycje: *

6.00 Sygnał czasu. G.15 W iad. V» 
Dz. południowy. 12.23 K oncert i -  

ryw kow y. 12.50 „Zw iększajm y uFr<pá-! 
lnu i  konopi“ — pog. 14.00 „Muz. £
dziecka“ . 14.35 „O  szachu i jego 16.1dzie“ . 16.00 Dz. popołudniowy.
K ą c ik  szachistów. 16.35 Muz. z V ;  ' 
16.45 Skrzynka techn. 16.55 „ O D .  
jak  się spowiadał H ałada“ b a ll^  
17.35 „Galileusz“ odczyt. 17.50 , . M  
zaika muz.“ . 18.30 „Z ak lę ty  dwór 
powieść. 18.45 Muz. lekka. 19.15 .
cert symf. 19.15 Transp. do B u d a p e & 
tu  I  cz. koncertu. 21.15 „W iosną U 
dów w  poezji polskiej**. 21.25 „UluDi « 
ne melodie". 21.55 „Żelazna K u r ty n .  
I I  fragm . powieści. 22.10 Koncer 
K rakow sk ie j Ork. P. R. 22.45 P1 
gram  lok. 23. 23.00 Ostatnie windo!-1- 
23.30 Hym n.

W ARSZAW A I I
16.32 „Melodie ludowe“ . 17.00 „R",„ 

n is ia“  kwadrans. 17.15 „Muz. “ • 
wszystkich“ z p łyt. 18.00 Dz. popcnH 
dniowy. 18.35 Muz. popularna z Piyć 
19.00 Lekcja  języka rosyjskiego. 1J* 
„D la  każdego coś m iłego". 20.00 I  "  
wieczorny. 20.50 Muz. taneczna z po1“

Ksiqika dla młodzieży
M A M I S ÍM N

•PILOT GOTÓW«» ]

C e n a  z l .  1 9 0 . -

OGŁOSZENIA DROBNE]
HAN D LO W E

Z aw ory bu tle  stalowe wysokocis* 
n ien iow e m a ło litrażow e od 0,5—6 
Itr . kup im y. P rzem ysł GaśniczY 
Łódź, Ś ródm ie jska 22. K r. 1627'°

„ R ZECZPOSPOLITA 
1 D Z IE N N IK  GOSPODARCZY

R E D A K C JA : Warszawa, ul. Marsz®*' 
kowska 3/5. Telefony: 87-682, red. KSi 
spodarczej: 88-717. Sekretarz Redakcl 

p rzyjm uje od 11 do 12-ej. 
A D M IN IS TR A C JA : Warszawa, 
szyńskiego 16. tel. 87-112. A dm i” ! 
stracja czynna w godz. od 9 — 1 ” 

w  sobotę od godz. 9 — 12. ,
W YDAW CA: Spółdzielnia W ydawn’ 
cza „Czytelnik", Warszawa, ul. D» 

szyńskiego 14.

A D R E S Y :
A dm inistracja główna: Warszawa, ’’ 
Daszyńskiego 16, tel. 871-12. B juG 
Ogłoszeń: Daszyńskiego 16. tel. 85' -» 
1-887-708. Oddziały w k ra ju : S 1 3,® 5ó 
Bytom. Stelmacha 16. tel. 531 93, 50
— Katowice, 3 Maja 12, teí._JÍ09-YU¡£

„V»».— 261-5° 
123-33. — W j

Wrocław, Krupnicza 13, tel. 68 — 
Piotrkowska 96. Redakcja 261-° 
Adm inistracja tel. 123-33. — W.A, 
b r z e ż e :  Gdynia, M ściwoja 9, 
222-07. -  Sopot. Pl. A rm ii Czerwone. 
74, tel. 513-67. — Szczecin. Pl. HolnP 
Pruskiego 8. — B y d g o s z c z .  , 
Focha 6. — K r a k ó w ,  Wielopole » 
tel. 545-60. - L u b l i n ,  3 Maja *  
tel. 25-88, — P o z n a ń ,  Marsz. “ 

cha 14, tel. 62-31.

C E N N IK  OGŁOSZEŃ
Drobne: 30 zł. za wyraz, poszukt*'®j 

nie pracy 15 zl. za wyraz, rn in ir j 
10 słów. m aximum 4Ó. T łusty dr 
100% drożej. Ogłosz wym iarowe: „  
1 mm. szer. 1 szpa lty ): za tekst«*, 
do 70 mm. zl. 60; 71—12Ó mm. zl.
171 200 mm. zl. 100: 201 -300 m in ' ,
130: ponad 300 mm. zł. 180: tekst«*», 
do 70 mm. zl. 100; 71-120 mm. zl. 14b 
121 -200 mm. zt. 175 : 201-300 mrn- % 
225: ponad 300 mm. zl. 300; 
zastrzeżone 50% drożej; nekro*0*.« 
do 70 mm, zt. 60; 71—120 mm., zl. 'S, 
121 200 ram. zt. 120: 201- 800 mm- %
150; ponad 300 mm. zl. 200. B ib ż : ,  
i układ tabelaryczny o 100%. d 
W  numerach niedzielnych i świąt« A  
nvch 30% dopłaty. Za te rm in0. 
druk ogłoszeń adm in istracja nie 
powiada. Należność za ogłoszenia dg 
leży kierować przez P K O .  na kon 
N r I -717 -  Dział Ogłoszeń

P R E N U M E R A T A  .
Miesięcznic poczty na prow inc je
I l i  _ -i Ailhini-nm n <i min łupu 71. */A'135 — % odbiorom na m iejscu zl 
z odniesieniem do domu zl. 170 
m ówienia p rz y jm u ją  Dzia ł P r<?T jfi 
m eraty „C z y te ln ik " , D aszyńsk lP ifL fl. 
! oddzia ły. W płacać na konto P 
I -4602 „R zeczpospolita  I Dziennik 
spodarezy" zaznaczając na o(i'vr,,.j.e 
b lan k ie tu  dokładny adres. 0
rozpoczyna sle z dniem 1-r-o łnb 
każdego miesiąca Prenum erata 7j, 
graniczna w ynosi z ł 120 — p ł,1!i 
18« — koszta p rzesy łk i <wff. ob*,fl

żu jące j ta ry fy  p o c z to w e j) -^ ,

OGŁUSZ. K M  A P R Z Y J M U J Ą 8
Biuro Ogłoszeń ..Czytelnik" TZ\r\ę.^ 
tra la  w Warszawie, ul Da.szvnsj\’.«jy 
16. I p., tel 857-993 i 887-08, odo**,*- 
m ie jskie : Marsza*’kowska 3 5. 
ska 38, Praga. ul. Tarnowa 67 ' ęyjS 
parnia Jeżewskiego*. Ksi^erarnJ® 'i* *? 4 
te ln ik " ul. Nowy Świat 47, uJ* k«i?' 
szałkowska 62, ul. Puławska 49, 
sarnia ..Wolność" ul. M?rsz?ł^ 7\ ^  
95: w K r a l u :  wszystkie oa°V  

,.Czytelnika" i  B iu ro Ogłosz®^'

„C zyte ln ik “  D rukarn ia  nr.


